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1. 
Pnraf,(;pstwo, c.,;y nie? 

Zastanawiano się nad 
Qim P.Pźniej. Najpierw 
przy~1i ludzie. Jednego 
dniia 011'~mdzi~siąt osób, 

druiiiego dnia st.o. trzcci<'6'> 
.to dwadzieścia . .I'łacono po 
złotówNi od wc'.i~cia. Nic· 
BctórZT przychodzili codz.icn­
nic. Więc <l!a takich wy­
r.1 . fono b11ct;i; ń1 .f;Cl .e. 
„Po oo masz. bracie, Pła­
cić co wieczór, dasz p:ęć 
:z:łotvch i masz spokój na 
m1Psi:~c". · 

So:AAnO ]!1;tę „prenume• 
1ratorów micsi~znych" te-
1ewl7..\lll. Było dwudziestu 
trzech swoich, ci.terdzlestu 
piec1u obcych. T<ik. „01:>­
cych". bo prr.ecież tclewl­
rr.or mleli nle tylko dla sir~­
bie. 

2. 
G<\7.ie7 Kiedy? Jak? 
Z11rai:. Urlcrzy\1 ię w 

('rolo. PrzE\'5\.ęl>! two, czy 
nie? Rrać picn:ągze ZA 

czvjeś u"lugi? z;iklad.ić mi-
ni.:itt:rowe. prywatne nlt•­
omalżc, kino na 7.flsa<lach 
kapi\Wli. t.ycznc-go, Plirackie­
ki~n ""·'·zysku? Nie każclv 
moze mic-ć t lcwi·zor. Ale 
czy kaidy, I w go ma, 

trrzeba było kupić. Ale kto 
• powiedział. że trzeba pła­

cić murarzom? Tricba? A 
• WCćłlf'! nie. i;koro my sami 

~:'l:t~a· j le'my murarz;imi, a p'.C-
1;\ ni~zy nie chcemy. 

może na innych zarabiać? 
Uderzyli się w czoło. 

P06Zli Po rade c:lo z.wiąz· 
ku. 

Zwirv:ek zatelefonował do 
telewizji. Pt-z..e;:;tę~two? C:i:y 
niic7 'sama tclcw1zj:l nie 

bard1.o wiedziała, „Etyczne 
to 1.a b.•,rdw nlr. jem_, że 
wy n.a n. s zarubiadie" 
Więc kto sprawę wyj śni? 
Moż.e cl. ktńn·m ie składa 
ustawowe opłaty? 

Dyrekcja poczt I telegra­
fów sprawd1flta wszystkie 
prwpisy. Zbadała sprawę 

do dna. Orz.ekła: 

Z tej dzielnicy do śród­
mieścia daleko. Nie ma cza­
su na WYPr<IWY do kln, do 
tooti·ów. Nie zawsze się chen 
przebierać. jechać. Wracać 
w nocy. 

Jedna rzecz może zala~­
wić klmx>tY, u pokoić głr,d 
kulturalnej roz.rywki. Tclc­
w11..or. 

I{upili wi~ tele~·izor wr 
~Tz.cśniu. Po .kr,1tk:.kh, a 
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wić o I> 
A skoro przf'staliś 
wić na urho, to mó my .Jni. 
do:latrcznic głośno. Nic cli<\· 
trgo, że prohlrm jest ja-

„Wv nie bierzecie grosrz.y 
za Program tclewizyjtly, 
rui~ ::<przcdajcde drugi 
raz cudzej prncy. Opłaty 
pob'er:icic za lokal, !dóry ________ ....,....,_~•-1!1!!'1!1-----------""' 
udostf."!m/i.acie gościom. A 

to jui; sprawa wasz.a, i wa· 
i;z.ego zwi:tzku". 

urrr... 
3, 

Tak powstał piel'\\'SZY w 
PoLc;ce kluh telewizyjny 

<lzlalkowiczów. A<lrcs: Ló•ii., 
ul. Mazowicęka, o~rórl~i 
dztlalkowc im. Stefa l'-1 

Oknei. 
Alu j;ik? Kiedy? 
Zwi<JZ<'I< Pl"7.Yd7.1l"lił dzl,,ł­

lrnwkzom picn irtdlf) nn lm­
dow<: ~wietlicy. Mutcri<.ł 

Powoli, powolt, cila każdego znajdzi.tl się mirj.~cl'. T'n pńl Io tror1n, proszr:. r9ki jesień, bo w zimie zdroieje: u'1:gicL trżeba 
k111nć. Ech dolo kasjera.„ 

mion fi 
da, dn-

ie ohf'jriana. równa 
na. skonfrontowana '/. rói.n:v­
mi „wskainikaml", okazab 
ie i.rnująco skromna, nie­

mal rnotliwa. 
Wicrir, na prz, kla.d, łe w 

.Tapon.ii pl'Ol'lłytucja Je. t 
apokalipt:vcmlr. rozbud'l­
wanym syskmcm? W 
„przcmyślll rozkru;zy" (łfn) 

- „l'onkakom;" - tunkcJo­
nu.le 10.000 (.łownie: dzłe· 
!-.U:ci hsi«;C'.V) zarcjestrowa­
nvch domi1w publieP-nyrh z 
50 tysiącami stałych pen­
sjonarius:rck, ponadto Hill 
l,\"slc;ry grjsz I „panienek 
barow~·<'h", ktcire z 1.awodo­
W:\'m wdzic;kiem pn.y.lmuj~ 
niedwuznaczne propoz.ycJ;-, 

kut'!rmic flnalii.ow·ane 

A 

t Sll\oom dOm6.v 

t go porówn nla 
no'ó nai z po pro tu 

wn sza... Takkh pan w 
Pols r mogliby ·my n liczyć 
kilki\ h ięcy. I.odi. " 'lelkie 
11rzem ·slowf' centrum, cląi;­
lo pod tym wzglecll'm w 
krajowe.I rz.olówce. ma Ich 
nie wlętf'j niż 4-5 etek. 

Priv ·klo sic; traktnwa.6 
prost ·tur.Ję w kategol'i.a.cb 
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JACEK LEBEN 

S o ·rzenie na Niemcy 

W ciągu tysiąclecia sytua· 
c."j Srodkowcj i Wschodni<>i 
Europv okre ial . to uni:k .i 
<lo pań twa nirmiec'k , go. 
Dziś w obllczu p tcai Zwlaz­
ku Radzieckiego i Ś\\1ata so­
<'1111 t 'C'l ei::0 7. t:rnn cą n 
Lab:e sk:unck len 1 t dl 
Niemiec znchc-dnkh jak naj­
bn!Ylzlej nietc 1rzy Lil)', 

Cały kierunek polityczny 
Niem <'C wchorlnich był na· 
celo van· na ood1c;>ci • m:ll· 
farnego \\'Sp(1lU1wocJnictwa i 
mil taine1 prr'1by i;l1 z świa­
tem oci< li tvcznvm 

Dz:cnn ' karz. anAIC'l ki Ba-

sil Dav!rlson św1P.lnle zilu· 
!'< rował to •:ytataml z PI"lP­

mówleń 1 artykułów „stnrcn 
z Bonn'' J.:anc1erza Adcnnuc­
rn. \V szczytowym okrc> ie 
„zimne.i wo1ny" l mnrca 
1!152 r. ka11dcrz AdenauPr 
oś\\'ladcza w Heidelbergu: 

•„Moim zdaniem wwJar1" nla 
pot()('Zll sl<: w poslih na 1P­
pującv: Gdv Z rh('(! tan!• 
• e linie• zv od Zwla'lku na 
<Iz.I ck1ego. \\ ll'<h' don'"ro nu­
d jcJz:e p0rn nc2ocjacJl", W 
kwietniu Hl'i2 r. w ar•vk111c 
dla erncrv ·flru k'e1r11 ,,Sat11r­
da · F.v1•n,ng Post" napisał: 
„P17.eśw•a<kzonv if' tern. że 
WSZ\' t k r rnr~l'O\\ ~· zr Z wiat. 
k'em R·<lldecldm mu~ztt bvc 
nrowadmo<' z noz1•cii sih•. W 
tvmżc> kwi1>tnlu śn! wa na t<: 
nm:i swoi ko·pru~ką n•1tr>: 

•. Nn<icjd:dl' <ir.irń, kied.v 
Z\\'lt11ek Rndzk-ckl P1'7.f''•anif! 
hyć śmie"!<'lnvm n: br>?.pi -

WIESŁAW JAŻD~YNSKI 

rab i a 
p • 

I 

ledy chodziłem d' 
szk<>ły TednleJ, ;\ by. 
Io to tuż Pl"l«'ll o ta~­
nią wojną, wałkowa.Jlfj. 

my 110 znudzenia taki !<'mat 
- naturn C7y lrnltura? Uz:v­
t Io się najpierw ~ntykuł 
Jana Gwalb1•rta Pawlikow­
sl,if'go przed 50 lat poił 
t kim wła.':nle tytułem, no 
i zadanawiał .!111• człowll'k 
nad Jrnt.1kllzmem, 'który miał 
spa ć na :r.iemiię w11kut.c>k 
po t.f:pu frchnlczn<'go. I>y­
my z fabryk 11rzł'pęd7ą 
pt.a-Ot o l mutno b~dzic n 
wł cle, odpływy z fa.bryi• 
wytrują w zsstkJe ryby I 
nic hęrlzil' zakąski pod w6tł­
kr,, wh·l~i11 ośrodki pr1.f'my-
lowc uczynią 7. kobiet pro· 
t tutld. 'ln O!'ltatnia P<'rll· 

1.rkt,vwa wydawnła nam łę 
do. y6 lnieresują<'a, J>r'7.r.t1·1.l1.;­
my Jui bowiPm mutację gło. 
6U 

DII ko 11t.o lat ł<'mu 1>0jawił 
flic na Wl le pierw zy pa­
rostatek. Z brzegu pr7 •gl<\· 
dał mu się hrat;i'.a Po-

11lcl, w kontm:tu I przy 
szabU. A Ja w 1o nif' wif'. 
rzę - miał powied:r.let' hra­
bia, mika lat temu pisał w 
łódrk·cj „Kronkl'" 'M rian 
J> echal, ie nie ma co wle­
rzyc w 111 tronnutykę, czh­
~ ll'k nigdy nie dol ci do 
K ii:'-y.-a. Niemo7.lf•wl', pro­
nę państwa, wbrew natu­
rze. 

Wleli ą zaiste Potęgą Jest 
polski anachronizm! Zabaw­
ny g1iy oiywla anegdotę, nl"­
ll<'zpleczny, gdy uni<'mo-.ill_ 
wła postęp, gdy 1adtmn1a 
pr.iwdzlwy obraL 11yhrndl. 

Do ć llędzle chyba pr.zy­
por.'ln!cć dla przykładu :m­
pclnio Jui: wspi1lczesn<'g:i 
ogólną jeremiadę na tema.t 
,;tnnn kultury w Pol,;<'e . .ra-
1 lc.C stra.sme gromy ,;pada· 
Ja na nas7. naród! l'oczJI 
nlP. <'.7.Yla, pro7y nlc c1yt.l, 
rema l'nt>• w ksic;i:arnlach 
sztnrmu.ią '<ufity, blhliot •. 
kom n ewlrlP prn·b~·wf\ 
tt 1l'lników, jest ranrj prze­
ciwnie. Do świ<'tlic naró!l 
i.lę nic 1u>rnie. ,. zespola<'h 

atornkich Uflzlalu hral- nil' 
chre. Fakt! W woj(>w{id.tt• 
w'e k lowi••ldm na kultu· 
JUluym S1:1~k11, lkzha :w ·110. 
łó amator kich 1>atlb w 
el &u llwiich Ja.t o 60 pro-

cent, a I pmosfałe wiodą 

ływot pnt>wa:tnlc. w 1n•ra­
wouławczości. I tl'atry św1c­
<'a czc;sto pustkami, nawP.t 
kina. Słow<'m ni<'kulturny 
narO<I, apokalipsa, katastfll­
fa, ah olutny niż. 

Mimo be:tSPornyrh faktów 
Je t to rozumowanie an,\­
chronicznc, rodem z , ·1. • 
wicku. Pamh:tnei<' model 
"7łowiek.a kulturalnf'go z 
tamtych C7.a&ów? To ten, co 
ksi•.\żki l'zyta. Kusy to mo­
del, ale te:i: brał miarę ·,e 
swoich lat, w kt1irych nic 
było nazbyt wlclki<'KO wy­
boru. Samotni dziw1icy za­
itrzt•bani w książkad1, z.'\­
Kruiliczony korci>ctytor 
Palu kien icz, który w za­
lę<"11ł<' j lulPb<- w Pynoglo­
wa.cb wc:rdiniej zakoti<"z:vJ 
tycie niż zaml.-r:r.one d7i~­
łn - takle wiZl·runld kułtu­
ralnt~o człowieka, choć nic 
JE'tlyne o<:zYwiściP, pozosta. 
Wiła nam litl'ratura. 

ZdmnlewaJ<\Ca rz('czl J(u1-
turę opartą o książkę trak­
towano w oderwaniu 1)(1 

tt'ehnłki, często wbrew nie!. 
Bca pasty do 7ębów I be:r. 
m ·dla, btz koh·I, na przf'!kór 
fabryce, wbrew maszyni<'. I 
ubf)g'i plll łu~zck może bvć 
1rłehoko kulturalny, byl<' 
&ylko czytał k. iążkl. 

W d:T.iałalności kulturalno­
·o»wiatowt'j z międ7.ywoJen. 
nych lat nit' brak tak!e ana­
chronizmów. l(l!ląika pozo­
stawała. nadal 1tlówn~·n1 
11pr:i.wdzla.nl'm kuHury czło­
wi„ka. Ale nie Jedynyan. 
C!IM otworzył nowe moi:l'­
wo,el oddziaływania kultu­
ralnt'go, Z pewno ·rią naJpo-
pulamlcjsza przl'd woJ11i, 
wldowa konct'pcja 1m1cy 
lrnlturalnej na w. I była do· 
11yci t.Pl'O'k&. A.fo i a.na­
chrl)nlmna. Powrót oo pler­
wl.utków J.MJYChlczn:vch z 
okresu Płasta I fllcplchv, 
powrót do barwnrro stroju, 
r.Rmarlego obn du. rzcwn«-.f 
pies<'nkl śpiewan<'j jesuzt• 
tylko •n.Ml naJstar zych, 
Wlkl"'..t~zanle clawnt'iro świ~· 
ta barw I mPlodll, na pne­
kór k011mopolitycznej kul­
tnne miasta, tt"go lcdli ka 
nędzy l rl)Zpu!lty - C7:Vmie 
io wszy tko hylo je. li n;<' 
próbą zatrzymania r7a•u? 

Oczywiśelc, także i wi<'l­
l<lm krokiem napn:iid, Obok 
k. iążkl, rozwijała 11ię świe­
tlica i Jej zespoly, Jako na. 
· f.ępno 8(1iMVWdzlany lanu 
kultury. Jcicll jednak oba. 
nie stały sic; pow Zt"<'hne w 
tamtych lal.a.<-h to m()żna t-0 
oll biedy wytłumanyć per· 
fl<lną polityką saniicjl. Dla­
«:7.ego Jednak nie rozwinęły 
się w Pol se<' I,utlowt j? Dla­
<' Z<' Ko Sta"k, I nie tvlko on, 
stracił olbrzymi.i c-11;ś" 'le­
. 1101ć1w, f'umu 111111 na kał.tle 

1000 ludzi tylko 70 zaglą-

l.Dokończente na Itr„ 4ł 

czeństwem dla chrześciiań· 
kiego Zachnd•1 1 zmu. 7..onv 

będz1,.. d<> onF.m1ctania się 
pod pre ia sllv mll:tnmcj Z;i­
chodu". Kont\'nt1uk· !.<~ myśl 
jcS'.'(CZC' w pHżc'zierniku I 95fi 
r. w Berl!nie oświodc7_.1j<.)l': 
„Br;<lziPmy rm.mttWlRć z i;o­
w!Ptami, ale u1.brojeni po 
7.('b\'". 

O C'Zvm i no co chcl11! 11· 
zbro,l<irn· po zęby kanclerz 
Adenauer rozmawiać z so­
wietami? To ch\'ba n'Nru<i­
ne do wvinimil'llia. how:C'm 
nn1 kanclcr.l Adenauer, :mi 
i·nni przedstnwiri le Jego ekl· 
nv ni" ukryw111i, Ż<' celem 
nolltvrzm·m nr 1 Nlem:e<'kiei 
RP011hliki FP<l!'raln<'i ie~! Ji­
kw1<1ac ia NRD, i odzv~kanic 
- wsC'hoclnich terc>nów". 

Adenau<'r wciąz mówił o 
ro1mowach lvlko .,,„ Zwi;v~­

kl<'rn Rad1.iN:'ldm, l to orzv· 
wiście z oozvcji sił;-. bo-

ROMAN ŁOBODA 

Nud „1Jipokrate.w:rr1" 
przedq.gcijq chmu1ry. Ot•> 
mędrcy, kapłani i wojow­
nic11 2<1sledli woko!o, spra­
wując n-0.cl nim sq<I. Jc.~t i 
1Jrzedstawidel J,>!ebsu, któ­
rego pr.z11prawndzono ja.Jvn 
ofiarę opioszn!o.ki lckc.· 
ro?a, C:blCYWiek ten je~~ nę.:t~­
ny i wy11iszczony charobq; 
wykrzywia przy tym twar.:, 
chcq;: okazać sw<>J l'OłJJ bót 
l nierwwiść podsqd11cmu. 

S1n·awa 'Tlie jest Łatwa. 

„Da!t...:my ci min·rę i wa.iN 
<:ierpteń huitkic:h - p(i· 

wiada wódz - instrument 
i eliksiry ł cze.~c<. którą cię 
ot-0czano. Cóźeś z tym 
wszystkim ucrynil? Popatrz 
!1<1 te'1o biedf'l,ego crtowie­
ka". 

- „NU> widzi-Ołem te-
go człowieka - mówi !e­
karz - w tym oza.,ie by­
len~ u córki WieLki.eao Ma­
mmo1d, ki16ra oga.rnięta 
cr<~rnvm humorem straci!a 
plodno~ć". 

Spra,wa rne jen ~twa. 
Sędziowie pokiwaLi gl.owa. 
ni:i. „L1td marnieje - w11-
krzJ)kn<t1 wojownik, chwy. 
tajqc miecz - u. t11 zabie­
gasz o plodność jednej p?.o­
c/iej kiibiety. Stracić r10!" 

- „Kto zna nati1rę cho­
rób?- za·pytab kaplan.-Nik;t 
nie powstai. - Więc?" 

- „Ja znam naturę cho­
rób rzekł „lfipokrales" 
- ale nie mogę poznać n11-
tnry czlotvieka, jest zf>yt 
skomplilwtoana ł l.a•two 11-

Lega .~pa.c.zen•l<nn". „A 
t11 je.ętd czrowfoki<!m?'' -
znm1ta!i sędziowie. - „J\f.­
k.o i wy - odparl „Illp'J-
1.cra.tcs" - ale ni.e wy­
m11śL1lem. oierpieni!a, cho· 
roby i !mieTci". 

- „PopatTz na t~o czło­
wieka - wwi.ed?ieli .t<'­

d·?iow!4'. - „W tum czan(? 
gdy t~ cllowiPk-•• " 
„Wlem.11 JUZ, 11~i<?my" 
przer11'n U mu - ,;B11l.em. 
u C'Órki - rlqgntc „Hipo­
krates" - Wielkiego Ma-
111numi. Nie ja w1rmyślite111 
Mnmmomlil I bylerr~. U 
ciebte bytem... - rwraca 
siq do jedn..ego z s1,>dt!6w. 

Czlowiek 11ędrn11 ł wy-
11 iszczrmy charobq wykrzy­
wia twa.rz. - „Kto wym11· 
ślit chorobi; i bót i serce? 
Kto 11•ymyślil .~era!? -
w.~kazuje pa.tcem „mrn-
krrotesa". Niech odpo-
wie, ro to je:rt so?rce" I 
Sędziowie milczą. 

OC7.ywiścic nikt Jie może 
tak sądzić 1mi starożytnego, 
nni nowożytnego. ani w. pól­
cw nego Hlpokrnt _a. Sad 
t.aki z:1wszc 1'<:dzie w11t­

pliw:v nic w znm1crzcnit1, 
Hll' konkluzji. W Z<'lnko sr1 i 
j · ·t rt.el'l.ti konlt•<mta, ty:­
ko wvt"Oki 1.cl 117. .la się nlc­
sprawi1xiliwe. 

W CJ6iakcz.n.ym l\M:a"UChun-

wiem dru11:ie credo politycz­
ne NR!<' POlci.:alo na trnkto· 
waniu jako cze){oś zul)<"ln ~ 
ni et rw11ł •go nic t~·lko Nle­
m!cckici Ht>pui'1lik! Dcmokra­
lvcznci. <ile rownif'Ż Czech<>· 
slowacii i Polski. Nic je t 1o 
nowe 1.reszta credo, gdyz 
i)()l:tvka Adennucrn icsl jc­
dv:iie przccllużPniem tradv­
cvlnci cksoan joni tycznej 
polityki niem1cc.ki JZo mili a· 
ITZlllU. 

No dob:zc, ale cl}' to p1·?.y­
nominnnie znnnl'eh nrnwd 
il' t niezb('(lnP prz\' 'Pnirzc­
n\u nn Nlemrv z nerspekfY· 
w,v jesieni 1930 r.? Jak nn.i­
harclzil'j, Rok 1959 przvnió.,I 
017.cłom. a orz<>łom te>n je,t 
tnk gleboki. i.e zn,.lazla sic w 
jego orbic'i<' ri'1\vn1ez Nit>­
miccka R<'publikn Fcde"al· 

1rn i jej niezmienni', hrutnlnP 
pru kic zalo)'.eniR potllvrzn . 

Dziś. pri t!7.rch „Lunni-

ku i;taj~ twarzą w twarz 
z ~h~ lekarz i r.hory, Dwaj 
ludzie, którzy chcą !:Jel)I•! 
n<1w7„n.icm oc<>nić. .J c<lPn 
„nature choroby", r!rugi na­
tu1 ę człowieka. ,J<ikakol\\ iek 
by fonna orgam:wc jna po­
przPClz.ała to f:p,')tkunic -
ono wykr.1cza. pot~'l tG for­
m<:. St:dc si<: aktem wiedzy 
I mornln~ci. CNa konsul­
tacje i kon ylin cz• to .Jil:i: 
nic ma c.:zn ·u). Wydaje mi 
Si<:, ie wtnśnie ten pt">­
blcm st.anowi cent.rum ~:1-

knch" ewc>ntualność oodjęc1a 
p1•tcz Zn1:hf> i prbby militar­
ne.i ze Zwiazkiem Rad1jec· 
kim .iPst ezrn ... ~ zupełnie nie­
prn w<lop0<lobnvm 

U1:nrrn!cm tfiwnego parl­
nęr.st wn Zwiazku Radzic•ckic· 
.1::0 bvło 7.RPr« Zc>n!c premiera 
Chru. zezc,wa cło Slani>w 
7.jl>drH>CTonvch. Bdo to. jak 
już niedawri-, pi alem, umn­
nlem. że trz bn w'pt'iłi tnlcć, 
gd1·ż Znch<Xl r.it' iPsl w sta­
nic wn:rnt· w1-śei!.!tt 7.broje11. 

Jeżeli wiec Zachód poważ­
n•" mdli o w ofiłi. tni1 ni u, n 
nn wizyc1P Chi·u,zczo\\'11 w 
USA mamy prawo tnk ~:i­
d7.it~. to niPki.!n<>wHniP <"ZV 
('hoóby lolC'rO\"<\ll!c rosnncrj 
potcgi mili!nrn i Niemi• c 

v.;1cho<lnich. b01facc prowoka-
ci:i w tosunku do całej 
WschNlnicj Europy jest nh 
do 1>omvślcntu. 

Dlatego kż politykn za-

paC"jen~ rz butnym ·wyrazem 
twarzy w •kr7.ykujr.: ,.Col? 
.Ja mnm <'7.t:kać? Ja pnnu 
pokażę! Czy pa.n wie 1'to 
ja je..-;tem?!" - Ktoś inny 
domoga f:ię 7.wolnlenia lub 
z..1 \\'1Bde7.enia, pos!ugujqc s·~ 
nicdozwolo,ymi chwytami. 
Ot.o rT„a ,,trOS1kliwi-c" wykon.r.­
ną opcrację kt ' wci k.a 500 
7.łoty-ch. 0'.o w a1plce<- p1-
j.awily si<: I ki rl•glament-"1-
wanc. - Ktoś wdzięczny i 
kto„~ zapobi gliwy. Kto.~ 

bcv.czclny i ktoś pod~1<:P'1.Y. 
Kl.oś cicrpiq<.'." i syrn11 lnn t. 
Ws-1.11>..>cy w 7.anaclr7.U chowaii1 
nioodpo~.rty i nujsłuS1U1iej6LY 

WIELKI 
MA·MMONI 
i .współczeSny 
HIPOKRATES 

g.1dnlenia i wo'kól niego 
układają si~ wszelkie inne. 

Vox populi vox dei. Wle­
my, co chce od Służby 

.Zdrowiia społec7..cństwo: j;;k 
najszerszej, najszybszej, naj­
sprawniej 7.ej, i najefektyw­
niejszej pomocy lekarskiej. 
W powyi-<;zym mief..ci się 
wszystko; n.awe' nicodpł t-
ność uS!ług. (.fak najs1.c­

rzej). 

Akt wiedzy I mornlnoś~I; 
dndBjmy do tego jes1,cze 
to, co powiedzbł „biedny ·i 
wyni zcwny chorobą czło­

w!ek'' I serca. OM 
czyst.a działalność lekarza. 

Nie je.q~ to tukie pr !.<>, 
jakby ~ię na P07.ór wyda­
wało. Wyi-zolowanie lekar'la 
z ina.:i ku nega.tyw&w i;ipo­

łcozn::ch wymag<.1 wielu wy­
silk<'>w n.ie tylko c-zynników 
kierownLczych Służby Zdro­
wia, ale i całego .społl"C7..eń­
stwa. 

Różne wektory tego nad. 
sku dziolają na, tak Ra:no 
„ułomnego" jak wmyscy in­
ni luduJe, leka!7.a. 

Oto Wielki Mnmmon1 wy­
zuł, ż,. ml y, '\Vsp\>k7. ny 

Hipokrate nic c pływn w d1i-
t.u'..ki, Zac:zyn ~ ku 'ć. Ot 1 

ł.eu. ldóry ju tr1i 111oj;e bvć 
S<:dzl<i. a dz!ś pr'Otek l<>rc·m 
twirr<l1..~. że ch0orob:1 ]<'l!O 
;{.o~ ,ict;.t llAiwW..l.1~1„i., Ot..> 

arg11mM1t: choremu i cieiipią­
cC'rnu <.-z.lowiek wi nf!l ży si~ 
pcmoc i w. pólczuc:ie lekarzia, 

Aufomatycmie lc:korz po­
l\'IWwiony j t w roli „~zie­
go: na badanie w warun­
k.a:ch oambulatoryjn,y<h, moż~ 
poświęcić choremu około 10 
minut. Kai.dy obywolcl po-
1;iada formalne prawQ do 'e­
go lekal'lskicgo cz:itiu, ale nie 
każdy ma do niego prawo 
mor:ilnc-. Leka1o:z wie o tym. 
.r eżeli jest uczcirwy I j&7.cz.c 
nie 1.a bardzo 7.męczo.ny. l.o 
taro się urwnć trochę minut 

liymulant.om i malkontentom, 
a poŚwięcić je na.prawdę C'h,1-
rym. Ale symul:inci I mai­
kont :1ci wi~j mają tu­
petu i cm rgli od i;łabych 
i zn·zygnow<lnych. To 0ni 
w wlęk 1.ości fK1 autorami 
rozrobek wokół k..Jtana. 
Po pewnym C7 ... 'll'iie Pl'7-Y­
chod-.T.i umieJ!'l'1.ność uni­
ków l lm.pa5ów. I prrLv­
choctzi fak zw;iny święty 
F.JT>Okój, który j t wlaścl­
wL~ 1w.ywi1acją z „idea­
łów" młod-cgo lckar7.o, 

Idooły te w h lstorii roz­
v."O\i u medycyny ul~gały 

zmi: nic. lnll)y był - na­
zwijmy to tak model 
lel:m-z t w stnr0ży1J1o~d. 
inny w ś• ectnlow'N·zu 

!l!IOW\I Jnny lnr•·ował 'po-
7.ylvwizm. Jt•Ż<'li p17.YJ-
ml·emv :!'.n men1'1lno'ć 
<::W>w.ieQ ~ N/'. dulym 

c.hodnicłi Nlomiec, która ocS...t 
cięła to państwo od całej 
Wf.Chodniej Europy dzisial 
7..Rczvna i7.olować Nlemcv za-
chodniff od 7.achodnicgał 
świata. 

Tylko chyba naiwni mogą. 
sądzić. że ntebezpieczeństwo 
wzrostu nieml('c!<iej ootegi 
militarne! je.st bezpośrednie. 
To znaczy, ŻP. Nlemcy za­
chodnie. kle<!v sięgnc;lyby 
PO lakonw kasek atomowo­
rakletowi eh broni. ru zylyby 
z. tą bror.in nn Mo. kwe czy 
nn Warszawę Ni~ te czas.)'-, 
nic be zpie('7.t'1i~t wo nie leży 
w ewentualn~·m „rusz<'niu•• 
na Moskwę czy n11 Warna­
wę. Nic mogn r.u. 7.\'Ć, bo ich 
p0tęga mliita"na zawsze bę­
dzie mizerna w porównaniu 
7. notegn św!c.l't socjalistycz­
nego. 

NlebezpicC'lcilslwo wzrostu 
niemicckici potc~; krvlP. sie 
we wpływie niem:eC"kicj po­
lityki na cnl;} oolitvkc Za­
chodu. a przede wszystkim 
na oolitykc Stanów Zjcdno· 
cmnych. KunclC'rz Adenauer 
ze sU1rc:1vm uporem i z pru­
"ka zac1eto.~cia w ciagu ca­
łego min:one~o rr1ku próbo­
wał zancwrnć sol'Jic <lccydu-

(Dokończe;iłe na str. 8) 

lrlopr.:iu wy1p.1d<kową sil 
i;połrc7.nych aktualn'G 
d7.ialnj;icych, to mod 1 
w~opólC'l.<'.sncgo lE'.1<'<1!'7.a je t. 
w 1Jtadium kry11t.Hllzacj!, 

Nic sądzq, aby progra~ 
nau<"wni.a na <ika<l minch 
medy<"'L„nych de t.:;11Lczrule 
nai>ycnł wyobmźnlę ed(·;>-
ta medycyny wspólczes-
n'V'mi trekiaml hum;ml-
styC'Znymi. Za tt ść hu­
man 'styCT„nq, w konkret-

nym przypadku, uważam 
aurq towar?.yisz.ąc;1 dziia-
Jalności l k..'t1·1„a. .J. t tv 

chyba jakieś ~ !l rnlc slo-
o;unn,ów mr1Qcl'7.y~ud7.kich. 

ich prawidłowości i roz­
woju a na tym tle świa­

domej J>Ostawy Icka na. 
ZawQżenic tego zag.ndnie­

n11n, ja.kimkQ1wick by O!lO 

celom lui.yło. godz.i w 
e-wroko pooj~y humanizm 

lekarza. 7. 

'Proped utyk1a modycyny 
informuje 6lur!cn1.a o d7;:e­
j'3cll rozW'Qlju le<:7.nictwa, 
okra,w..aj<jc h ~.„t,or.!q budu­
j11C"Vmi pr1.ykli1dam1 he­
roirzmu. Ami k,go hero;1.­
mu, ani tego U•<:Z.Crpnię!P.­
Ao u. Zerom. kiego n!e 
można i•i koo p!'7.ysto wać 
<lo obecnej sytua<:ji w 
1N."l.11ictwie ; wymogów 
tipoł c1„nych, Ogrvmny n -
pływ k(łndyidatć;w na wy-E.­

i;1..c ucu•lnle mcr!yczne to 
nie byt i nie jest napływ 
samych Judymów, Krzyw-
d11„1co jedn:ilk byłoby 

twier'Cl?.enie, ż P<;d t.en 
ma tylko mer'knn•tylnc p..,­
dloże.Obcc-ni~ mit o intrat­
ności zawodu leknm1 roz­
wiewa si<:. R ,zp:Qt..,ść 
międ7.y możliwościami z,1-
robków tary<·h specjali-
stów i młodych lekarzy 
nie ma chyba sobie rów­
nej w ~·dnym in:nym w­
\Vod~ie. Z tym, że ty<'h 
młodych i t wielokrotnie 
wi<:e~. Może ten gór.ny 
pułap, a mo7..e także po-· 
z.orna n;cvalc>żno.ść zawo­
dowa, Ff\ jCSZC?;c dotych­
cws magn cm przyeiągil­

ją~yrn rws1..e kamdi.vdal6w 
nn akademie. Ni tety, nie 
mamy odC'.lynn•ików, a t.c­
stÓ\I/ rnie • ~jemy. do 
rozpoznania kandydatów ;: 
prawd'7.iwymi zdolnościami 
i 7.amilow<inlem do medy­
cyny. którzy kwe tie fi­
n:in«>we wyobrniJ.ją sob!• 
jeko proporcjonalny t'kwi­
wal.enl za ciężką i odpo­
wied7;ialną Prncę. Rozcza­
rowenic Jest tym gł<:ooze, 
im mniej z.nal.izło 1ę w 
sobie tego naturalnogo za­
miłowan•a. 

f'ozytywistvcmy model 
lNkar7„1-prak' •kn jest <lztś 
niep'.7.)'datny. Nie · dlflte~.l, 
foby pn'1, n't.ow.oł j.ilcieś 
tr ;'ci ni mo1·aln-0 CT.y wn-
1yhumnnl. t 1 czne. Jak w 1.y-
tlco hjpotezy, wyh'f'g1rt 

wprawdzl 11 prz6d, nie ni,1 
uw7„ględnił po 't~pu tech-
nic-1„nego i ~p,1łeczn go. 
*'1ilAiac tylko .i:l.i\ ocrUO. 

„ 
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W~tr,pnn errl'nrnnln mn<llifwa pl"71'd wy. 
•ICPl·m ' 1n~t'ucj.1 "' t••tlnania u l'an.a Roira 
mc.~iwa dla matadora l"ZWoronoineiio pl"Zt>-
1•1wnlka, pr1.yr>0mlnn i.vwo wc>~t .• nlrnia 
J)Ohnżnyrh hrat'l,zko\~ pr-L.-d wyluplrnf Pm 

f><'?.U w n.'l.~IP bard·1iP.i irdno.,trnnnv1•h 7A­
pa.<ów 7 okrr .... u 'iwieł<'J lnk\\lnr.li Rzl'<'? 
•ie rl!.l<'.I• rnwnll'i \V llb11>anli. A wl\rt-0 \VII'_ 
d>ti<'Ć, tr ahsolutnir winna \V'lt\'klltlOWl "l.'7.­

p11.nł11.. tylko rl\? ~prlt>dwłla ~le łriro woli - ~dv kilka wf~­
tów tł'mu ll"d<'n 7.4! Łhl ł iapalCt) w) 1.h kardynałów potępił 

walki b) ków. 

Pl"lł'no.-<lmy ~łc: na ar<'ne. rlkador, jak 
.ama na7wa wsk,u.uje, operuje pika, d06la. 
dając konia mbnpleczonl'll'n -i boków ochra. 
nlanAml. 7.nkrre N~·nnmrl n.•l'wnego u. 
r1ł'!'tnika rabawy - po,lrai.nlcnl„ hł1amt•.y 
i obory - 1n:·1.c1 w bijanie w &'l"Zbie• ptkL 

wieka. Trttdno sobie ohr~­
nie wvobrazic przv S7.ero­
ko gel>to ro!.budowan<'J 
i;iec.-1 ambulator•ów. stacji 
pogotowia. =>an n toriów 
·zoitali i ten tflborem 
~ran~portowym. le>ka!""1.c1 
wędrn)ącego dziesiątki k -
lomt:trow pieszo. śpiącego 
w chatach chłop~kich 
rozdaF1ccgo 1 kl Byłby te 
i:zkodliwv dla $POleC'1eń­
stw:i anachrr.nl1m. świn~­
c1.;1cv o wC1dl wym ·.vyk"'· 
r-1.y tunlu umiej1:tnoścl le­
karze.. 

Al,.. w pól<'7. :ne>~o modP. 
lu j~1.C1.c n c in :llny .J '· 
żel! nawet dnjc si<: 1„auwn 
(v(' w życiu to nie wszerll 
ani do puhl" ,.,-:•.-kt ::in 
do literatury ant naw·'I 
d(l teotru. choci.aź bytv 
próby r>okM.nni;i lek,1r.1 
na scenie. 
Założenie jak naj.szerszej 

mołecznie po'ętej P.o-
oomocv lekar~k1e1 deterrni­
nuJP organiz.'lCYJnle cały 

ap.1r11t kierujący Sluż'.)a 
Z<lruwin. !)eterminuje go 
w kirrunku rozbu<;lowy 
t1!1Prawnicnia tel pomocv . 

Tak· tvp leczn 1ctwa wply· 
wa ias.<i<lniczo na k~ztał:o„ 
wrmie sic modl'\u lekaria 
Lek;irz nicwątpliw'.c traci 
col; 7 orlvinclcla rodi;inv 
i uroku kon1>vli:ir7a JF>•r 
hA ·rl7.1e; anon ;mnwv uc<e· 
gófn?c c; po pr1.ycllodnrnch 
I ambulntorinrh Jest bar­
d1lei oracnwnik·cm. a mni•' I 
•r11b·1<1urcm Pozo~t.11e mn 
lec111'1k rZ•'CZ niezm1crn1•1 
W'ls:! I Ch\'ba 'llll .tntniei-
•l.R • ol'.ls ad;i włnl'lze 
1•.vorawdz E" ograniczonri• 
n1cl „mnura c:horobv" .JC'l'l 
~nntknnie 1 chorvm je t 

dnlPl nktl"m w1ed7.v I mo-
ralności. 1 wcale tu nie ma 

M:uad<>r kontynuujt d7.ltln 
plkalłora.. powiewajar 1>1'7"d 

ślt>piami przeciwnika r?.Crwon" 
1>łnrh•ą. mull'ta \V dru.ęlcJ •e­
rP d-zl-rtv .-Mw. hohnlPT l'Or. 

rldy - made 

I 
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p.ltetyclt'lel orzl'!S<ld'Y• Jeżeli 
s1e zważv. że często sprawa 
:dzie o życie. 

W ·zelsko okre~lanle wła~­
ciw\'ch warunków dla tYCh 
spotkań: miejsca czasu. st­
m?$ferv zakrcrn - n::ilei.y 
do organiz::iwrów Slu7.bv 
Zdrowia. którzv będąc sa;-:v 
leknrzaml t przy udziaie 
lck;1rzv praktyku.iącvch 
icia ia sob:e l tegn sl>rav.1ę. 

Stosunek lekAna do chore. 
o I odwrotn!I' to nie ~>1 

rler1.v nieważni'. tu 
znów, naw1ązu.1<1c do P<>­
prz~d·nkh rozważ:ln. kwc trn 
oc:env I wvwnżcnlł1 tvt:h 
-rn \mków nRJcżv do kic­
rnwn!rtwa Slużbv Zdrowia . 

Jeżeli H:pokr«te~ mnie· 
mal. że zna „r.ature ch0· 
rób" lonvouśćmv że tak 
było> 11 b!."I rla ł. 1n kobv n 1e 

TnFłł naturv rzlowlck::i 
to 1 tak mó~ł być z.nako• 

Bycza zabawa. zwana roman· 
tycznie cornoo. orzywodzr nom 
na myśl Carmen, kastaniety„. 

Vz1ąk1 uor ze1mośet totoreoorfe· 
ra. L1te'u" orzy1rzy1my s1ę z bliska 
bykobó1stwu A.D. 1959. 

I ' 

mitvm lekarzem. Natnm!ast 
model lekar~ k.c;ztłlltowi>nv 
przez rzP.czyw16tośc XX 
wieku nie bedz.ie wspol-
czcsny. ieżeli zabraknie 
mu znajomości p5ych .ki 
ludzk1e.1. Trudno. Upor11 · 
h'mv ~le nleco z bakteria­
mi. Wprowadziliśmv trocne 
orof1laktvki. ale ode chn'lć 
nie można. Rozw61 end~­
krynoloi::li 1 p·ych1at.rll nie 
iest orzvm•dkowv. Temoo 

s pf'.'cv fik a noworze;;no <·: 
ma t swó1 ujemny wplv•,„ 
na zclrowlc człowieka. To 
1uż nie 1cst watroba c1.y 
. erce Ar.mrat atzkowan:v 
lest niezmiernie dellkatnv ' 
c-zulv Granice 011c:lzv cho­
!'Ob:i a idrowit~m z.acler.1· 
ta ~ie. Tu Już n ie wvstar­
czv termometr czv ana1!1.11. 
Trzeba noznać naturc: człi•· 
wieka. Ba I Trze oo orient.o­
wać 6ią w je'° reakcjach. 

'""'"" '• . 
1"1: ,.~ ~ 

Matador. podnu<'<>n) 1 sr6rę f>l"l~ buhaja ląduje oa PUlS&:u 
areny w~ród okr~) ków drlikatnycb seniorii. 

SlndyM Z\\')'dę~twa !alt t-0 Już Inny Ol&­
•ador - t.a11JIRn Je6l " S'Zp1tah1J - w pra_ 
<\ej ręct &.;opy to, _ \\ lewej ogon J dnti:o 
t pr-iech1mikó''· któr-zy pn.yn06za r()("zn.ie Ul 
•\\ P P<>~\\ lerr.nleo pól miliona dolarów bero. 
irzoemu matadorowl 

Receptorach 1 bodfoa<:h. A 
bodźce to cała ru-.--zyw1-
4.ość. To prawie beletry­
tyka.. Któż moze pomóc 

lekarzowi? P:sarr? Tek . al~ 
tu chodzi o okre~lony obi(''<t 
którego świat · wcale nfo 
je~t dowolny Trzeba sic­
gać do całego an. natu w 1fi. 

domoścl o C'Złowieku. Trze­
ba prześiedzlć różnych o ob. 
ników. w różny<'h warian­
tach lc:h 7.derz.eń ze świ:.­
tl'm. A ':.o jui humanisty· 
K 

Nic chcę być tł)'m pro­
rokiem. Jeżeli n<1m nic po-
mo)\e cybernetyka." ('l'a­

ki sz.tucrnv I kar-z z elctro­
nowvm mózgiem: za „alt! 
wled<y f moralnoścl" odpo. 
wia<la me-chanikl . Ale to 
oredko jeszcze 1.l e bedzie. 
n•e ma i:1~ c.> cie zvć. Trz•·­
b;i będue ZC>Gtać huma!'li-
6tą.... 

Mam 1akieś dziwne pne­
C'Zucie, 'ie model w·pólcz ,,._ 
nego lekarza. ~::ikl troc:he :'IA 

wyr06t, to lekal"Z.-humen „ 

sta. 

Ale do rzeczy Z tii w • 
ryfikacją lekarz.;:v to znO'ł.'t.1 
nie ie t tak traglC'Z.nle Je-
1eli s1e zważy. ze chory<'h 
w 1959 r , POwinten lecąc 
lekan z dyplomem, 

i;ik ~ie troche ta Służ­
b~ Zdrowia Ntarn c. to mo­
te Ulm t:ie coś I dla n.'liS 
wyg podaruJe. Co? 



Likwidacja 
• • s1ec1 

Z końcem wrze nla zatem 
kontrwywl d Ab vehry mó I 
się pochwalić duzymi sukce­
sami w woJnie prz<'<'IW nam. 
Zn li moje nazwiskn i a<lrci;, 
wi dzieli, że po ia<lam moją 
siatkę wywiacłowczf\ i odb10r­
n!k w Lo7.annic. Znali na­
zw! ko i nclres „Alberta" i 
n siali ar,enln na jego pra­
cowrtię. Wiedzieli, że ,,Su!;si" 
miała co~ wspólnego z sieci;\. 

Z wiitdomrch już wzg!ę­
cMw m{1\\ ię stale o Abw hrz , 
a nie o szwajca1 kiej polkji, 
pomimo :t.e to ta w końcu 

JERZY DAGOBERT 

prz<'prowad7.ila aresztowani 
w na zcj organ:zacji. Wszy&t­
k!c informacje o naszej slf.'ci 
zostały bowiem Bupo do tar 
cwne rozma1tym1 drogami 
Pl""lCZ Abwehrę. 

O ile wiem, do jednej z 
nich tylko Bupo dos7Ja samo­
dzielnie i to zupełnie przy­
padkowo. 

Pracownik radia szwaj­
car kiego, szukając cze oś na 
krótkich lalach pochwycił 
ilny sygnał nadawany al!a­

b tern Morse'a l ~.zyfrowany, 
Zaintr~ gowany łuchnl, po­
niewaz od czasu wybuchu 
wojny wszelkie am !orskie 
transmisje zo lały zalrnzane. 
Zresztą tran misja 5-cyfro­
wych grup wyglądała na 
co: więcej, aniżeli na zwykły 
wyc1.yn amator kl. Pracow­
nik zanotował sygrrnł i nr,­
&totliwość po cr.ym doniósł o 
wszystkim swoim prz<'łOlO­
nvm, ci znś z kolei Rupo, 

Stacja w lała poddana ob­
serwacji. Po długim cza ie 

Z archiwum łódzkiego Gestapo 
Gehe11ne .Srootspohze1 
,,9",...,.ll„.11. l•n: ........ „.,„ ,,,,„., N 

Obowlązanle. 

\ 
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W zuiqzl·u z art11k11 m „V-118 meldflje•· otrzvmalUm11 
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konftcfenck.iego 

Hrabia Popiel i telewizja 
(Doko~czenle ~• 1t1'. 2.1 

dn. do bibliotek? Narodowy 
odwrót od knltury? 

Nic. to tylko narodO'N}' 11· 

n chrnnlzm. o tyle Inny ni! 
pr1oonll'. te zamn7ny 7. do_ 

mu, wy11oc:afony do.._.ć obficie 
w 11imiąclzl'. Nk jelitem 
vrzedwnild"m ~1-społliw a­
matorskfrh. Ot. po J>ro tu 11-
wai.am. ż<> są oni', jak wfdc> 
rze<·z.v na tym świl'clc, katl'­
«orlą historyc-.r.ną, mają swó.I 
wł k miody czy męski, ale l 
11t.lrzl'ją się trorhę. A rozu­
mu.fi; tak: pr:r.«>cid to tu za­
horT.cniło 11: najwięrl'j flkcj~. 
Któ! zlkzy cizi śwlrtlic«>, 
zwła9.cza w miastach, zam­
knięte, pustf. Juh tylko nmt. 
nc? Któ7 11iczy pil'nlądzc, 
w~·<\anc na :rl'społy, które nf 
odegrały fadn«>.ł pował.n Ir J-

zci roli w śrudnwl. ku? Tak 
to Je I - każdy wyst p m:ifo 
znant>l{O :r.c,pntu Hil'mlano­
virld(·l!'o ko. :r.tujl' 27 ty . 1.ło_ 

tyl'h. No wii;oc 1.ohaczc·il' Ili' 
'łlel:'O spowodował tl'n 1>olskl 

anal'hronJ:nn. Ws?.yll('y w 7.f'• 

11połach czytelnlczyl'b, wszy­
scy - akt-Oramb I wszyscy -
deklamatorami, ł ty Kuba ł 
ty Michał. A Kuba woli sc 
radio. Popytajcie dośwlad­

c1..onych działaczy, a opowie­
~ wam ,jak się robiło kal· 
scr-koenf!Jlllche kulturl'lll' 
Rewolutlon, cięgll'm Ino "'" 
papłen:e, dla pana starosty, 
('hoć na.· pc>wno wlc>ll' łud:r.kir­
ro wysllku pn:ynl08ło dobre 
owO<'e. Ale t-0 nic .fest dobre 
ant potrzebne, kiedy niewy­
żyta slla biurowa, w!llpa.rta 
Pl"T.CZ huchalłf'ra I kilku u­
rzednlków próbuje udawać 

t>c.lmka, a •toruje drorę złej 
amatorsu·~inie. 

Kultura kslął.kl I ~wh-tll­
t'Y nie zyskała więc rangi 
powszPchno1ici, a Jednak jest 
p0otr.rebnoa wszę<l:i:flc tam, 
zwłas.r.cz;\ na wsi, gd?.lc I. t­
nlrjl" n:ccz;i.wi~ta potrz(•ba. 
Ze1moly przl':<izly już swój 
Ptmkt !17.('zytowy, mogą I po_ 
w1nn:v Istnieć jako jl'den 7. 

eleml'ntów. Sądzę tl'ż, t. pó­
ki będzie istniała ll>Otrzeba 
lntymn(•go, jl'dnostkowrgo 
odc>zuwania faktu lrnlt11rnl­
m•1to. dotąd k~h\;;i1 .1 11ozosta­
n1" poważnym rlrm„nkm 
oddziabwanla., A wiec ...-

K ZPIEGA (VII] 

za pomoc.1 ruchcmych przy­
r1,ądt'1w gon10metrycznvch 
zh'kałlzo\\ nnn w Genewie 
wraz z drugą stnc.ią, trans­
mitu.it1cą w p1J<iobn.v sposób. 
Były to stacje „Ewalda" i 
„As:;:i 11

• 

Pt·zeglądając 9 październi­
ka p1·z:v śniadaniu w kawiar­
ni pierwsze wydanie ,,Tribu­
ne de G.:ne,·e" zauważylc·m 
krótf;n notatkę podającą cto 
wiadomości, że w Genewie 
zo,stała wykryła tojna tacja 
krótkrif::ilowa. w związku z 
ct,ym aresztowano dwie oso­
by. Tej nocy ~łyszałem yg­
nał C1rntrnlt, rlarr.mnie \n~y­
w aj11cy „Ewalda". Stało się 
jasne. 

Następnego dnia rnno 7.n­
telefonował do rnnie „Alhert". 
„Przykro mi d011idć pan•1, 
że ,,Ewald" poczuł i;ię go­
rzej t lekarze zadecydowali 
po kon ullncji, że mu i pójść 
do kliniki". Wykrztusikm 
kilka w~półn:ujqcych łów, 
ale mózg mój prucowal in­
tensywnie. 

\Vladomo~ć ta oznaczała, te 
jedynym ogniwem łąclącym 
sieć 7. Centralą jest mój cd­
biornik. 

W kilka dni później „Al­
bert" wwiadomił mnif', 7.c u· 
ciało mu się uzysknć pr~cz 
do1.0rcę więziennego kontai<t 
z „Ewaldem", który dał znal, 
że pokazano mu mOJI\ foto­
grafię i poinformowano, że 
przed tnwia ona kierownika 
cal<'.i sied wywiadu bryty J­
ski •go na Szwajcarię. 
Wyglądało zntem, że Poli­

c.la nic nie wie o istnieniu 
lub przynajmniej o roli „Al­
berta". 

O v; szystkim 1ym donlo­
słC'm Centrali. która poleciła 
mi obJitć kontrolę nad całoś­
cią i przr.jąć od „Alberta" 
kontakt z „Paulem" i „su si", 
dosturczają~vl'h ciągle Ct'n­
nych informacji od „Lily". 

W międzyrzris! ,.Ewalrl'' 
dpł znowu znać z więzien!n, 
że mu oficer śl cłr7.y powie­
dział o brvtyjskit•j stacji nn­
dn wcze i w Lownnie, mają­
cej ulec wkrótce likwidacji. 
Poinformował<'m o tym 

Centralę, ktćiru odpowiedzia­
ła, że wiadomości „l.ily" SI\ 
zbyt <'enne, a7.cby móc z nich 
kra:>: zrezygnować, fo muszę 
pnzostać na postenmku do 
czasu. aż mnie ktoś zastąpi 
i będę się mógł prz1:nieść 
g<lzi indziej. Przez ten czn 
miałem transmitować tylko 
informacje „Lily". 

przybllienlu do końra ~wia­
ta. Z teito powodu, !e kultu­
ra ksla·!kl I .śwletlflry 11trarł· 
ły prymat, nic powstała Je­
ll'Z<'ze d7Jura w nlcblf'. Nie 
ma Jut Sl~k wfększo~d 
śwletlk, ni\e ma I Lódi, ma­
ją za t-0 60 I 20 tysięcy tele-
wizorów. . 

Niedawno kmu pnrpro­
wad1Jł „Dzl<'nnik ZMhodnl'' 
ankietę, w którc.f chodziło m. 
In. o stwbcrdz<'nie potrzeb 
kulturalnych w hkalł ma„m­
w1•j. Spośród 31! tysięcy od· 
11owiedzl, olbrzymia, przy­
gnlat.ająu~ wicl\szoM 7.awil'­
rała Jf'dną tylko prośbę -
daJde zwykłą snlkę, gdzll' bę­
dzie m1>t.na ogląda~ tell'włzje. 

I patrzrbe tyll\o eo się 
dzieje. fa1d7Jl' 7. inkjatywą, 
acmpy !HJ!lil'dzkll', clzlałkowi­
cze. koll'jarzc, robotnley, co­
raz <"lt;Ścil'j kupują ztlllpolo­
wo <.w cud XX wieku, .Jak 
grzyby po d<'s7C':ltl, samorod­
nie pow~tają kluhy tclewl-
zvtnl'. Prośrii hutzic ohcu.fl\ z 
k'tJJc•m, Imitacją co p.-awda, 
alP. dobrl'a-o nll'llledy tf'ałTu, 
z Chrusn-zowrm i Imicnhowl'­
rrm. albo lekkoatll'taml, l'7.Y 
piłkarzami. klórzy wC'lą! są 
Jeszcze sł.i.wnil'jsi. Nftt•1.a1t~i;­

nle od tc>go prawlt• eo trLc>da 
rod:r.ina w r.od1J ma jw ra­
dio. 

!'\o wi1;1• mam)' li-dy c1o C'7Y­

n1Pnia z łnw;vją nowor:w~­

nvch form oddziabwanira 

Z .,Albertem" widywałem 
się przeciętnie dwR razy na 
tydzi<•l1, w zale7.ności ocl sllł· 
nu Jego nerwów i innyl'h 
moich zajęć. ,Jpdynym ueszta 
relcm naszych ~potkm'i bylr> 
przeknl.Y\Htnie mi mntr.riału 

„Lily" (gdyż „Albert" wbrew 
rozkazowi Centrali wzbra­
niał się uparcie przc:okazać 
mi kontakt do „Su-si"). 
Spotkania nasze odbywaliś­
my według zasad konspiracji, 
co się nam zresztą opłaciło. 

Pod koniec paździ<'rnikn 
umówiliśmy się na spotkanie 
\\' Parc d'Eaux Vives w Gt:­
nt'wic 

„Albert" przyjechał tnk­
sówką i wszedł do parku. 
Zauwnżyłcm. że szofer od­
jechał natychmiast po otrzy­
mnniu zapłaty, ale przy bud­
ce telefoniczne.i zatrzymał 
się i wszedł szybko do środ­
ka, 

Porlziełiłem się moim 
spo~tr· ... cżcniem z „Albertem" 
i postunowiliśmy, jakkolwiek 
może to się wydawać prze­
sadną ostrożnością, natych­
miast opuścić park innym 
wejściem. Zdqżyliśmy na 
czn~ 

Dow!ed7.iałem ~lę później, 
że wszyscy kierowcy taksó­
wek w Gent'wic otrzymali 
podobiznę „Alberta". Kierow­
ca, o którym mowa, ro1.po­
zn11ł go w swoim kliencie. 

Tt'n mały incydc nt prze­
ważył szalę - chom nerwy 
„Alberta" nie wytrzymały. 
Nie pomógł ani wpływ żo­
ny, ani moje perswazje -
„Albert" 7;tlamał się zup<'l­
nie i o ile wiem nie wrócił 
nigdy więcc'.i do pracy. 

Niepotrzebnie slę jednak 
martwiłem tym 1,1,szystklm. 
Już wkrótce po tym przesta­
ło być cqkolwiek zależne odc 
mnie. 

W nocy 7. 19 nn 20 tlstopn­
cfa, o zwykłej porze· 12 mln, 
30. nndnłcm krótką wiado­
mość do Centrali, następnie 
zaś zucz11ł1?m o<lblerac polc­
renia, które ta miału dla 
mnie. 

W 45 minut później rozll'­
gły się gło~nc uder-.lcnia ar1 
drzwi i pokój napełnił się 
policją. 

20 listopada o godz. 1 min. 
12 „lekarze" wzięli spraw1; 
w swoje ręct'. 

Wraz z moim Ares?.town­
niem pękło ostatnie ogniwo 
pomiędzy Centralą 11 Szwaj­
caria. 

Koniec 

kulturalnego, a mwdzlęC"7.a­

my ją tl'Chnirl'. Tej wla.~nll', 
która przynosi nowi', koloro­
we domy, l'a.7„ centra.Inc o­
~wanJe, la:nlcnkę, pralki. 
odkunaczc, lodówki, tl'lewi­
zory, motocykle, słowem no­
we wymacmlkl sytuacji kul_ 
turalneJ ezłowk>kia 1>racy. 
Technice, która i na. Księżyc 
trafiła, mimo protestów Ma­
rla.na Plcchah\, Zmnll'jszyl 
się zasięg tradyeyjnych form 
upowszechniania kultury, 
zwlęks:T.ył siir, zMlęg nowych. 

Anlll'hronizmem jNit więc 

nicdostrzcaanle now0<'1.cs­
nych sprawdzianów tycia 
kulturalnego ludzi dnia d:d­
sil"js7.ego, nll'dostrzeganic 
wbelklcj pracy 1-tt~nlkl dla 
kultury masowej. Robotnicy 
nie kupują telewizorów, gdyż 
br.alrnje im pr1cważnle po 
0.500 złotych do pcłnl'j sumy. 
A jednak, Jak wykazu.tą 
w11tępne badania, stanowi<\ 
ju:i: 27 procl"nt ogółu odbior­
ców tl'łl'wlzjl, w blhlłotckad1 
fÓ(bkkh 22 JJrO('l'nt, w us­
r>olarh... lepbcj nie mówić. 
Zakochany w przl'S:r.ło~cl 
działacz k11ltumlny, w prze. 
s1łości którą l'enimy, powi­
nien nęściej odrnvać oczy 
od książki. wychodzić )>{)Za 

nc-Larcwany krąg s vietłlry i 
zw'•ązać swo.te lłoświa1kz1·nie 
z no vot•:wsnyml 'rodkami u­
pow. 7<'l'hnirnia knltury. 

WIESl.AW JAZDi~ŃSKI 

.PROS . YTUCJA 
Dalszy ciąg 

ze str. 1 

handlowych. Mówiło się o 
„rzemiośll'" l „profesji" 
prostytutki („Bclfl'r" suge­
rował nawl't w „Odglo ach" 
że owa ,profl'sja" podle;::a 
wolnorynkowym pr:iwom po„ 
pytu i podaży!). Wiele rz'l:­
dów, ptlClynaJąc od rzym­
skich cesarzy stosowało 
maksymę „pecunia non ok~" 
I starannie ob!dadalo owe 
„rzl'mieśln iczki'' zróżnicowa­
ną wzglr,dnml ich atrakcyj­
nośri taryfą podatkową. 

Ostatnim praktyc7.nym 
skutkll'm takll'go pojmowa­
nia sprawy był (I J~t gd:t.lt'­
nicgdzie nadal) systl'm „re­
glamentacji poilcyjnrJ": 
• ,czarna lu;ią.żkn", flokl\:1tl· 
ny re.leslr, obowh\71cowc 
przr"iądy lekarskie. :rak••7 
po~;uywanla sic w !lzll'1i 
na głównych ullcaeh, wcho­
dzl'nia do gmachów 1>uhllc1-
ny(•h ko~ciolów I tp. Przt• · 
kroczenie zaka7u lub nie 
wykonanie nakazu gro1i 
pro. tytutcc więzieniem. luh 
internach w spl'cjalnym do· 
mu. „Czarn~ ksląikc" otrzy­
mu.I<' kobieta, którą po raz 
trzeci zatrzymano w sytna. 
ejl pozwala.lącl'j domnlemv­
wać uprawianie przl'z ni(l 
nlerzą1lu. Ra7. wydana, pl)-
1ostajr dolrnmcntc>m na ca­
łe życie. 

W sumie bl'zclu~zny para· 
graf, uJmu.iąry prccyzyjn~t 

w ogromny nawias pewn;t 

KODEKS KARNY 
art. 203 

Kto dop11szc?a :;ię czv­
n1~ nierzqclriego wzal<:­
dem osoby ponitej lat 
15, albo osoby, zupelni.e 
lub c:ę.friou'<J po?bnwio-

ej zdolwi:lci rozpo:na­
r1ia znoC'zenia cruriu . l1tl.l 
1dcrowa11ia sw11m postę­
pc1v:a11iem, porlle711 J..:a­
r;:e więzienia do lat JO, 

kategorię Judzi I z całą bez­
wzglcdnośdą. eliminujący 
ich ze sPOlcrze1\stwa bez 
szansy powrotu. Przypomina 
się ów kościelny sobór, na 
którym Jccll'n tylko głos 
przewagi przysądził kobie­
cie nieśmiertelną. duszę„. 

Postę1>Y humanizmu, a 
zwłaszcza emancypacja ko­
biet, przyniosły z koi1cem 
stulecia ideę abolil'jonlzmu. 
Abolicjonizm w imię goilnoś · 
ci człowieka sprzeciwił i;l1: 
reglamentacji i kontroli pro­
stytucji~ ,Jego wyznawcy w 
sympatycznej naiwności du­
cha wierzyli, że taki akt 
sP<>ll'czncj rchabllłtarJi poło­
ży kres proccdl'rowi, kr1e­
włącl.'mu się jalrnhy dzięki 
fałszywej, podwójnej nioral­
ności. 

Pl'wnl teorl'łycy llO<'Ja· 
lłzmu skłonni byli w ogólr 
tego problemu nic> uzna.w.i•\ 
uważając, ŻI' jl'st on pro· 
duktem klasowego podi!ału 
11polcc·zeństwa - a więo w 
socjalizmie nie lstnlrJ<'. 

Poglą.cly przyszły I odeszły. 
Pro tyturJa została. 

A więc zo. tara prostytucja.. 
All' jalrn? Co to Jest w ogóle 
prosty tucj:i? 

Chf'ąl' przywołać autorytet 
morallstiiw, prawników i Ir­
ka.ny - mot.na. by się zgu­
bić w ePrzN~11nyrh cyta­
tach. 
Tytułem próby takle ze­

stawienie: 
A. Ne is ser: „Prosty-

tutką je t i ta kob!eta. którJJ 
utrz,vmuJe powmllłżeń kic• 
stó.sunki k ualne. nawl't 
i<'śli te . to unki ma.ią nA ce·· 
Ju t'f>zkoszt' zmy~łowc be7. 
chęC'i zy::.ku". 

y V e s G li y () t: "Pr< ty­
tu t ką jc<t kni<'h osnbn (m~l.­
czyzno czy kobiC'tn). ktńrl'i 
str1 unk1 plri<•We pcdpor7.ąd-

• kow;ine są kwestii zysku. 
Powiedzcie rcx17.icom, kt.'i­
rzy namówili cótkq aby po. 
ślub,ła n!ccłolęźnC'g, s!.1rc,1. 
jrdvni<' 1.c wzglc•du n·1 f<-' 'l 

111u !.1tt•!{. /.e z córki ~wc•.l 
zrobili pre) lvtukr,. PC1\\"iN17.­

.c~ .ooloclęn11.1. c.:tłowi.ek.rn11j. 

który żeni siq z b<>gatą starą 
kobietą, że on oddaje &ię 
lJrostytuc.ii". 

A. FI ex ner: „Pr06ty-
tutka .it'st i t.a kobieta, która 
w celach nierz11du dobiera 
;;ohie d brw sytuowanego l 
dobrw prczentującel'.(o s:ę 
mqżczyznq, W tym znncz~­

ntu prostytutk;i jest każda 
o<oba, która stale lub w 
pewnych okolicznościach 
utrzymuje stosunki seksu­
alne mniej lub więcej ob;J­
jętnc:. przvjmujqc m nic 
1.anłatc: lub prezenty", 

P. Du f o ur: „Właściwa 
prooty•tucja powstaje w tym 
momenclc, w którym kobiet.a 
sprzedała się joko tow;ir; ten 
hnndel podobnie jnk wJc:.·­
swść kontr.aklów kupnu i 
sprzedaży. .iC'St uz.ależnin:1y 

cd \\"elu różnvch warunków . 
.Jeśliby kobieta posłuszna 
podszept0m serc;) lub p:icią­
gu fizycznego, oddawała s1c;: 
„pie·zczotom", to nic mo'-
n.n b·1 wówczas kall'żyć jej 
o pro. tytucję, bcć tamt:.1 
waży i oblicza, handluje i 
t11rgu;c się". 

W ten sposób bez mała 
wszystlco Już powiedziano. 
Not.abl'nr pr1ytoc7.one sądy 
wyglos1A'lne 7:Qstały w hir­
żąrym stuleciu i p<Jrhodzą od 
ludzi, którzy w świc ,ie nau­
ki mil'll coś do 11owledze­
nla. H1iwni<'ż S<ld plerws1y -
tc:skna rl'mlni ccncJa hnrl'·· 
mów, gynl'ceów I Pas{iw rno­
ty, z których niefrasobliwe 
białoi;lowy wyrwały ·ię, ku 
potępil'niu surowej opinii 
mądrych doktorów. 

Mamy w każdym ra.ile 
wybó1· od po. polih'go (prz••z 
swą 1>owszeC'hno!:ćl) „cudzo­
łóstwa" - tu I ówdzie, do~-5 
często, otr1,ymuJ:1cl'go jrs1.­
l'7.e konwcnrjonalny epitc>t 
w żargonie lub „czystym'' 
języku - do Pl'ostego kry­
terium handlowego w akoie 
kupna-s1mi:cdaży 7.a brzęczą­
cą monetę. 

Subtc•Jn1.~ć uczuć moral­
nych i stosunt>k do koltuf1-
stwa pozwolą łaskawym 

C7~'l<'lnlkom wybrać sohio 
dl'fin1cję tosowm\. Nam 
wszakże śpieszy w imk1tl"I 
prawo (francuskie). precyzu­
jąc, nil'jako l'X offklo s!~­

nowi„ko nastę1>uJą(•r: P:·0-
stytutk<l jest kobieta trud­
ninc.a się nicr1.ądcm zawodo­
wo, przy czym n'erzqd je.ot 
jej it'Clynym źródłem utrz:;­
mnnin". Takle „formułow;i­
nie pozostawiałoby Jeszcze 
luki dla wh·lu moralizator­
skirh ambicji, ustawodawca 
więc stawia kropkę naci „i": 
„P17ez uiwodowc upr:iwia­
nic ni>Cruidu ro7.umic ~1ę 
wieloM przygodnie nawią?.y­
wan.vch kontaktów". Tl'raz 
sprawa staje się zupełnie 

Jasna. Prawnik przestaje 
morałlzować-. Ni1• Interesu.Jo 
go kto z kim i dlaczego ży­
je. Interesuje go „wielość 
przygodnyeh kontaktów st.i­
nowląca zawodowe żródłG 
utnymania". I sh"'?nl<'. Al­
bowiem tylko wzgląd na hi­
gienc; sPOłc~ną może hyó 
dostatecznym uzasadnlenlc111 
zajmC1wanl:i się tym prohh~­
mem w og1ilc. Czym bowiem 
kil'ruje się kobieta dobie­
rając sobie kochanków -·­
według 1>rl'zrnrJi, czy we­
dług marlti samochodu -
Jest Jej i tylko jej spraw~. 

Tak zdefiniowana prosty­
tueja - naJog1ilnlrj rzPr:T. 
biorąc - lstnll'je w Polsce 
nil'wntnliwle. I można by na 
tym stwierdzeniu J>oprzrstać, 
choćby dla ueil'ehy tyC'la 
wszyi.tklrh, którzy widzi\ w 
niej ostoję oporu prwclw 
socJnli1.mowl, bastion pry­
wa tnd prz dsiębion•zoilcl i 
nleskulc>cznoiić przl'ohra.żl'11 
społrczn~·rh, kti1rym rzrko­
m<1 sprzl'ciwl;i się wll'rma, 
n ll'zmil'nna natura człowie­
ka. l\fożna hy - Powiadam -
gdyby nic t-0, :i:e 11urha for­
mula ·prawnika 1X>za 11twlcr. 
dzl'niem faktu nit• m1hvl nic 
więcl'j i nkzcgo nie próbuje 
wyjaśnić. 

• • • 

• 
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burzl.wyeh tarapatach, w 
dniu 1,ierwszym pa;.dziurn1-
ka b'ei.;iccgo mku zalo!vli 
klub telewizyjny. · 

4. 
Klub ~Jękne low'O. 

Ale co tnki klub m~ roli11;,• 
Wiadomo: oi::l<td<;Ć program. 
Ale czy do og!ądania ko· 
nieci.ny jp„t .,klub'"! 
Przewodniczący O" rodów 

dzinlkowych, J ind Sob I crac­
ki powiada: 

opinii <' p1· •gr 1mi~. ni~·h 

daje w1~ J oodyc 1 dla mto­
dz.icż.v w w.t>Ku .c.nna­
stu - uwud:zi' tu I.ot, Wlf~­
cej N!luk lt air lnych zr.i­
zumialvch, k mĘ I i, far;:, 
n eh nic dnje filmów k•J-
1:m.>w1·c.!i, I.Jo -wtedy n.ie 
da· 1mµ· :>v. tak b.~lo i 
,,Faus'yn, ' v ze .!Ją środę. 

I cht'tlibyśnw zri..b c p1.11-
lronic. z. Pl.li: ·. L·1wll:lcle.11 
tri<.'\\ zj1, ż l.Y nc1m op w!e­
<.lzrnł o prncv w tud•o: 
eh~ oel!by:mv podzieli(· le /.. 
nirn1 .::.wo rn1 uw. gum!, l'•l 
bv < hvba wy do 11:ii:y t:·o 
n dobre'. 

Mvśl<:, ze ł.ód•ka Tele­
wizja tę pl 'bę p< !ni, bo 
warto. Warto chociażby zo. 
baczyć z,· :if ro van i prze­
.i <:te tw ,·ze dt; 1 rn1 
v. prost pocht n a/ c j m~t­
ny 1 nudn •, ilu tr»w11ny 

chcm,i:znvmt wvkresami wy­
kla<l o proton eh. 

5, 
A więc - porzeslęp'!wo? 
Ni, 
To sle 1·01.>i fok< ś telc­

religi.n. lclcwlaro.1. 01111 f' 
:pu·ędko 1;1-oi1czy, bo n. l' 

7.a \"S'Le jedn kow: 7,,u~hw1•t 

TELEWIZJA 
kiełk • 

Ul 
działkach 

Tekst: ANDRZEJ BRYCHT 

Zdjęcia: M. PETRUSZKA 

„Klub rowmim1y .:inko 
tow<irz,ystwo wzajemnej p'.l· 
mocy. Po prost.u, żeby bylo 
latw:ej i przyjemni<'J żyć. 
.l\lamy na mic.iocu tentr, ki­
no. wi.a<.iomości, w tej jed­
neJ skt7J'fl<'e. A człowi !' 
jilk co.ś widzi, to lubi o 
tym powied7'ieć, W'yrazi\. 
•WÓi sąd. Wi~ zbi rnm.v 
.się. i:ebr dyskull•WEĆ o t •m, 
co nam ook:uali, i o n­
n;ch sprawach, k lbr w ja.i 
kiś swsób się z tym w.i11-
7.ą. Oto iu7. niedługo od­
będ«:ie "'ię :1.ebranie 1. 1 ·1-

dr.1cami w &p1·awie dz.i.ce!. 
Di:ioedum1a przesiłlduje od 
poez.ąt.1rn do kon<:ia prog1·.:i­
mu, gapi .!li~ w telewfaor. a 
to pn:eoież nie dobfr.e. M11-
ja program dri-ecinny, niech 
się nie pr:wmęczają l"ZeCZ -

mi trudni'C.'j zymi. Inn 1 

r:te<:'f„ ze telewll.ja c~ clo 
n1~ dotrzymuje t rminu, 
Pl'l..edluża o godzinę. a ntc­
rwt. 1ja.k na p17.ykł.ud 

towa17ssz.y~ b~l?,iu nudyc)l -------------- ------------· 

o.statnią niedzielę o pól tor~; 
godzi·TJY film dla dziec., 1<> 
PC>woduje gniie\.\ roclz.1c<i \'• 
któr1.y mvśli\.. że dz.le-ci i u­
lę ają ię po ulicy", 

„NRSZ!I PllbHcznOR<': .:._ p -
wio11da pa>n Sob1 11&Ckl 
ł.c> ludzie prości, zwycza,lm• 
robornk·.v. emeryci. młod?i . 
z fal>ryk I wa•1 slJtai•)w. Oni 
ni~ kllżdy progrem przyi­
mu.ią dobrze, dla nit·h p?­
winien by(· p1'<>giram iniw. 
l w ogól4>, czy relewiz,ia 11io 
powi'.'1.ne 7..ml<!'nić trochę 
~woja Hnie repertuarOWlł7 

D9wr.1c.i telewizory po.si 1-

dRli 1udzie ?..amo7.ni, rl vfll", 
wvż i urzędnicv. Pe-wnie, ?p_ 

im vclJ>e>w.ia<laił.v mtukI te­
afrialne takle, jaki nic k.t17.­
dv ?irozumle. ezy inne trud­
™" 1100.vcJe. Obecnie ilośl' 
posl.ada<:zv łl!l)aratów wzrq. 
sta. niedługo 1e1ewlwr bę­
dzie tak popularny jak rR­
di.o. Nie m<>-i.ne 1!17.€'!'<1Jcicn 
ma11 kJa,rmic': dot '(;hczaso•vą 
poeywiul. Ni.ech teli>wii?.i:-i 
~nv lu8t,vh.it do badaniu 

ro1mmit'ć naleiy oct:7wlścle 
łylko obronę pn&Cd cboroba­
mł wetierycznymi. I snów 
t.lko ten wztllftd upowainia 
•IJOff'ezf'ństwo de• łn1erow•a­
nia w sprawy kobiet, które 
obrały 110bie nifflWUJ.n.M-'7.ny 
PMceder. Wql~d ni\ po­
włą:r.anla prostyt11Cl.1ł ze świa­
tem pt·v:estępcsym Jest tu­
t.aj Gbojętnv. Pr08,ytuda ! 
pr:.r.f'.~tępc:r.oiić aą dawi kami 
wspóllst.nlt'jl\.c:Vml, ale nie 
wapółr.ależnymi - Jedno be.,, 
drugleao mo:i:r 1ię obyr.. I\• 

kłmla1t 'między proetytucJą a 
chorobami weneryc'&nyml L~t­
n~J• w pól7.ałeinnłć widocz­
na. 

Pnedwojenne badania w:r­
kasuJI\, :i:f' oo najmniej 23% 
męłeey7.n ebWych na kiłę 
:11awdzlęuało ~ pro11tytul­
k611l. Jeżeli pr7.yjmlemy, ~e 
katdy " tych męiczy:r.n miał 
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Kto z chęct :zysku u­
latwia c·udzv 'llierzqd, 
Podlega ko.rze więzienia 
ilo lat 5. 

IJHIHbnoić po zaraienlu ob· 
cować eo najmniej z Jedni\ 
kobietĄ zdrowi\ - ~ naw1•t 
adyby na tym 7,amknąl 14; 
cykl, mielibyśmy 50 pro~. 

zachorowań pochodzą<'~·ch 
bezpośrednio z teRo zri1dla. 
W ~ki10 zestawieniu udzi,11 
pro tytuC1Ji w 11W8unku d{I 

reszty lutlnoścl Je t przera-, 
źaJąoo wysoki. Warto tu 
przypomnieć. :i:r kiła je ·t 
<'horobą bard1.o clęłką i nie­
leczona lub nie "'Yleczon 
eatkowlcie prowadzi do J>O· 
rakniia po&~pllJl\(ICfO lllh 

wiąda rdzenia w obu 
wyp:.łdka<'h końc~:w (•ho· 
.r<>ł>lł umysłow;+ i śmierci~. 

Oc:.i,v~ Iście nll'\btzpler.zei1-
łwo matmw«'go urażania 

istnieje tlopiero wtt'>d)', kif'dy 
prz godoość stos11n1<ów 1•ro. 
stytułkl unit'mo:Ulwla wła­
ch:om sanht.-lrnym ?.l<lenly­
fiko\\ anie „glÓWlll'j(O UO(li<olł'­
la". Mę:i:ri~ :i.ni na ogni uwa­
żaj:\ ·1:& 1u111kl swrg" honoru 
7.a<'howaf. się ry(·t• ko wo­
brc kobiety, khin obdarowa­
la i<'h kiłą I nie uja ''nilH! 
jej nazwiski~ lekar1.owl. :zę-

t-0 jednak informują, o ty 1 
samą partnerki;, W 11kladzi11 
pro11tytutka - klient ko.ntakl 
u~·wa 11lę be?.powrotnh'. f.r1i­
dlo po:z,ostajt' nieujawnione. 

Szc:iiegtilnle groine Jest tu 
zwlas:tcir.a wtctl~', gity męi· 
czyzna 'lar. 'ia !jię kil I 
rze:iączk1 równoczc 11i11 (WY· 
padki czę.sle. alt..1wiem za­
rhorowatno ć na. r~ei~z.k„ 
jest wlelokrot.nie więks1.i&), 

Objawy rzeżączki wy tępu -
Jl\ po 2 dniarh (kiły -
d•Jplero po 3 tygodniach!). 
\\'ówczas -nierza1lko spo110-
hem domowym - apllkulo~ 
się peniryllnę, .Penicylina ll­
kwid1tje rzeźąC7.k I ri1w110-
C7.eśnie 21wobi11ga u.i nlP­
niu ~ię o. tryl'l1 uh.iaw1iw kl· 
ly (owrwdienla lllerwotne­
go). które.i k1łnak nie .fest w 
. t.111ie wylell'l)'Ć 11, lko~·lrir. 
'W frn sposób chory • glr­
boko pr1.e1<011a11y o wła1>n~·m 
7.drowiu - słlrnie P<I pew­
nym rza. I oko w oko .„ 
<'horohą. l<tóra rownll, nie­
po!ltrzdf'nic 7.1ulomowlla .sl1; 
w Jf'go org·anlzmle I pocz~·ni­
la w nim spusl11. icnia. 

W l,.o4zi ilo~ 1arcJ11~rowa-

nych w Por dniach ,.W" wll!· 
żrch przypadków kHf "'Y•• 
nosiła w roku 191\7 - 3 ~. 
wobec 64 w roku 1915'&. W 
l 9511 r. naA~Pil spa.dek uo 
2:!5 11wlt'ivch zachorowań, W 

t@!lunku do 700-t.y lęcmej 
lmłnoilici llofłl\ ~ wyda.ie 

KOOl•:K KARNY 
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Kto ~rerpie z cud "'10 
nierzqdu zyski, podlPya 
karze więzł.enfc do lat.~. 

ię l)(tzornle niesnacana. W.v­
nlk.a z t~go, że pnech:tn1e 
na 2.800 ebywałell Jeden 
mil•ł ,.szansę" za,razlć Alę 

kił!\. Byłahy to ,.. ięc - J>ł'''" 
s:r.ę wyb czy<' porównanie -
trzykrotnie mniejsza szan"a 
1>lż w:vloeowa.nlt' .samochodu 
w PKO. 

l•'achowcv jednak bjjl\ na 
ahirm. a koro oul to Mf• 
ni11, - wledzl} eo czyn:ą, 
Okazuje się, :le wysokość re• 
JcstrilcJi nie edr.wierc1edl:\­
h,•naJmnieJ I.anu fakt 'Clłle­
ico ,,achorowa1i. Trzeba do 
niej „,a tosowll•J muoł.nlk. 
.laki - nikł nie wie, moł11a. 
I. lko 11nur przyp11 zc1eula. 
faktem jest i.atom la t, te 
w~rh:dy wstynu wciął: J~z­
r:r.c J:(orują 11 rodak.iw n111l 
rzl"tf'lną, trOllkl\ 4' 'lll1l11!lnP 
idrowle i ?.drowie swyuh 
nt~ibliiszycb, Od C'l81U do 
'"ta u ja kit'~ nieudane sa • 
moh1i.l two czy przypadkovn: 
hiul:rnie lekar.,.kit' ujawma 
nowego chorego - Awlad!J• 
mf'JIO swf'j oriypadłośl'l, nie· 
mniej . tar nnle 11n1kaj, cr.ęo 
kontaktu :r. lekan:em, 7.Wla."17.r 

t~za . pole<•l'n)'IR, IJo tCJO IJ· 
PU J•acit'nlów naleli\ ruwoid 
prosty~ulkL 

• 
Więc jednak pro t ·tuda 

Jesł problemem? Jt' t. le 
w tym i tylko w t m ensi . 
Można b:v wpra~ dzie ubol • 
waó. :i.e klientami pro tvtu!cf( 
I\ nil' t) lko ,.starsi panoWll~ 

'I. brzunkiem", r le r1iwniei 
bardr.o mlodr.i ch1011ry, t'akl, 
ie na takiej drodze ... izpu­
u:r.yn&ją oui 11le1·w ze kroki 
!lwoJeco ('rolyct:n1•go 7.yl'la 
mc>+.c ll:acl~iy na prawiilło­
woś<'i kh doznai1 - nie tylko 
mora.fnych. ale I cstetyn­
DYch. To je1łnak Je t v.agad­
nlenle znacznie ~zersu. 

'ama pro tytuc.ia, o Ile 
wolno snui1 horo kop ·, tow · 
rzysz;o"ó będzie lmlzl o "cl 1lr1 
t'pokl ab!Hlluincito 'lCzęiicia 
(tero1inem tym markuk nfo. • 
skończenie 011łegl<\ pers1wll­
ływę cr.asową). A i w tel 
ep0ee ll:najdzle pewnie 1ll;i 

·leble makiaki kaclk, tn rgi­
ne • Taki n argintlfll miało, 
ma I mleć IJ~1hll' kaŻll" 
spoleczeń two. Ohoi~tnc, 0:1 • 
r4tbl kapltall1tyoml\ rewolul'· 
Ję, czy b 11luje odalizm. 

Oc:r.ywl'de marginl"S tf\n 
moł.e b:v6 wiek 7.Y i mnlt!i· 
7.y, Wpl~·w 11. trofu polecz­

nego nie je t w ka:ilł ·m ra­
zie oho,łc,tni na lego wi<-lkoŚ1'. 
Nie jecii obnił'ln1· w tir.I Id· 
zej Polllce. 

Prosh•lucja I) lfl59 
Police Jest na pewno Inna 
ni:I: np. "'I" f'ra1wJI. n nie· 
wątpllwi1• inna niż. przc•I 
wojną. Po pie1·w ze Je „ 
:r.nacznlr mniej llC"1na. l'o 
drugie - w;v tępu.le w bar­
daieJ •• w · terylizownntJ'' 
posfacl. ('o prze7. ro ro­
·wmlem- Między kohictą, 
która ma opinie ,,Pull'l.t·zal· 
tkief", • pro lytutka Je ' 

o protonach, ona le Prędko 
vńc' • je li takie aud ·ci 

o prot.mnch bcd się zda­
rz...1ć cz.~ .:•cJ O ob;śc1c n 
ni. m TI• przeciw protonom, 
ale mum dużo p z c1w nL•­
dzic. le tel rrli" n." 

!!ko1'lt'i v .11:: też t k nr a­
ko. żeby ie n IC'7„alv : ; 
prcd.ń.ośc.t oba\\,ać. 

C1 ludzie z ocilcgłych 
d.tielnic, z ma } .:h m.a :.:· 
"Z k. oni n e pr1y :dą <l 
świata •• rll' Jeśli :św & prz)"­
chodZJ do n eh, o 6 ę c1c­
.1. • To c czUJ<I .... m.c·lkan­
cnml śwrntu, a n:c t ·t:~o 
woieJ ulicy. cychodzą po-

za woje lro k1. poza swóJ 
łns, a to przeclcz P wlnn"' 
być podrtnWO\\ą umi jęt­

no · c• c.dow eka. 
Mn 1a !ka wiet11<:17 

o"'ródków działkowych za­
eta iona Pl'O l ·mi Jawkam!, 
ta mała nll•a w której za­
pach 11rnsion i my Z)', w klo­
rcj ciemno ć i .rcbrny g11-
d Jiicy kwaclrat n d głiJ­
'"am. l11dz1 - tn alkn t.) 
kl'ni:k.1 1>0rodv1 •a \l\/'l.mt1-
żonego Dzialanla Ku:tury. 

r.. 
~tar1J"7>kll. Ul {'hli ł<'Q J'O• 

ogromna rM:niea. Znacznie 
więk!.2'.a 111z - rozumując 
konwendonalnlc - mlęd:&y 
„puszczał ką" r1.akonn1cą 

na.} urow :r.eJ 1·cgub'. 1 tot.\ 
tej róinlcy je t nchow.\• 
nie gotłno cl hHl:tkle.I. Ko­
bieta, która ehre tę god· 
no:ić zat·ho\I ;.. 1uu·howa J'\, 
nawet gdyb kochBlnków 

:r.rnif'niala •. J k rękawlc7.kl·", 
Ili\ wet gd by n ie b ·I jej 
obojętny ich' ta.n majlłtku· 
wy. Proetytntka tej trod• 
no <'i 7.arhować nle ('he„, 
Ah·olutnie kaidemu oferu· 
j" n. ługi - klo I ·lko chc'!. 
I ma pieniądze, może Jl\ 
mieć., 

'byba llll'~umlate. Olu.i 
ial~a po tawa w mai:a ni~· 
w pólmiernie dalej ldą­
<·ych pr"Z"w"rt-0 olowań w 
samonl'l•ni"· Na M ntołe <Jle 
wał.y( kobieta, gdy widzi " 
pro~tytucJi alb<> drogę w:r­
dalnego podnle lenia .swo­
ir.I ,,stnpl' i ·oiowej", albo 
gdy nie dostr1.e1a lnneg\l 

KODEK KAR, Y 
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Kto nak!ariia innq o o­
bę do ;zau·udowego od­
dauanla się 1>lerzqdowi, 
podlega kar.e 11;ięzic11ia 
do lat 5 I ar·:y1111111. 

wyJ"nla z 11yh1M'.i1 ncze· 
ólnie irudnd. Z rai m 

przekonanlt'm twl rdzę. .i•• 
ind ·•1 7, tyrh ~-1.ględow ni1• 
mo'e br<i w dzh1lt'j zei 
Pni Cfl domlnu.iąc:vm mot:r­
Wt~u dla rozPOclęda pNlł'e­

dcri1. Bez pansiwowotwór· 
l'ZCj Cg?:R lt.ac. i. Po pro• 

. tu, 1>r7ez le pi •tna • rit! I.at, 
nll'&Jl' trzeit•uio U8t.awlh6-

•lada: .,N&eraz I.o t my l~. 
t>o Ja bym bez t 'J tc.C' izv1 
rob~ła. N.e<lawno na ~o 
pnychodz. '. tuk ml ~ 
~n dobalo, z az str h. Czł -

'•Ck ię <i t.ak ej no 
P"ZY~W CZ IB I •'t do l 
go tworzenia. JJ.lroy 
prrn.:ly kto d 
albo te~ b m 
o.~ml:.il . kto 
o bvm „ 
„K-6". to t m b b 111 'li" 

1c<lna \\ ź.ydu m „.Ja!'• m:.._ 
Je 1(! młody felni k. 

,.Chow lo ·1e gadzml:'„. 
!}' XC'Ś Po lluCV lala! I gr>-

1 z01ę chla?. ćl tero z. t<>z tu 
pnyloz1szl" odcina ię b o­
ka. 

Ch!oP k 'e śm1 ie: „I to 
co dzi.cń!" 

W Zw1 zku n 
pod dwun stym, pow!ed:Z: U 
mi: takich od sześćd"i i, ·­

du, do . dcmdzi •E:Clu 1„„ 
emerytów to mamy v. r..>d 
WSZY Lid.eh d:r. nlkOWłCZÓ 
iedcm<lzlt' 1Ql procent Sle­

di:!cli d ludli wicczo1 am1 
domu. czuli s1e nlcpot. zt'bn •. 
Nili si~ z ich zd n em n " 
liczył, Terw: ogi dują pro­
"rnm. co mv I to powie­
dzą, u mlodt.I s1uchają. bo 
choć niby m drzcl z ia1'.'> 
od kury. to orzl'C' i kur.i 
nie lak c.:ilklem głupio 

0<."'L.yMŚCl 

7. 
ObcJTzalem lat\it P• 1 •,-

s c v v Poli;c • klubu t 1 -
\ izvJn go d1:1 łk 
Obejl"u1łrm ozdobni 
ne icgltv1ru1cjc z I • ra'll; 
K.T na oklndku„h. Obel!7.i -
l<'m twarze ludzi podcz: 
progr11m4. I wldze, z t -
lcwizje czeka dużo p1 kn i 
odpowicddaln i robotv. N·c 
wolno d pu'clć. by n t ·.i­
rzach tych lu dz.· pok wl i 
sie z111echęccni • Trzeb& ro­
bić wk. żeby cl ludzie b l1 
coraz mądrz js1, coraL lepsi. 

Oni t 1 :r. kupuj, ' ęg1cl 
n zimę. Trzebi. pahć 
świcU:c • izyJ ujc1 
don 1 na zlme. <1 m l 

ktcm na wu1t. f\:1 
ich zo 1 l'. 

A czy prz tepst vo? 
Dz .nlko\ ·icz.P 

Pol.ce t;ipl 
po tąpll! lodz.1 11 
dde parr; ty&lęcy t lew dzow. 
Bl'dz:e to Inny typ odbi„ -
C\'. n!ź doty hcz .... Ten od­
b'orca powlod : „1 clev.1z 
n rzędziem ma a; ej kultu-
1y", 

Telf'd1.Jo - uwużajl 

m kr terinm pieniężne na 
dal z ·eh zl·:r.ehlach hierar­
chii społecznej, a t k zwami 
„trudne 11 tu. de", po-
W!l'LCChnl hlor c nie ;+ 
w tarcza ląco trudne, aby 

gollno 'ć ·oją ponle1 ·iera.i 
za nmatla" y luk u • 

Pozo la.i<• kobiet , któr 
nlf! mogą w<1iyć woJcJ dc­
<'.r:di, bo nir rlo tego 
zdolne. O.granicz• mi I chore 
um' Iowo, alkoholirzkl. ni­
mfomanki. Te ostatni<' IC 

rhorobliwym. w. olbrzymio­
nym popęncm Plclow m ni" 
l)()(:Zywają w ,.miłosnych 

praktykach'' i hlorą od 
klientów i lko 1 le, aby 
żyć w fiz ·cznym frgo IO\\., 

-znacz en i u. 
'l'nka je t w rzcC1zv sam j 

priewaźajlłca wlckszo ć dzi­
lf'J z •1·h nasz) eh pro t tu­

tek. Pro tytucja prz • 
11taJe b)'Ć więc u"'odem. 
St.aje lę j('dn~ z form 
o.soboweJ degcnf'racJi, A I.o 
nie Jednri I Io amol 

• • • 
.Jeszcze not łka końcuwa. 

Czy warto w ~kim rar.le 
walrzy z pr05t ·tucJI\? 
Warto. l trzeb . Wy t rczą 
nawt't gran!Kir zakr łon 
przo Kodl'k Karn - tu 
e~·towanv w put>rywnl­
kl\('h, Ocz1•wi cle. gdy s1~ 
tego Jłrawa Prze lrzl'ita su­
rowo I kon .f'kwentnie. 

, 'DRZEJ MAZUR 



a isła 
1j łkowski 

foni«ław l"linlknw~ld -· 
1•bcoo Ir et i u n Jd Pn ń~t "' • 
we~ W 7. 11'j fr1.kol~· S„lnk 
Pia tvl'1n3°<"h w ło41rlni 

Jl"llł rł 'JllomanCcm td u~el­
nl. Z\\ i 1.an:v 7.(" .·tn!"rnin-
l Im i '\\'rg11!'rf'm. jui. '"' 

Pler '!l:V•·h I t !'Wl'j karie­
r,. m la kirj - 1•r1. 1H11h­
,;. <':V<'h na ol r" t"v. t;O<'­

rri'lli'lm11 - 111ira• ·ia e•·z1111 
n!:nn polem k11hi7.m w po­
l~rtl'nlu 7. ł'k•11rrsjonhmru1. 
Jl l•lrj 7.e n.o!orstwo J.'llal-
1.;o •si.le o na7.wał .la11 J\rvę-

<'"· kl „JJl'i>h wyjś<'ia po. 
'l. \, ah·k:ikr"r,". 

• • 
- Z J kim klnunkif!m 

1 111!1 '('(' w pÓIOZf!!łtlPj rr.uJc 
tę ran :iwi 7.an ? 

- Trudno m pow!edzle '-. 
TI ('7PJ Z 1.czego;nym, 
m 'lar1Aml. a v.-.ę<. !'lee, 
K ·ndv kl. Strzcm 11 • i fn-
1„... ''il" mule o tyli"', .;„ 
jflo!:ł tn moJ mli:;l.!'7~ n le n ·r 

1<'>~ • h c j.iko )(out •1111„ 

11tn 1 go k1N un u. 'l'e-n 
kl<''"l1t1ek zw.tnu1ry !C6l t •l­
k<> I wył, .,;ni<' ze Sln<'­

im 'l'o bv' P\'l'YWl· 
w H i czl<>Vv lc>i<. n ,.1-
mo~n 1 m6\ c •łko o 

n <h tvr, 1d1 mit! r h~ • 
R n.e v I ołuc n. •" lije 11111· 

eh\ orn t ,r". 
g<'"me•r m \ 

Wydn C' ml <: 
r b ti, , ., J 1 1 . • • 1 1 , .1 

t.)•k!1.m uniw 1 tt1n1111, 

tym j..-,:yk1Pm trz. b~ umi • · 
przema tal a co n iwo -
me Z<'. trz ba m eć 
PC" ·1C'dzcn .i. 7vicn ~ .,.,, 
w;cc.e v. lelkk11 prnble.no v 

i dl C7lCgo nw m· 11w 
1oz:trz g ć'! 7.vjc \\' 
4wtu.1c i cli w ntm t.t•a 
lt zć swo;e m CJ• 't'. u ·z -
' 1ś •ie nt1 p1·taniii „C'o tu 
.1est?' nic b ę odp-iw.nd I, 

Co 11ądzl Pau o 1•rzv­
sdoś('f l'i't.lnki 11it•1n7<."1lo;tawi11 
J ('l'f'~ 

W flh~f.rak<'1! mu 1 >de· 
Ol'Ś dol no 'PIO ~Rd7 11 l 

<'I mcnt.1) v IY 1cdst, wi· j 1. 

evch. 'l rudrn> I• st t<'l'11l 1>"­
w11'1idPć. iRk hęd;d(' Ol'l'­

n ~ny za d:>.,C' i ć.· c1v d\\ • • 
dz.:C'!lcllł łut nn 7. '<lzi~lPJ. 1v 
\\'"ile!(. 'l'o rnn'<' n•t• 1n­
IC'1 111<' K,17.<lv rolldnv \\ ,. 
. !Pk mn ~f'tl.~ I j osobt -
de ••em, fo n1,ij11 Jll'~•ca j". 
p();h• t.t>Ci"t!ll 

- JJ<kl„ ran wltll.i nwi.lt­
wo •<'I 7.alnl~rrsowanh• od 
hiorrów plostyką wspnlne ·• 
n•f: 

r1•;.cd W IV tkirn !n~ l 

polil •k;i .J.1k dl-
ty<'lll'7,<I, 1 ·t,..~rnv p'>111 jan! 
\\ urr: ctwnlu co Cl1'1 nw 
,:ych y, t11w :>,, g"UJii\' .-

nvch 7.1:' wzg:ędu na br„'; 
odp<• lednlcr g.11eri1, A \ 1 •.' 

zas. dnic1.a spruwn - to S«­
le1'111. P • .1zn ty111 powl11 10 

p W'"lo{; j,1\<ies :i:1rwe c11il . 
1<1<UP\aJ e;e I it :1;iló , 1111, -

7.)'ków. pi11 1 •'\;i'1w. I tĆl;e t / 

lwvr;._yl() tv i~ kultl•rt !n<' 
l.odct.i Al he7. p; m.1 jt1k 1 
orgonu 1el gl'upv ll'ż fi i: n t· 
<ln nie Yrobl(·. 1'1'7('<i W()i­
ną na p17. kl 1d, chocrnr. 

nie hylo \'VŻSZ,YCh lłtl<'I 1\1 
h pu nt'f tv I'•"' go, w <'h •­
d 11 la „F,wmu". Mo:lna by 
h1in jr i 1.e populJ r •zo-

wafo mnl:n'S! \'\) pl'.lp!·1ei 
poc1.łr°•\\·llo\\ r rrproci11kl'JC'. 
kt<•rc 718 gran il'.<1 mo7.n;1 

d iłić w J(r 1.<' w kRi:clym 
klo ku 11w1.cum. 1ple1·1i. 

\\I .iilkkh 'l\:•runk111·I• 
ł'a.11 pra1· 11 fo?. 

-- W rr.11 ,1dz! warun1-l 
praev 111 rn bR:-clzo dobr". 
P in<lnrn duża prn owni~. 
k1t"11 n mni•• n1esl<'l1'„. fi11;1n-

wu kłr1d1.it' N. ·h .s1<; prn 
ni dr.lwi W S1k<>!e zar .­
blrnn IHOO 1lotvch. r:iz na 
J\>lc - n3 Vv'\'$ł1:1\Vit' 01„.i;­
gc>w„i sprze<l.tl<J iedC'n 
obi 111. I rn7. 11 1 1 ok ot.·z ,·-
rnu 1 łyp nd 1tin N 10111! 
mle.1 e~.11 „ w1daj(': nn ma­
hr. t\vo \\'t. :1c ;o:lo1 ·eh (f.• -
by, plMno, rnmv lp l I r.P 

p1,1 ·uwr1 1·1.ten ln cl1.i 
~111 1 'lh. 1'-hś c:. że ni n to 

u"' >ln /· tll"i. ctd • .... , 
pocl.1tl«1. 'fa 1 

7'11'1 /, 11ns rlo 
„n in ró7.nv<'11 
k1ór \\ yJ·or J-

Ll 11d1 dla wł„~nc J 
IV. ,jl 10 '<I. 

- .Jak Ję )', 11 (''I.Ufo W 

I Allf'/ 1 ·: 
- • 8 vletn!C' .T, k łodzi;.. 

1'11, Na to kino. się k•'' 1 
ol<O~ l'Znofrl. jnk,C>Ś z ni::a­
t,.-\\ 1111ic w trc C!\'<"J,lt•h Il v, '1-

~łll dowvch. :>.W 11zirn} eh 1. 

tvrn m1nstem bC'zp śr ·dni 
I oni kt 7:•' Stt z m 11. :,i n 
71 1• to mi? to '' vhrtdcrn 
1nk nn 1h„rrlzl1>i Ś\ 1.:idom r, 
CZ' ijp d•l n C'~<• duł.o !Ol« l­
r,1 go n1,triol11.1111.1. m 17. • 
clJ111, '"· Źf" i<'S ~ "de h"' 
dPkOI fil' :I. W pr7C'riW C'l

0

ISl-
1 np. do War.,zi." y, u~„··­

[•1mo 'anel ud :rnro v neJ I 
t 1' et nlf n11 t·od7.iei\ Al 
je. t Je ic2P t ·m mlc~­
t' e 'ielc do zroh t-'lta. on. 

• 7., kre1<1P k'llekcli "iii: kl 
r1'>wo~1 . n •I którn powinri 1 

h {: Jedn<1 Z 1101\.\ i '< lV h 
11tr11'«·jl <ile pl'7V 1<'idn c:h. 

llctzmawli.1 
MAJ~IAN :amuJ1„ws1a 

BIAŁE 
PLAMY (IV) 

D; wno poga ly ~w! 1U w 
„tamulach" nu Ogrodowej. 
c,c:iiko śpią i-pracowant ro­
b(>f nit•'· J.11cir.1c chod~q tu 
Wt"lC'Śnirj 9puć, sby wypo­
l'l'.qĆ' <lo 'witu. Po drugiPj 
lllronic 111i111·owo grają m. -
~7.yuy przQdzalrd. Mardii•'W­
·kl n c śµ, nigci)'. 'l'rw:i wie-
1·zn<1 n1u1yl 11 wrzeefon. T !­
ko 1udt.i~ sic: wymiPnla"Ji.1. 
Z1111, 11, za. tP,T>11je /.miani: 

W porów11n11lu z okre~e111 
pr1„dwojennyrn na lyc·h n­
mych t11r,'C'h ma zynal·h 
w.vda'no·~ pr, cy robotnik11 
wzrusl pn.c ięl11ie o 31' 
Dl'Ol'. 1e ·tPty, n'e j „t to 
:ui lllga m z n. To l.vłko 

7.a l11g11 robvl~ikc>w. M<1. '1.V­
n • wy1 cni slP, już ni~­
dłueo, z ld11d ulegnie moder 
ni1 eJI .. !Pdll'l<ll lruclnicj jet;t 
zrnodcr n.ww;il· życie czło­
wieka niz rnas1y111·. 

W Znklo<lach Marchlew-
Ak1e"v pn1cuje około 9 ty­
·,ę„ • o„ób. z Pl'RCY tych 9 
I ·stęl'V utrzvmuje ~ię nr?.e­
szło 30 ty ięcy ludzi. D11~e 

pow;niuwc mia te<'zko. Prze 

ALEKSANDER KUC 

cietny 7~robek robotnik 
•aha się w gr11nicach od 

I ;JOO do I 1\00 ?l. 
Z<1kładv Marchlewskle':'n 

to ;r.11kladv przodując , wwr­
eowe, c7.ęslo .;;lę o nkh pl­
f!ze. mówi I pok11zuje. Po­
. 111dają woją s?ikolę po-i­
i';(nwow;ł. przechzkole, dom 
dlR dz.iect 'Ą• Grotnikach, ze­
&oół bnleł11 d1.iecięcego, wła­
sne kino pl'ze1"0bione z. pr1v­
zukladoweeo Domu K11!tu-
1·y, a pr7.y tym kini" 
klub filmowy -- jecicm i 
nejw1ękG"1.yoh w PolscP, 

'R da :r.11kla<.lowa rozpl'O-
w11d?.a :;e 7.ni~.ką R cza em i 
7.a d11rmo bilety na filmy I 
do 1eRłru. I ,11d7ie wyje~<i;,a. 

ją stą,d na wc7.a. y i do sa­
natoriów, Młod1ież ZMS-.:1-
W6ka o<riiida le7. , wój klub 
w małym bar1tc7k11. w k1ó­
rym ponoć odbywaj<\ 1;ię r.ic­
kuwe impre1.y, pre!Pkcje, 
gry i •rnbawy, prze •:iźr,•c 

tan"l'l,ne. Nieoteiy, dwukl'll­
tnie ociwi!'d1.ll""10 ów klub 
wiecz.<J1't"m i nikogo tRm n;.? 
zR„talem. 

O AWANS 
ZLEGO MIASTA 

• 
.,Złvrn m'a$(C!ll" nn?.w11no 

j" \1 htC'r·n•urzc. N1cwdt1Pc1.-
1w to h1·! clawnir.1 lerPn 'r11a 
wszPlk1th 1mpre7. kultural-

11y"h. 
No nk, p0wie<'ic„. ale 11) 

b ło rl11wn1eJ, p1·zed lat'. 
Dziś Lódż 1e ·t prężnym o­
ś otfki m n ukl I !>ztuki, mn 
\ •7. ·ze \lC'ZClnie, op•'r~. fil­
harmonl". wvtwó1n1r filmo­
wr, !c!lll'I', lr1W<'lll 1n \\'~ll'-

1ttko, oo JC;,t nttnl><;dne dla 

prornienir1wanla na 1e ~·nqtrz 
wielkiego m1a~IR. l powoli 
- obok ~tołicy pnem:v 111 
wtók1enn1ezego zy~kUJ'! 
i;obie miano ośrodk kuttu-

ry. 
A le<ln11k. Nazwa ,;1.le mi;i-

lo" nie poszl;i w niepamię1!. 
Slys7.y i~ Jl\ tu I ówdiie w 
~rodowi kal'h twórc1.vch, u­
~karż1t.1ac·yC"h ~1ę w dal 'l.ym 
l'ii.i;i11 nR brrik knnt::iktt'i~v 7. 

i;1.crst.rru1 kręi:ami lodziau, 

grodow I 
7.11peln iC' pr'lypRdl<owo na­

f vmia t li ~!iłt•m nH d • ku-
.jP, p12efLiawic1eli ·wkh1 
dów z Jednym z .iktoro 
Tc;itru Nowego na temu! C'-

f rr1dy robotnlc1ej. Aktrn 
ov.· prx.i<Jbno prz rstcrłl ?. pC'•\ -

nvmi propo7.ycj11mi ar\yi;t1 -
l'l.nymi, Rle nie t•hc1al przed 
l'1.as1-m ich zdr<ldzić. Narobił 
przy tym !) l<' rn I rzeżeń, iż 

prtil''J ta victel zf.'kł<ldów 
pnesfraS2.1 li ,.;1 I mniem11m 
re 1. owej w pól.pral'Y wyjdą 
l ,1C-lCj nit.:i. 

7. . ugP. Iii TJJ'l.ed l<iwlcieli 
7akl<Jdó ' ynikało, że e11tra­
dzie tej chcil'liby powiet''l~ ć 
t'11nkc1c obi Jugi wania arty­
styczne"o wszelkich uroc1.y­
sf ośc1 p<lństwov.'vch i lokal­
nych. Swego c:z~su bl'ł już 
tu takt h·adow.v zespól pie­
~ni l tańca od t.vch Peczy. 
7..06talo po nim wiele deko­
rneii i kostiumow kupio­
nych zu niebagatelną uM~. 

Kullurolwórcia rnlR t;i-
kiego ze polu była raczej 
mierna. Nie m11 wi~c cze~o 
7.ulowar\ Sądzę, że w ogóle 
nit- na leży przeeeniflć roli 
rakii:h zespołów. w których 
grupk11 niewyżył •eh zapa­
leńców stara ię za pokaJric! 
SWO.JP mlwl/.icńczf' komplek-
y, 

Noszę i"dnak w sobie ne­
Wrtl\ m.1' I (ach, te komplek­
• 1· 11 n1< mile trąc·11cft herezją. 
Oló1. je. t w r~ridzi or~·Rinal­
nR ryba R,·ba naz •wa sr~ 
„rs1 r1u:". OprÓ<.'7 ,.Psh'i\l?H'' 
j"st .ie•1t•1.f" kilk11 innyl'h i.e-
spoló ~tudenckich. 

S~ to 1eAtr7.)'ki E'l!lys\11,jr~­
re • i ł tt mlodzieric7.C!tO 'lAplł­
l u, falPntu, PnhnJa7.mU ł p11-
st:vch kie,.;zeni 11w1•ch W)•ko-
11awców. Na1omla t ZRkładv 
M11l'ch lew~kiego m11jfl sporo 
pilc'nięclz1· nR !Mk „wan„ <•cle 
kuttu1·alne. A gdyby f11k 
slwon:yć rk~perymentulny 

7e~pól ludeneko - robotni-
1'7.v i !'l1nJarz •ć A" nie tylko 
w "'Pn ie pet on11lnl'I - fi~an-
owym, Alt' I arty tycznym. 

Uwa?.:im, t.e !est to propo-
zycja enlk iem realnR. 

Albowiem rlotvchr7a OWP. 
fnrmy pracv kult11rnlnej nie 
7.C'łały Pgz:1min11. Nil" 7.;:ispo­
kR.i»ią one l''/l"C7.VWis­
t .' c Io po 1 r 7 Pb c~lowie• 
ka pracy w l11kim ~topniu, 
w j11kim chrielib.1·~my to 
wldziei· Wciąż ie.•7.c;i;e, nl•­
st„lv, 7.yl'ie „du<'howe" ro­
hntnikii niiranlc~.łl ~i~ rlo 
nif"dzietnP.l mc:zv w kościelP 
orlpusru, k1·f"do\..•ych figur~k: 
nimr n" ścianiP, h1dow~j 
7.llb<1wy na 7.drowi11 końc7Ą-
1·rj i:ię 7.w.vkle pęknięciem 
hutelkl I nic> trlko hulc ł kł. 
Dn.iemv robotnikowi d111·mo­
w.v hil<>I do kin;i, pu ty, 
nudnv I ?.imny khib. kłńrv 
rl11wniPj nazvwirno ~wiei lic·11. 
W tr.on ~po~ób likwidHjemy 
„biRIP plnmy". 

Sr>0tvk11m d\'·ic mło<ic JWA­

rowntce orl Marchk!wskie110 
4.v ob\•czR 1ńwc:e nR S1enkie­
wic111. W r.z„ sie ohl11wv na 
prn lylulkl wyciągnięto· je z 

Tiirr.ro:wmienle ł obb.lęln~ł. 
C>:y wolno nrnn jednak 11-

w1et'7.yć w mi1~·r1.ne, „7łe 
rn111sto"? To prnwda, ?P. pro­
<·e· doil'7<'Wflni11 k11llurnlne­
g11 !''lerok1ch l'Zesz nw .JPst 
t11k dvnamic-,nv, j11kb1•~m • 
tego chc1 •li. 7.111wi. ko H>, t~'­
powe dla c11tego k1·nju, w 
1.odl.i nab1Pr11 spe<·1·lic1.11cj o-
11tro~cl. Rm.cl1wi k międ1.y 
po!1"1.l'hflt111 k111t11nd11y111i pne 
c·1i:t11ego robotnika, który 
nieci. l''llo opu~cil opl of ki 
wie.i<lw,;, • a śrn<low1sk:1mi 

f\\'Ól't'7..Yrni o v1 y ubłirnnwn­
n<'j k11l1ur.1.!' ie t tu głt-bszy 
m7. •dzic i11d.1.iej. Czy n11lt>Ży 
WiP<', n· p1•kf111•11· g11 t.y ma~, 
Y1·ez ·g1111wm\ z 111nbic ii twór­
cz1·cti·1 J"11i:dH cf/1l"<ł7.ina twór­
('7.~1ści ma przec1Pż wojP 
prnwH rozwojowr. N1!" mo7 -
my sit; cofoC:· .• rnk więc· 7.n~r­
p11ć {Pn j!ł<;boki rów, 7.llkwi­
dn mil- rm:rl?.wiek mir,rtq 
twńr<';i a orlb101·C'l\'/ 1'.1o1k "Y­
glą<lc1jtt pyl-lł·n~ii, jakie sły-

„\\'llrs7awi~n kl". T' •\Rm I~ 
l"7.y n11leżą do ZM ? 

- 'r11k - o<lpowia<l!iją -. 
nalez.ymy, 

- '!'o dhu•?.r~o 2amiil~I n(j 
„Wiu· ·1.awianki" n1r poJdtie­
cie do :s rnjego klubu? 

- F:e, \Hm ..• n11dno w k1!1..i 
hit>, Nawet k11wy VO'PIĆ ni• 
mo.7.1111. 

- Wvkszl1-1kenic? Pt'f 
chwili wahaniH - jedna 7 
kia. , drui:ia - .; k!As szkoly 
podi:tawowei. 

W Zakładnch Ma1·chlew-
sk1ego pracuje 68 niepełno• 
letnich chtopców I dziew"' 
cząt bv ukończonych sieci-: 
mili kia~ ~zkoły pod~t1:1wo­
wej. Z tego tylko' połowa u• 
<'"-P,S2'cza do przyzakłado vl."j 
iizkoły. Na t •s1ąt• pr<1cown1-
ków w wieku od IR do 31' 
lal, którzy nie ukoiiczyll 
~1edmiu kl11s złlledw1c sie· 
demna tu ch..xlzi do z.kol~·. 
Oticjalna stRt • tyka nie ·~·­
knzuje anłllfilbetów ' za• 
kl11d1tch. Podobno ich nie ma. 
Ale gd •by, gd •by dobrze po-
z:ukać? 

W Wid:tcwskich Zakllvh1ch 
Prz<>mysłu Bawełnianego im 
I M11j11 na 5.000 robotników 
je•t 175 analf11betów. 

Są to jednak ludzi" s1arzy, 
n1·1.ewaznie analfabeci \dÓr• 
n1. Wciągni~c1 teraz w co„ 
dlienny kierR•t obow1ązkó • 
2'.awudoW,\'Ch i rodzinnych 
~zybko 7..łlpomim'ljfl kromne 
w11:1domości nab1·tc w l;it11ch 
młodości. · 

Gorzej Jest 7 mll'.Jdz1eż 1 
która uch •la ~ię od obo ·111z­
ków nauczanu1, 

.Tak ju7. po\\'ledziellśmy, w 
Zakładach Man·hlewsk1ego 
na 68 młodocianych. któriv 
nie posiad<t.ifl f}Od lawoweg" 
wykqtalcenia, tylko połowa 
uczę~zcz.a do s7.koły, 

A co 7. pozost11lymi? P1•ia• 
nie to zadałem dyrektorov.i 
z11kladów. „Będziemy usu• 
wać 7. prar.y z „wllczy.m bi• 
le!Pm". Młody c-złowiek, 
odc1.11wa.iący wstręt do książ­
ki, ni otrzyma pl'lll' , dopóki 
nie zR<lekl11ruje 3otowośd 
wypełniania obowiązków 
nauc7.11nia. Stwor7.yliśmy dn• 
(lodnP. w;irunki do pracy I 
nauki. Robotnicy mR.li\ n11 
m11:.1scu zkol~. m11j11 możll­
wo~ci, n;:i łPży je t !ko v pel• 
ni docenić i wykor7.ys1ać". 

.Tl!('fnocze§nie Komitet 
ł .ód7.ki 7..M pr-t ·siąpił d:J 
or11anizowimiA ku1"1>ÓW nau­
Ri pociątkowej na terenie 
7.11kl11dów pr11cy. Jest to ini­
c.i11tyw11 n<i pewno cem1a, 
m11m tylko wątphwmkf c:o do 
samej konc~Ji podstawro­
Wyt·h szkół pt7.yz!'lk1Rdow •eh. 
7.e względu nR 7mianowo~l' 
n»11k11 o<lbvwa Rlę t11m albo 
p17e<l, 11lbo natyrhm11i t po 
pr;:ic.v, Po pr11c·.v robotnik 
.if'~I 7.meczony, • pieszy mu 
ii: do domu. W takich wa­

r110k11t·h wyniki n11t1ki ą r11-
<'7e.I mle'rnP 1111k11 " •m11g11 
11kupieniR, ciq7.y, ~~letycim •rh 
pomieszczeń, w sumir wi~c 
odnowiednieJ atmosfery, a 

F.7.'f 11lę c1ęsto w ~rodowi­
•kach k11lt11ralnych naszeao 
miasta. T:ik wyg11\dl1 teren, 
na którym dzial11J11 lńrl1.kie 
pl11c6wki k11lturalnc, mir;rllY 
nimi 1.fl~ nle<IAwno upaństwo­
wion~ Wyrl11wnictwo Lódr.­
k1e. Nie t 1?cba chyba doda­
wać, ?e lnslylucia ta to je­
dna 7. 7.asadnicz\-ch p1·lcsl • 
nC'k a1\an~11 1wszPgo mtasla, 
Tak pl'iyna.1mniej 11tr1.rm.1•­
w11no w knłtiC'h literackieh, 
ł ;1<'zq1: 7. 11pnństwowienlem 
Wvdawniclw11 n'tcl'llici!' nil 
w,-możonv 1"11ch wydnwnic?y, 
11 tym sam\'m na oi.l'Wien1c 
7.vcia literacldego. Milośn1t·y 
n s1.!"go mi«c:ta <a mimo w 7.)'­

qtko, je!lt ich i:pora Aromarl­
knl cic111:yll ~ii: n11d7.1c•.ll\. 7e 
Mi: 'il\ w ciruku tred.1·c;e f,o. 
dl.i, Nic i::h·ązało się p1·zy tym 
11:ło~ów, które u pań I wowi f • 
nie Wyd11wnil'lwA l~crylybv 
I'. J>Ofolyk;1 Uf}OWSZ~hnlania 
lrnltury. A pr/.P<'ie:i, włitśnle 
Wyde:1wniclwo, reprezenl!.łlltC 
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~j nlo ~·~~" ~ 1.: um,; ~~ ,1, w .~„~ o•~t•t~ .•• :.~ N o c po ś Lu BN A 
.'Hklad produkcyjny. tci chwili około IO ł\'. <'- JUZ od pan~1 lal j11cyś .nler.·11-

nalfabctów 1 pólnmil[abctów. ni nic n'I ,1C\"no w.'·bitnl I. 
Punkty nauc1.11ma n1tleza- T •mczasem na kur·y n1iukJ chemicy od peda„oglkl "''Y-

loby organizować nie w po- poczatkowej do szkół dla do- •'l'ata.111 \" t:i51:m111c11 ,„ ., .. 
hliiu miej~ca pracy, ale ra- ro łych uczę~zcza 111rmle lu pro 1 nni · n1wc 11nlll I 
e:r.ej w poblizu miejsca la- 3 200 ucwiów. pocin;cm'L ·Jlr dorosłych. 
m1c zknnia. Na pneszkodiic 
stoi tu kwestia zmianowo c . Jakie są teiio przyczyny? 

Przyczyn jest wiele 1 ~ą bar-
Jed1ak ~11dze. że i to dti.lv'ov dzo .i:lozone, p)c?ąwszv od 

11; rozwi1pać. ·labcgo nacisku. maleJ ·pro-

W 1945 roku mieli~my 1,:i pagandy, nikłego zaungaz'J· 
milion11 analfabetów. Zmobi- wania organi1.ncjl 'P. !ecz-
lizowano wówczas w~zv tkie nych. nieudolnotic·i org -
!i:iłv do walki :t analf11bety.~- nów oo datowych. cif\ -
niem 11 później w mieJsrarh lego naply\ ·u rlement•1 
riublicrnych wmurowano tlł- wicjEklego 11<1. Ale ge-
blłce pamiątkowe, na któ- nerałnle rzecz bio111c ocl­
rvrh 7.łotvmi 1.glMkRmi wy- pychają Judzi dorosłych od 
r;. o, ii. od roku l !ljl nie ma nauki prze~tarz.al formy 
jul; "' Polqce żadnego anal- n11uc:1.ani11 i zbvt <Jlu~i ci.as 
fab tv. Cudów nie ma. Wie- trwania te.i nauki. 
lu :t. lyrh, którzy naucivli W ro1mnw1e z mn!\ 
'11!; wtedy r7.vtc1ć i pisać, do urminwit> jednej „„ szkół 
rł'iś zapomniało już o trm. dl;i <loro<lych <k11rżyll iP,. ;.„ 
Pow<id 0 - nic 7.tib('zpicczono 11<'Z>1 il' nit tych ~;.m1•ch pod-
\\' pełni ich dalszego rozwo- ręc~njkach ro ich ch:terl. 
ju. P . - Rnll', w~tyd ml pr1„rl 

Rok„nnnie lo::l'>m!Sjl'! woj- v. !11~n1t có• ką. ż~ UC?.f; si~ ~ 
skn ·e na terenie Lod1.i wv- ki ~nmr 1 k<i<1:i:kl c·o on11. 
la\\'1ają rłzie-;iątki analfabP.- Ola 71'1" •lrirvch. powrnna ta 
tnw. 1'e~o me da się wytlu- n:wke h\•f h11rd7.iei żvrim •a 
mec1.~·ć okupacją ;rni spuś- i zeny ro rlomu nie nid::iwall 
dzn11 ~Anacj1. To I\ lR- O- bo f 1r.k 111<' m11m c1~~11 te-
lc+ni C'hłopry, którym zapew- i.:n 0:'11:1b1H( A w ogóle to 
n1ono W"1.elkie mo?.liwo~ci 1.11 ol1'f'• „,, te} ~zkol · tr,eoba 
11knń<'1.eni11 111.koly p<)(i~t11- rl1nd11ć . .T:i;kbv t111k w <'iąg11 
wo~•ej. A le ntP<;tety. nil' rdrn mn7m• było ;r:r. t 17.y k li1-
ws1.yący 7. tV"<"h mo7.livvo~r·i ~,· '/.rtthit' • tr- t owszem. Co 
poi 1'A ri" korzyst11ć. Kary na p;in na to? 
'.·0Je~i11ch orzckaJący<'h dla 
ll!'bl'}RJl\<'\'Ch t<ie 00 nt>?Wil\~- ("i'> j;i': f'.1•hmiP ~n nAIC'łało-
kÓ'I>' nauczania 11ą !im1esz.n1e hy •kierowR~ r11c7'.ej rln M1-

Jedyna droga podniesieni!\ 
ce11w•u n rn~rnniR dl)rOf!ł eh 
w rnkrtl.11" • 1edmiu lclćl~ 
r.rkolv 110(1: lt••:·'wł'.i, to !fk• • 
1·rr•1e CZlttU r.ttuki i t.-1r7.11cł!­
n ?e lt.:osw N k iej metodyki 

Moje rozmo ''v I ·ęclr6 rk: 
P'• ul C\' Oi;:1 „dr.wej napełni· 
h· mnie l1·kk melanchoh 
Cń~. ni„si'•I\', 111k am p;m 
w1tlzi, rP•l11!<lnr:i:e, nie m • 
?.b •f "'ielli fl'l'l'!o(lńw d) 
tnn<'• na 11 l" < h n1;"Nln 'Y< h 
na k1 órych drre• a ni'! 
~:il\. 

r. ~. Do pl4'rW!171'f n.~~4'1 
rt>pottdu 111·kradłl\ iic: tłroh­
nl\ nieśrlsl~C: I pewnł' 11t1gól­
nlt>nla wbre'R' lnłt>nr.tom lłtl­
łora nlt'kłÓr7.~· l"J:ytt>lnit·~· oił· 
C'1.,·t.1tli lako w,·powh·~b.I fll'· 
ni Nowl1·kł•r.i. 7.1\ l>l"'IYkrMrl 
orlnie11ion4' 7. łeg'll ł:vłułn Im• 
tor rePOrllłŻll 11or C'o pań t.wi\ 
'owlc-kkh poepr 711. 

Nie IPły, nic• plPrw11zy to 
rai nilłr7;1 Ir, jp ·1.ło41łw11 

•H\~ilłdki op1w111ile inlt"rpret11-
.tą PP ''"f' low• sklrrm' n„ 
pod 1ułre ł'm hliłniC'b. (;orz<',I 
,il'Jinak i;•l~· l mf'fr:i:y·ini ?!\· 
4'7„nn i:\ !>i<: l;vm1 111uaw mf 
7;1fln11"'·1•r. 

n1~kie. ~ięg11j" !'IO ił. a r?Rd-

k1 tn wypadek. kie{ly ojciec ;:::.::========================r. 
mu I zaołAc:ir Jl'O zł. Ojc:tec 
l'ład i tlOni „yn11 do robotv. 
~ jl"fi?O kalkulacji to mu i-ie 
ri p I <1 c :i. Tragfc7.ne, ale 
prawd,iwe. 

7.rł11.I<'! 11nhle!! ~prawę, ~e 
f'to<;ow11oil" k111·v pieniężnej 

T k t: 

Zdjęcia: 

KAROL BADZIAK 

GERARD PUCIATO 

'I.li n1ew ·pelnfanie oboviią~-
kóv.· Ol\llC1anlR jeqt rlrastY<'7.- ========:=================== 
na. • i nlepn:rjPmną formi\ 

. '")'chow110111. Nate7.y 7'.nale7ć 
i nne tlrodkl, .Jak <'hocilłihy 
i „ wilczv hilei". te <:1.y1 11-

w1m·zyri.c. fo dyrekcja jakie­
;:n zakladu 11 11111e ·i pr<i..:~· 

mlo<locl11ne$1n 7.1\ to, te me 
·her ur1. <:•1c1.nć do s1.kołv? 

]) ·rekciA m11 ~ vo ie 7.adAnia, 
'-'·o.ie 'planv, ldóre tr'7eba 

,,·1·kon11l' 11 v.• f,nrl:d, jal<2 
wn,·~t.k1m wiadomo, o<lcz11· 
'''!lmY br:ik siły rnboc1Pi, no­
'' chrza~ nie >'l\'s·111łE'm o w.v~ 
padku 11~11111ęC'i11 z f)rric.'t' „ 
niechętny . ioq1mek no nRuki, 

ln~truklot•M' o•wh1ło ·I 
n ·zv d1ielni~·o ·yrh r11d~ch 
na.ro<low •rh rRktowrmf ~ w 
a!d· rl11ch pr c' jA·k „7..itra• 

za". 

rosłumw •i~ ie ?.r-7P. prz 
kla<lem Marchlewskiego, .la­
ko ie .le~t n11jwi~kszv i n11.1~ 
bard·r.iej reprezenlfu•ywny :-Ja 
t.rl?n f)racowników w wieku 

r,d lat I Il rlo :11>, ktńn•y nie"­
kot'lc'l,vll 1uedmw kl>1s, 11rzy 
c1f' tvlko ;;1 •>~óh. Proporcje 
te ; mnit"}sT.rm lub wlęk­
~z~·m prz ·bliżeniu mnżn11 od­
n1e~ć rl<> '''•7.y~tkif'h :-.11klR-
rlów pracy. T.lc>:;ic bi:ird10 
~krcunniP (nieslt"t.v, tw11k 
r.cz1>gó)owych <Ian ·eh) na 

'" ści ·lytn tł'~O .~10 ''li 1:n11< ze­
n i u tnk 'lWRnv „mece:ial 
oańst vo Ą'''" winno ~tRć .•1~ 
IP<in"m .,., r1.l'nnikow ori:ianr-
7u.iąc,rch w Lodzi 7yc1e lttl·­
rackie. 

\\' dnłvl!h<:i'..8 <1 \•ym dl>l'ob­
k11 W ·daw01c1wa wid:óeli­
~my za ledwie nieśmiałe pró­
by zw1·ar11nifl uw!lgi J1~ern­
ł.ó " nil w. pólcze no~c', z jej 
bog11t11 l ró7.norodną 1emaly­
k11. Mam na myśli o~łoszon1• 
w 11h1eglym roku. s1eroko 
jut zr" ·r.lą omawiany, l<on­
kur5 hteracl<i. Wyniki tei.io 
konkurEu - po7.A jedną lub 
d1 ·iC'm1t pozycJami - nie u­
~pra\\·terlliwił • jednak pok! -
?anych w mm nadziei. 

Może 7.rcs1t11 w wcześnie 
,lcsu1c na uwNgi krylycme 
\\' q\1 sunku do początkuiiice­
l?O Wvdawnlct lł'a. Wydaje s;ę 
Jednak, fo zbyt nieśmiałe są 
1e11n pocz ·ntinl11 nfl d1·uglm, 
niezmiernie wa7.nym ockin~ 

!tu wvdawniczym, Mamy na 
m)' "Ir tr11d.1·c:.1e na ·zr~go mi;i­
i;ta, w ·<lobHie któryeh mo· 
że nic l ·lko "JnhogaC'IĆ na 7<\ 
k11ltui ę oizól nonarodow.1. 11 IC! 
w pewn" m1Przc wptynać nil 
rai woj <'ZYI elnlC'ł wa łodzia11, 
w ma ir ~wei p1?P<'iez 11e~u­
eiowo 7.Wln7.am·l'h 'Il 1111.1-

·tr.m. 7.arńwno rep;ion łódz­
ki. lak i sam<t Lód? c?.eka­
Jlt nA monografie i pomięt­
nlkt. Ugorem le7.y wielkie 
pole do pr,1cr dla hi fm}•kó v 
i lilerolów. Zn1tJd1.ie ono nie­
wątpliwie odpowiednie mieJ­
~ce ' p17.yszlrch plan11ch 
W •dawnictwa. 

Cól. warte .11 jedhak "" 1.y­
stkie plany wydawnicze. je­
śli dorobek literatury nie 
może stać się dobrem po ,._ 
s:i:echnym? Wydaje mi ~i~. że 
\\' roi.woju cz ·telniclwn Wy­
th1wnictwo moi.! odegrać 
wielką rot • jeśli dzinl11 Ino 1

1 

jego bcclz1e opar\A o rrze­
myśl11nll i 11zeroko :iakrojoną 

111-ric In. lyl11cjl f organiza­
cji, które tro~z.ctą ~ie o spr11-
wv kultury. WiRciomo, jak 
1 ozcho<h.Ą się 11 na~ erie 
w1·rl11wnic?e, ktc}re ~lara il\ 
sic; za pokoić dn~<: poW~7.e­
<'hn~· przeciei: glórl sen C:JI. 
A ci1·hr tak Wydawn1dwo 
. rin>bo ·nlo wrdawać tanią 
hthlfotekę która. ZR pOl<1tJR­
JQ1; •!orl f!en acji, za •lerała 
by j«inot?eśni'! wi11domo <:I z 
historii wr.ględn1e 11111 ·eh 
rl7.tedzin wiedzy (wbrew. po­
zorom bowiem można t•h ba 
połączyć upowszechnienie 
nnuki z za~pokojenlem gło­
du sen ncji)? Przy okaz.ii mo­
in11 byłohy lnkź.e upowso:e­
chniać klL~syków literatur·, 
:rnczynając od tych lal w1ej-
z.i·ch. Pamiętamy przecież, 

rak rozchodziły ·ię przed 
\\o jn11 i jaką rotę pelniały 
ksi, zeczkt ,,Roju". Propngo­
\\'l\Ole tilkiC'.i blbl1otrc:zki -
rotpo\\' zerhnrnncJ prLede 
ws~.y !kun w pl'enumer111;1e 

MARII LUDWIKI 
TAJEMNICE 

" K OLEW KIEJ 
ALKOWY , ___ , ___ _ 

Po chlodn)•m pn.• \'ihmiv 
w kated17e i po uro<:z~· ·toś• 
ei11ch zaślubin (a rH<'Z J, rn­
tyfik1:1ejl p11ł·y~kiPgo Mul:n1) 
utr7.ym~' 'łlł ,,;ię jes;f.<'Ze "' 
c~as1f! 11czły wPseln j nil tró; 
crzt~·wnej 1!17Ccznoścl międ~.Y 
nowożei1ca111! •·~ólewskimi 
„7.1:1pro •arl~.ili~ml' pot('rT' 
krńlestwo ichmo~r ~ankami 
7.Wyrza1m·m1 rio p0ko1ów 
którzy 7. sobl\ •ie<".zcn: li pri• 
'alim. nie w tnko ,·el ied­
n11k, iflko się sporiz1e TH'> 
·esołoścf. i ow ... '7'.f'm, rll<'Z I 

w milc:r.eniu I mct1mkotii, 
której rM:nl 1·ó1.n.- Int rpre· 
to\•' li p17,vczyn "'. Co d 
króla, Io „te rł11w1'1l Pl'7.''<"" -
ny, i;, „ nie takfl w królo •el 
fą<!k~~ !Vid~1ał. i ku m11 

nhiec,•wano„. <'"Ytn ?:RrR~ n,1 
pierws7..vm jci 1• ko~ricle •i­
n~Pnhr ~ll'Rril cerC'!' Of'\ ni j, 

Druoiw ~lehi«'l w "PrR '" 
pań~kie wglądn i;ic'"" a krfi­
lni,•ej mel lad ko· ć n 1 7.yl11 
prz•'?Illl ·a 'ą<'. p!"Zvpl • n li 
królR jmd od ni l odw1·óc -
niP ~!P 1h•m uc~'·nkom h•rh 
hinlvC'hg1ó.w, kló1:e we wclo­
wień kim je~o sl11111P ory­
'' atnJ•ch 7. 'nim 7'a:lswaly u­
<:iPrh 1 I konwi!Jl 11<'11"„. 
Ił.'~~ k.'Mli _J dwQil.!lnlttl 
królew ;Kf Steni law O, •I -
dm 

TPn ~tnn ohc(l4cl ze tronv 
Wlad"sl11wA IV \ltrzymuj 
1;i"· file Marla Ludwika n!P 
1l•'Xid11 it- '" zwąt""rnlu tł 1-
m11c'I c " h1c .,.„ ?'.IP $Bmopo­
cz11riP królR mini<> (n11z11-
'11lrz po w„ el11 t'l'P móll.ł i<'­
;;zl'le r1 włas•wc h siłach Pl z"­
h1'!1 r.!l hi:inl(iPt. le<·z kR'ZRl 
~ię n'c~r "' k'7.dlt>l z eh~ il11 
powro'u tfr ?c:lrnwle 1'vm­
,„.1<e111 łP<lri11k nl"7<' M a 
T urlwi:,·n Ji~I dei kardvnola• 
• Wcwr1f ~c1ilłem nluł.szV 
r7a~ prt.•„ Jre,l'I łńżktl. 'Pr„r-

lRl p o•' ; molr ń fn, Pole· 
dl m, 9h,, Me powied-d1:1nn, 
i.e> nil' ośmlele I oń 1edzp;r. 
no f)J.•rwc „ nf?. poznam. ze 
Mu f,-, ;:i-/\•if'mnym b\'t: mn• 
ŻI" Ohc.hr .• h:l !liP, 7.f! mnA 
hn rei 10 c e r !'! m o n l 1J I n I " 

Uph·"·a je{lnak dzień 1..11 

rlnt.t'm i, 111<'1~ · . ~·tuacja nie Il· 
lrg p"lrir wir. Merla Lud ·1-

ku z·wz.1·n11 ~i<: nicnokoić. 'V 
1•1 I podr ói\• do Warsza •y 
p1'?V ł:ino ' n •oru król~w­
skl• /' clo S7.M:e!fln11 ciep! 
<Ht v ''la k: i'1iowrj, l\lnrin 
L'Jnw•ka odn11lnzła rnlęclq 

- mogłnby b 'Ć dzlelem 1e­
renow)•ch d7.ialaczy :>.\ •i11zko-

•vch. nobór tem11tvk1 n11-
to.mia t moglby 'W tnć opnr­
tv n wyniki bndań przepro­
wad1.01wch przez lód,l<i ośio­
dPk iiociologi1·zny. w1.ględn1 
o do 'w1adc-1.en1a bibliolcka-
17.y. Wvda.ie mi I~. że Rkcj. 
tego typu, odpowiednio prze­
myślan11 i zorgunizowana, 
mogłaby pr1.rnie~ć rezultaty 
do·l: nieoc1.ekiw11ne. 

Nie ClRs je<i7.C7t\ jnk j11f. 

powwd:1.iulcm, na krvtyt·zną 

nnalii<: pracy W ·dawnlc wa. 
Uwagi moje pod •ktnwane by­
ły tro,ką o to, by Wydt1wni­
ctwv nie 7.npomniało o awan-
ie „złego mia~te". Lczy to 
zresztą takie lnte1·e le 
łódzkiego rodowi kA 1w6r­
e1.cgo, a więc nie tylkQ łitc-
1 nckie.J.lo, 

Al.l~KSANJ>Im KUC, 

j cego 1e>r z \ •ą panią nR 
śm1esz.11o:ć .ie-uf;cznym1 pod 
1·zi;:lęderr. \\ ~low1en a aoe-

lami „Nie laż~1e 
król o •ą ! K rol 

~('gom~ć ~;1 cw11 ie o to. 
k1ed1' w,u;:m<·!'r.ie t"k ł 7 fc1e 
na królo •ą", 

Nie'V.• rai'l'l Ey!uacja mlq­
<•'ly fnE t„onlrnm! utr:i:ymu'~ 
się p··~t>~ r;;r~ tygodni wy­
~ oluj!jr n:n1Ppok0Jenf 'l'ł-
1'0\\'n > tow, r„~.57.ljcej Marli 
Ludwice tnn! de Guebrrnnt. 
1 k I p) la frar.cu kic o. wi­
t' hrabiego de B1·eg ·, kt<r 
widocznie muslnl podzit•llć 
·ię :o;wymi ob wami z wo.ie­
wo<lą po7nań•klm Krzyszlo­
fern Op:ilińskim, l{dy7. olrz\•­
mnł od niP.go znamienny lisi 
tej lreśd: „Wierno~ć, z kló­
r1t pra::nę ~tui: ·ć moic.i kró­
lowe1, znicwalR mnie do u­
d1.1elrn1a jej pod\\·ó}nP~o o-

t17.t-7cnie, klór 1.('('hce•:>. 
WMPan 1Pl 7.nkomun1kowa~. 
nie •\·mza 111c. ii pochod?! 
orle moił'. A najpir. • fe"hv 
nieb 'ł11 lak n e •11lnln ''Z"l -
<IE'm krćile I wcho(17.lla r :io­
ll•lnle dn le~o pokoju. jak 
to królnw11 mebo~zczka z •v­
kł!l bvł;i C'7.rnić. bez 7: dne~o 
nair d,,.n ?. jej trorw. Król 

11nmośc~ bQWiern b c1·ze 
pr~eclwnr '1Uc'.>QWt1n!c &In z•i 
rłc1wód 111Pdo tatecwego dl11ń 
afektu .lei Kr. J\.ln~ct. Próvl 
tcl(o nalc:iv JCJ być cokot­
\l'iek mialą w p1!!!?.czeniu 
go i udzielaniu mu mtlos­
nvch aly•fakcvi. come I 
dtce itallano: ,::li cher'lli a­
moro. i. poniPw t k1·ól nai:z 
pAn miło 'd \\" , jest cokol-

•IPk tubir7nyrri f„l!l•rlf") 
tej malenl milo nej, co 

Wr wie b1 1ntcr-
wencJa mal"S"l łko • i c; 
Gue rla t kladz e kr 
dwuznacznej ·tu ~!. Ta 
n11d~ \ 'CZB!Jn8 kobieta-em-

ba. ador nie waha c p z• 
mnleniem Jt-go KI', 
c1 co do je v obo ·i11z­

maltensk!ch. N zaju 1'% 
teJ rozmo 'ie „uda • z 

ie na polowan·c z król i· 
•ą" - Pl rz.o " 1c:c-hr11b1a ao 
kardynała l\lawrinlei:o 

„krcil 0<1·w1edza za pv 'TQ• 

1ein JeJ Króle sk M~ć 
w Jej kom,ac1e, i od 
dJdny te prr.edągają 
ł aługo, ze r nek 
je ,Jego Kr. M ć J 
w ypialni melz.onkl". 

Hl torycy zas ana 1a!1 61 
komu przypada z z~r 

tego spói.n1ont'g.., u·yum.f 19 

Czy T>t."lOJ'm usumow nl 
al" I ~umowcz<) , uwagr.. 
mar zalkowej de Guebria,,t, 
czy raczej Podmuc.llom 
wi05ny, której dobrociynll' 
wply • 7.. pisuje nmb ad >r 
wiccllr bia d Breg 
swym pamii;b1lku? Plot 
dwor.oka twlerdi.1111, ł. m'łr-
15z łkowa p a1· la ię o 1 

11by znalet.ć il) na drod~ 
wrac;ijącej z r>ttlow nla 
lew. kiei pary I 
miał ośw!Hdc7.yć, 7 uc·zy-
n lonc mu wcz.:l'ra uwa I 
nie b •ly mu niemile. z„~ 
h,v ocenić w ·mo ·ę. dE>k -
r1cyJność I eno r11f!ę t 
tak powiem. trnalu c ł i 

h si r1!, kleba pamlęt ć. ż 
s1edemn-0 ·towiecvi Io· 
byłY osłonlęt tt<k 
nami.-;tkaml C7.Vil ko rami 
:>. baldachim m O 6t. P'i"" 
<lantyMJna mnr!t'Llltko •a n 
11 t.ąpiła I nie optrścił, pono 
komn.at ' pok! nic oh'z m l 
po;1,wolenit1 n d pelnien 
eeremonielu I 

koUI y 1\.8 loie poł czone"Q 
nareszcl tadl . 



Macmm.n. 1ł' MO!ltwie .,,,. 
i·ain1• wskaz-uje, ze zw~•ClP­
„two w tel walce odn'.o~ld 
W. Brytan a. Tióinlr.:e 7.d<tń 
m1edzv I4\de-rr. b~yty.i kim łł 
zachodnioniem ec1-'m sa 111!.; 
widoczne, że AdenaueL' ju ~ 
P9 raz dn.t.111 przeloiył ter­
min swojej wi:t •tv w Lvndy­
'!lle. 

Z nc.1 lwi~l{. zym ,iedna · 
n1eookoit.'łTI orzyJ;·now.a11e ą 
w Bobo wszelkie zm'.any w 
ool:I •ce am"rl'knń klei do-
1y<.".zącej Niem ee. a vni nl' 
te mają m1e-,sce i . powodo­
wały prawd:i:iwy s-1oh w sto­

li.ey „i..ela:7.nego kaneli!'r?.R". 
Na 1oano·.vi. ko do1·adt•r 

Białego Domv do ~praw ni~-

zma:1Pł!o brata. llOlllta111 bel 
poaan!a P<>'Ai1ldów przen:i·-
1>IOn<t na Inne IJ(.ld11.ędn<4 
.stanowh.co. Tvm pierwszym 
zmianom pe„sonainym towa­
rzyszo1 zmi.anv z .adn~cze. 

Sekretarz Stanu Herter 
d I do zrozumienia, że Sta­
ny Ziednoczime nie ma.ilł nic 
pr„eci wko p0clpisaniu przez 
ZSRR cdr'bne~o tralttu111 
pot~ojowe~o z NRD, o ile nie 
naruszy on statu:su Berlin~ 
zachodnieao 'l'o jest prze­
cież prawdz1wn „bomba". za 
.statu~ quo ·1. Beriinie St.,­
n.v Z 1ed 11oc1.0no ,eolowe ą 
uznal: stµtu..,: quo w całych 
Niemczech. a wiec łaktyc1.­
nte ul.n ć .str.lenie Niemi~-

To 1tW'ierd21enl~ m;kalo 
:;ie z nl:Mt-Ze111em w Bouo • 
z p;·ob<1 :t.atu•L:O\Vama I tn1•:­
;<1qrh :·ozbiL-7.noscl międt.r 
Franc)ą. a N;cmt'ami. 

Bonn .,,., wi.runkach ociep­
lania s~e .sYl'lac.il ml<:dzyna­
rodowej zac1yna być i.t 1111-

wtme w swej polityce i sta­
jp si<: lodową \I. l':JPQ. Zn an v 
publkysta amery1rnń ki .Jo­
seph Alsop uis-ze na ł11mach 
„New York Herald Tribu 
11e": .„ .. Widn10 polityki ,,W) -
zwalenia'' (krajów J<;uropy 
W~chodni('j - Pl"ZYP. J. L.) 
1.\'Vciskało ponure pielno na 
pcprzedn:ej po1.y.:~1 negot·.ia­
cr.ine.i USA, .: klrnlwiE.'Ui pu­
lltyka t<i zaw~~.e była o l.u-

SPOJRZENIE NA NIEMCY 
~eaeńr,2) 

J.cv •Din: na J.>Olityk~ ~"­
nerw ZJe noc1.on1•ch, 

W C• ~u całeAo minione~o 
roku tt·walo starcle mle<lty 
N1emcam zachodnimi a W. 
l3 1en.a o miejsce pierw­
. zcgo roJUSzntka Stanów 
7.)edno~ou eh. D1alo11. Chru­
s.zczo ' - Eisenhower, kló• 
remu uV>r'Qw la niewątl>ll­
wi drog wi2vt11 vrem1er11 

JAN KOPRO WSK I 

ByłR sobota dl.leń lont.­
t·zny. ostatnie eh \'ile lipca. O 

od.r.ime CJ 1ncj minut pięc 
wyjechałem z wiedeńskiego 
d •01 a z.achod.nlego <We l­
b hnhof) do Kirchstet.ten, bv 
odwiedzie ()(;dl.ającego tam 
JUt drugie z kolei lato wybi­
tne-go poetę anglo-amerykan-

mi('ckich ~stał '!!Owolan.r 
lierles B<>h!en, b.vlv amba­
.1ador staniiw ZJednocw-
111•ch w J.\lloskw1e i bliski 
w&półprac•ovv'!lik Roosevelh1 
z t·z ów .Jałt1· i Poczdam•i, 
:-.eslan.v p.rzez. 'oułle a na i.·,­
l!olny. Sfosh' D:.illes11, pan! 
Eleonor Dull q• <lora<lca do 
·ora ' niemieckich 1 referent 
berliński Der.artamentu St.i­
n-u, oreaowniczkp, 'timno­
wo.1enne~ .kursiu 11we110 

kieJ Rep ... blikt Demok1•11t)•c7.­
nei. Pochtawa podstaw 1>0li­
tvi<i niemieekie.i Ade1aueJ'.r.t 
została ..,.,, len s~ób pod­
wa;;ona. 

Her·tervwi 7.awtórował w, 
.swoim o„tal11im e:<pose pre­
mier Francj! Dcbre sLwie1·­
<1zaJąc w p;tlamt!<ncle, te: 
„ Wszr.stkfo r,1·anice nowlnny 
być respekt-.J.vane Jącznie '­
tą, któr;i s!~ zwykło nazy­
wac lionią Oc!:ra-Nysa.". 

klllą:lek widzę leżącego na sa· 
mym wie1·zchu „Tajnego a­

RciczeQólu. Peh10 u1-"<!dzeń, o genta". Rozmowll schodzi na 
klór)'Ch nie m<tm pojęcia liter11turę ameryk111hką. A1.1-

Wracamy do pokoju. Au-• den jest Obtroż.ny w ądach, 
den 1-ruca 'kilka pytań: oclpcwiadti. wymijająeo. 

- A co w Pol.ce? Juk 'lY- - O lite11llu1·ze w pólc:ze-
Ją pisa1v1.e? Ile k ztuje u- ueJ Ameryki nie mogP, się 
b1·an1e·! Para butów'! \\'}'powiedzieć z.er-.:ej, gdyż 

Odpowiadam 7' niernal>•m więcej 1 \'hętniej czytam klc1-

.atwem polf1rczn ·in„. Obec­
ni~ pre.:yclen~ Qll001śc:ic wid· 
mo to składa cio lamu a. 
Obecnie jest-eśm~· go\01~ I 
uz11ać sl:itu quo pr7.yjmu.i<ic 
bez prote~tu nawt•t odrębny 
t.rak!ilt POkciowv międ·„_y 
ZSRR a Niemcami wschod· 
nim:", Al o,> poókreślt1, 2. 
st..lnle sie Yi wówczu::, dv 
Związek Radzieclci uzn" 
:n!enaruszalmlfil'.· praw Zil· 
chodu w Be~·Jinle. 

ka wśród rom:zueonych ksią­
żek 

- Podaruję panu najnow­
szy wybór ;noich wici zy 
Sltoro tam w Pol ce tak się, 
jak pan mówi, Interesują mo­
ją pociją, niechże pan przy J­
mie ode mnie ten podaru­
nek. 

Ł k1ego W 'Stana Hugha Au,,_ ______________ _ 

Pr~glądam kartki tomiku 
i na widok cyklu :sonetów, 
wydaję okrzyk w1.iwienia. 

dcna. Po drod1: oglądałem z 
oknu wagonu krajobraz pod-
wrndenski. • 

J{l!'<"h ·tetten, to ma la wieś 
?.. ·obc.'1ólk1em J1a W:t.górw. 
W gMpod;:ie rm:ydwo1•cowej 
tipyta cm. czy wiedzą, jak 
idzl~ ·1ę do Audena. Natu• 
ralmc, Wt>t.yscy go tu :znają, 
chęt.nic te.i: objaśni ją, jak 
m m gó i;1.ukać. 

Auden mieszka na a<nym 
hotku wsi i nlclatwo doń 
tru!1c. Po drodze P)'t11.m kilka 
racy o jego dom. Pokazują 1 

mi ktorP,dy Iść. Krętą, pl'awie 
polną dróż\{ą, dochodzę wre. 
sr."tc do celu. Na Curtce wi­
zytó vku ,.W. H. Auden" Od­
czuwam "'ielką tremę. Id 
powoli po wyłożonej plytaml 
kamitnnymi ~c1eż.ce j ukła­
dam w my lach słowa, któ-
1 ml poi..\'lt· m lynnego pi-

- A tak, chętnie używam 
formy sonetu i w oaólc po-

' sługuję i.i~ rymem \ strolą 
częściej, niż można p1vzypu 1.­

czać. Nie widlę w tym nic 
zle110. Pi-t.eciwnie. Uważam, 
z~ je!lli Istnieją w poezJI ry-

; gory, to nic.- po to, ai.eby je 
omijać. Nie s<1dzę, by cńlko-

1 wite uwolnienie się od 1·y­
gorów, któ1·e obecnie szerzy 
się nagminnie, wyszło poezH 
na dobte. 

Patrzę na wiszący na ścia­
nie 7.egar. Podnoszę sle z krze­
sla f chcę już iść. Ale Auden 
zatrzymuje mnie 1·uchem rę­
ki. 

-f Niech pan :zostanie. Na 
atację odwiozę, pana autem. 
Mamy jeszcze lroc:hę c;i.as11. 

Ciekawi mnie sąd Audena 
o literaturze niemieckiej. 

- Znam język niemiecki nt \ cnndzę na topnie 
m•c 1.kania. Uchylają ię 
dru ·i i pokazuje się w nich 
gło Au<• na. Przed tawiam 

I 
i 

i tłumaczyłem 1111 anglel kl 
wle!'sze Brechta ...:.. :zwierza 
s11~ Auden - którego też ce­
nię wysoko. O wiele wyżej, 
niz Gotffrieda Benna. który 
wprawdzie jest równic bWie­
tnym poetą, ale cóż to za 

1 i łamaną anglcl·zczyzną 
zupyt11Ję cz.y mogę 7. nim po­
mó\ ·ić. 

o. we1:· \\'el!. Come i'll!­
W'lla Aud n 

Wprow dza mnie do izb1·. 

IZ AUDENEM I 
Ty oo~ e <·hłop kie mieszka- ' 
Olf', coś Jakby u nasz eh Gó­
rall. N siole maszyna do pi-
1mn, . 1·ozłożone papiery I 

O POLSCE, 
AUSTRII 
I LITERA TURZE 

k i?.t.11. K l&żkl h~żą wsze­
di1 : na lnw!e, na .sk1-L:yni, 
n podłodze. W 1•ogu jeszcze 
JeJ n tolik l kanapa, obok 
dwa kolorowe leżaki. Aude-n 
J st 1 znrej 1ozpięlej ko-
zul! i szmych &po<lniach. 

Choo;-j po izbic w sl nrpet­
kn,·h. Wzro?-:tu nif..'<'.'o wi~CC"J, 
n1.l 1·edniC"go, \\·ysląda krze­
plrn jakby byl chlopem z po­
chodzenia. 

- NapiJe le pan kawy'> 
I nic czekając na odpo­

wiedź wychodzi do kuchni. 
Zu diwile wraca z. lacą i fi­
l1lunkmni. 

- Niech pan pije. I ko­
ni cznic ze mictaną. Tu lak 
:zwycz j. 

P1jr;. Pcwoll W)'\viązu]e ię 
m!i;d· nami rozmov a. 

- M1e zkam stale w No­
wvm ,Jorku, ale na mie i11ce 
letni Pl'Zl jcżd.lam 111taj. 
Przedtem prawic prze.z dzle-

-------- - __ , ____ . 
trudem, W pewnej chwili mo­
ja angielsr.czyzna staie &ie 
niewystarczająca, więc prze­
chodzimy na nlemiecki, kt6-
rym Auden włada doskona­
le. Przedstawiam mu sytua­
ck literatury w Polsce. Mó­
wię, że jego twMczoś<'.· ma u 
nas wlelu zwolenników, zwła­
szcza wśród mlody,·h. 

- o tym nie wiedzla1em. 

syków Wiąże ię to z moimi 
wyJ<ładami na uniwe1-sylecie. 
Na przykład w marcu roku 
przys1Jego wyjadę na klika 
miesi cy do Anglii, gdzie bę­
dę w.> kładal w Oxfordzie. 
Zapewne wielu jest w Ame· 
ryce utalentowanych pi arzy 
zaró\l.„O wśród starych jak I 
młodych, .ale o ich twórczo­
rki wypowiadają 11ię krytycy. 
• Ja nle jestem krytykiem. 
A wreszcie, poza wykladami, 
muszę też pisać, więc skąd 
wziąć tyle czasu na czytanie 
wnystkiego, en sii: obecnie u­
kazuje. O sobie l swoich pla­
nach Auden również mówi 
niechętnie. 

niesympatyc1.ny człowiek. A 
11\T ogóle muszę powiedzieć, 
że między Niemcami a Au­
striakami widzę dużą różnl­
<:ę. Tu w Austl'li mają wi<:­
cei poc.zucla humoru, pi Zil 
l.lej. Austriacy przypominaj<! 
ml tl'ochę Irlandczyków. Za 
największego pisarza uważa 
się tutaj Heimilo Doderera, 
ale nic .lego nie czytałern. J 
nie przeczytam. Bo Doderer 
pisze 800-stronicowe powie­
ści. No, niechże pan sam po­
wie, czy można takie k lążki 
dbczytać do }cońca? 

Prz1.'Cl wyjazdem na stacj~ 
Auden pokawJe mi jeszt·i.e 
pokoik w facjatce, do które­
go wchodzi sie z 7.ewnątrz, po 
schodach. Tu najczęściej pra­
cuję. Podobnie jak na dole, w 
pokoiku stół, parę foteli i 
książki. 

Wąską wiejską uliczką je­
dziemy „Volkswagenem" na 
stację. Ponlewat do przyjścia 
pociągu pozostało jeszcze kil­
ka minut, zamawiamy w iio­
spodzie dwie bomby piwu i 
pijemy je przy stoliku pod 
d17.ewem. 
Pociąg wjeid7.R na stację. 

'R6~1et. t><>titvka berl111-
1:>k& Stanow l.JednOC"t.011Y"h 
nie pozosta 1e ber. zmian. Na 
jednej z ootatnich konferen­
cji prn~owvch me).ydent Bt­
fenhowtr OŚ\~ la<lo.\'l. :a~ sr~ 
1uacia Berl!n.t .ie t. „nieuol'­
m.ilna·'. 'l'ym samy<11 należy 
wnioskO\h <.-. Lp ·c n1enor­
ma!nośd mmma 11 unąć w 
droci?.e roko. ·::,1i 

W le.i s1·.i.:ac i!. Po przc­
Rl'..tn!u t„go~-.x:znel batfllii o 
kon I 1·nu;w ie „zimne i wc,_,­
ny" Adcnau('; - ierota po 
Dulle.,ie. m: dwa wv·i.'c'a. 
ł:ilbo udawać, że nic ie n1,,. 
zmieniło i piynql: ood PNl'j 
fali odr.irę-i.en a m.E,'dzynP.ro­
doweAo. alb') 7. kwu~'l1ą m!­
nq krzvt:zl!Ć „też Jestem 7.a 
pok o iem·· tt1nnndac '· po-

v..-odu nier,przyj11jąoej y~uacj~ 
swe daleko !ężnl' cele-. 

W:;:r.Ystko 1Hkazuie na •o, 
że k!ernwnicza f'kipa NRJ<~ 
ob.-ala )<! d:u~ taktykę. W 
. \\ •m .sl1•nr,ym liści<' cło 
Chrus1.czowa Ade.rnuer opo­
wlHdH sie za pow.1.c«hn1•m 
ro>.broicn'em I br•ml sie jak 
może Pl'Zed i:.arwtami o re­
wizioninn. 

.rvlionistPr obl'Ofll' NRF 
Strauss bedac w Kanudzlc 
zrzucał odPOwie<lzialność za 
odrzucenie pl:rnu Rapacki -
go 'Ila St 'ny Zjednocz.one, ~· 
orzeciwieństwi<' do icłoszo-
nej do!nd wzy, it plan ten 

. 

Je:!t trrzerl• ~vEtllrlm • 
oo p1'Z} iee1a dla NRP'. ~· 
:;erwato1-z.v oolłtl'C'"Mi '" 
.w1e<:1e ;1pat:."1.1ll VI' vm dn­
wód. ;z Bonn Z!ICI 'IUJ sobie 
.'l7.Uirnć rn1·r.c1 11a w1·pade , 
gdyby rozpoczęły ię powai­
ne l'<XZmOwy mi~y USA L 

Z\\ 1ązkiem Radzieckim na 
temnt nl1broienin. 

Jer.cli wiei· 1-z, 1i NRF' 
mu"i zrezygonowa z rnchub 
na • olcnna .~J,~rvwk~ i r.a 
tvmc1.n owość NRD i !>Ol!Jfl• 
li łYl.".c.n 1 I-:1,roiw W chod-
11:ei i ki•'d.1· :.wiat cOnt1. i!l<>­
:·111ei prz1'1.n:i~c si do uzn1<­
wrinia d1.is1eiszcJ?o sU.!tt<i 
ąuo w Niemczech, e-1.lli po­
<lzinłu N;em1f'c na dwn pai1-
s.t11·u. to bE,'dzif' mu.,.1al m1-
etą"Pić <Jz1cń. kicdv 11·zc1 •li 

ttt:<lzic oo.viedtic(· ll. Trzcbll 
bedzif' orz1· 1.!rnc. Zp przy 1.­

łośt'.· Niendec leŻ.Y w pokoJ0-
1 ym w:Pi>łzawodnictw10 

d1 •óch pan tw n!emieckieh. 
.Tylko w ten !!>po.•ób wspól 
ii;tn'.en!e w cr lYm . vieci"' 
mo7.P bvć: \\'1'•' zone w 
NlemC"lech W t1:.m wspól'Zr\· 
wodnict \\ !f': N!em!eoC'kU R1•­
publika Dcmokr1i.vcz11a miel: 
b dzie z ka~ !ym ro'kiem co­
raz więc:e.1 atutów. W 'nile 
.lc;(o ni& ie:;t pne~ąclwnr, 
ale jest pl'wne. ie bitwa n 
Niem .1• weldzle swóJ 
WYai'ZV etap, 

~ACEK LEBEN 

BOLESŁAW DUDZINSKI 

Przygoda 
w T ałrach 

T
ytuł ugeruje }akąś hi­
storię tury&tycwą z re­
pertuaru 1'cttrw1iskiej 
\1.5.pinacz.k i :z.dobywa-

nia tiZ.czylów. Ale w książce 
dama B11hdaja *J-je Jl na­

\\'et iachowamy odia niej „tu­
rystyczną" <lefin!cię - mowa 
jest o turystyce z.gola <*>bll­
wego iroclzaju. 

Stalo się tak, ii w :r. 1943 
pewien_ łącznik organizacji 
pcdz!ernnej, kursujący ru1 
trasie Bu da.peszt-Za kopa.ne, 
oskarżony został nlesłusz­
'nie o przyw1a ~zenie dużej 
sumy przeno.szonych ·pienię­
dzy. Dopóki 6!PI'awa nie bę­
dzie wyjaśniona, do.stęp d-0 
odddał<iw partyumckich mil 
?.amknięty. a na Węgry Wl'ilł­
<:ać nie może, bo właśnie o­
lrnpowalł je hitlerowcy. Cói 
wl<;<: mu pozost.aje? 

Samotna włócz~a po 'l'a­
tirach :z. nadz.!ają, że jakiś 
szczęśliwy zbieg okoliczności 
zdejmie zeń podejrzenie1 
przy~oróci mu szacunek I za-
ufanie towa:r.zvszy b1·oni. ' 
O zywiście, Anidr1.ejowi grozi 
głód, chłód I wyczerpanie; 
z.a.graiają mu nie mniej nie­
mieccy żandarmi I 2despero„ 
wani lewaccy dezerterzy. 
L«z bohater Bahdaja, jest 
miody, zdrów i silny. Tat.ry 
?.na jak własną kieszeń i to 
ą jego atuty w niebezpiecz­

nej grLe o honor i :tyde. 
Sa.motność lego turysty 

mimo woli tr\\'a jednak b.ar­
dw krótko. Na jakiejj gó1·­
kiej kieice spotyka żydow­

skiego chłoµ<:a, kt6remtt uda­
ło si<; wymlrnąc z t1innsportu. 
Chłopiec jast głodny, bosy l 
obdarty, 11 po.nadto ma :r.NJ­
n!oną :nog~. Sytuacja An­
drzeja komplikuje sic: :niepo­
miernie: musi teraz walczyć 
już. nie tylko o włesne życie, 
lec-.z. l'ównie:i.: o 1 ocalenie wą­
tłego istnienia chłopca . 

O!o ekspozycj; pcwleścl 
Bahdaja. Dals.zy jej ciąg Czy­
telnik pozna bezpośrednio i 
o obikie, śledząc z zac1eka­
wle11lem „ wielką pr.z.ygodę" 
obu bohaterów - liczne jej 
perypet.lt! I 1.ak01'lczenie. 

ta brzańskiej p-rzyrody. Ołow­
nym walor~m ltsląż.ki Bahda'­
ja je.st - moim :'l.danJcr;n -
panująca w niej atmo&Ierra 
moralnej cz.ystości I - powie­
działbym nawet-wznio.słos­
ci, oraz nadający jej uczucio­
V.'Y ton i barwę altruizm -
nie cu:.zy i deklaratywny, 
lecz zywy, czynny I gorący, 
Któż z.dola opneć się wzru­
szeniu <:zybając te karty po­
wieści, na których poowięce­
nie Andrzeja wobec nlC\Spo­
dziewanego, małego towarzy­
sza jaśnieje niajpełnJejinym 
blaskiem? „. Jest to zaiste 1>o­
glądowa nauka bezinteresow-

nej miłości błiżn.ie&o- nauka 
bez nud•n j dydaktyki i zbęd­
nych morałów. 

i;ć lat pędzałem wakacji.: 
\.\'l' Włoszech. ale z roku na 
rok było coraz drożej i za­
mi<>n!lem Wiochy na Au~trie. 
Tu je t n wiele tnni j. Ten 
dom kuplł"m od chłopa. Ku­
ch nlę u1 zadzilem na wzór ;1-

mC"rvl nń ł I 
Idzlc'my do kuchni bv 1ą 

obe)rz Je t zelektr,y:fiko­
wana do najdrobniejszego 

To mnie bardzo cie~"~" Nie­
stety, nie znam ani Iowa po 
pot· u. Ale dla antologtl mi­
cklcwic1.ow kiej w Ameryce 
przetłumaczyłem jeden wler!iZ 
Mickiewicza „Romanlyu.­
ność". Podobno nawet nle­
:lle. OczywiścJP. posługując 

le prz.ektadem fiłoloi;icz-
nym. Z pl arzv polskich 7.nam 
jedynie Czesława Milo z.a, 'Z 
którym spotkałem się w Pa­
ryżu. Lubię c1.ytać wa zego 
rodnka Conrada. O, widzi pan, 
mam tu nav. eł jedną z jego 
powieści. 

Istotnie: w.śród atOiU 

- Widzi pan, je Iem czło­
wiekiem przesądnym i n!e 
lubię :zwierzać się z tego, co 
pi zę lub co mam w zana­
dnu. Dopiero gdy rzec:z. u­
ko1!czę, o tak, wtedy lad je­
stem, gdy mogę z kimś na 
len temat pogwarzyć. 

Auden wstaje I czegoś szu-

Ostatni uścisk dłoni, wpadam 
do wagonu, kiwając jeszcze 
stojącemu na peronie Aude­
nowi ręl•ą na po:iegnnnle. 
Tak to, będąc w Wiedniu, :zu­
oełnie nie oczek!I\ at1ie spot! a 
Iem się z Audenem. Było to 
jedno z najsiln!ejs7.ych mo­
ich przeżyć z podróży po Au­
strii. 

Moim natomiast obowiąz­
kiem je0st pow'edzl lulaj, ze 
powieść Ba hdaja to lek lun 
naprawd~: przyjemna I war­
tościowa. Ta wartość pole11a 
nic tylko na żywo prowadzo­
md narracji, idoskonalych 
s.vlwetlrnch ludzi gór (np. slil­
ry obłąkany góral - poszuk~­

Miałbym jednak do B11h­
daja tnx:hę pretensji. Prze­
<de wszystkim o to, że poaką­
:p!l nam biogriafic:znych ante­
'l't?deneyj doly,·t.ąrych osoby 
An.drze ja, prze<lste wiając go 
Qd razu w i;tanie „skm'lczo­
nym" jako postać bohater­
ską, 11aladowaną po bnegl 
gotowością do irnjtrudn!ej­
~m:ch ~ń, ofiar i poświę­
cen. Życlory Andneja po­
k~zany ~hoćby w najogól­
:niejszyrm skrócie, uwyrdnił­
by nam tego kawalera „o.r­
deru z księica", wyjaśniłby 
motywy jego dz'falania, u­
prawdopodobniil:by :jego 
szczególną ~tawę moralną. 
Bo przyz.nade s.ami: ratować 
%ycle drugiego - obcego -
cz.lowiek<l, gdy się je t 6".lm('• 
mu śmiertelnie zagrożonym 
- to nie je t prosta ani zwy­
kła rzecz. Chyba że - tak jak 
Andrzej - dojd.7.iemy do 
przel•onania ujetego przezeń 
w te słowłl: „Gdy .się cz.lowiek 
t1·os2~zy o kogoś. z.apomloo o 
wolch z.martwieniach".„ 

0
) Adam Bahdaj „ORDER 

Z KSIĘŻYCA"-Ł6dź, „W11-
d111.1.,"11ictu'o Lódzki<''', 195• 
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W I>J:lbutti tak:h' nlo 
wolno fo~grafowac'. 

Trzeha hyło lrnrd:r.o uwa­
:ilJć. Oto jak wygląda u­
lica zamirszkała przt•z 

Euro1wjczyków. 

'l"eraz prwd nami krótki 
przelot dl> Dżibutti. Scr1w· 
rla ciągle taka sama. T:i.11,o 
upał coraz wh:kszy. Od kil· 
ku dni jestem przekonany, 
te pi<'klo Jrst niczym, i.c 
wyższe temperatury nic ist­
nieją. w og1ile. Ale każdy 
następny dzień dowodnie 
przekonuje mnie. że dopraw­
dy nic je zcze na temat go­
rąca nic wiem. Chodzimy 
półnadzy. Chodzimy? To :ia 
duł.o powiedziane. Snujemv 
się .• h~k żyj;~ tam na dole 
w maszynowni w tym pl>· 
twornym upale i ryku 9 ty­
sięcy koni mechanicznych 
tego moje pióro nie odda. 

minałrm nit' t>łynlrmy tlo 
angi<'lskh•r.o A1lcnu, lcl'z do 
11olożon1•go takż1• w Zatnce 
naprzeciwko Adenu, fran­
cu k;l'go Diibutti. Franc1.s­
kleg-l>? No w każdym razie 
JlOd francu k:\ kontrolą. 

DŻIBUTTI 
Somali jt'st półwyspem 

we wschotlnit•I Afryce mię­
dzy Zatoką Adeńsk a Ocr · 
anem Indyj. kim, I ,ga ai 
po słynny przylądek Gnar· 
daful. Somali zamieszkują 
głciwnie start' plemiona m11-
rzyi1sklc: Somali l Galla -
są, to w większ.oścl wyznaw· 

WIESŁAW GdRECKI 

my portowe za.budowania, 
clalej wśród zieleni kilka. 
hardzo hulnHlt willi. które 
należ'ł do białych urzędni· 
ki1w. Potem budynek klubu 
sportowego, boisko kony· 
lt1iwkl i korty tenisowe. 7.a­
łoi;-a okrętu wojennego ro7· 
grywa. właśnie mecz z re· 
prezentacją biał eh mle z. 
Jrni1ców Dżibutti. Ch11e Jt'st 
.lui wlecz1ir. upał Je t tak 
potworny, że mimo H: ro­
zt'braliśmy się r lemal zupt'ł· 
nie ciała na ze mokre ~I\ <>d 
potu. Wleczemy się noia 2a 
nogą. 

gi>rkowata. w:i.~i.ynna. miej. 
mami nizinna l bagni ta po 
~iada takir strpowe obsznry 
w~·:iynne przcchodząre w 
pu tynie•. Klimat uch), har ­
d:ro gorąc. ·. ltt17\\ lja ir. I u 
glchvnic kne7.ownirza hodo­
wla owirc, ryhołówstw o. l'o 
nadto l'XJlort soli i skć1r. 

OUIECA:SKI ... CACA. Kl 

Skąd więc znaczenie nu. 
buttl? Oczywiscie. po 1>ierw­
szl' port, kłliry ma duże mo­
:i.liwośl'i rozwoju. Po dru­
git', O:i.ibutti ma poh1czr· 
nie kolejowe ze tolicą A· 
bisynii - Addis-Abebą. Je t 
to zre ·itą jed~·nc połą cn­
nie kolejowe, jakie po iada 
Abisynia. Tak więc cały ek­
sport ! import Ahisynli mu 
!'i odhywać <:fę właśnie przrz 
OHbutti. Kto mu. Di.ihuttl, 
t<'n trz~·ma w r~ku wicie 
problemów Etiopii. 

Somali od wielu lat ml\ 
11rzyrzeczoną nic1>0clll'glośr. 
l'rohlt>m polc&'a j!'dnak na 
tym, ie aby <'gzyslować 
w zy !kie trzy sztue7..nic mz­
c·złonkowane terytoria Uran­
cu ·kic, bryty,j ·kie I wło'I· 
kir) mus„ą otrz)·mać niepo­
dlrgło ć. I to takżc nit• ro7· 
wiąże wszystkkh probie· 
mów. KraJ pozbawiony je t 
bowiem zupełnie lntrligcn­
rji (w przeriwit·i1stwie (lo 
wielu innych krn.iiiw Arr.,·· 
ki) .• 'ie posiada takie tad­
neiro przemysłu 11.ni zorga· 
nizowane.I na kalę przt'my~ 
słową eksploatacji bogactw 
naturalnych. 

.Tak dott\d - mimo ohlct­
nlc - Francuzi nie wyka­
zuj· skłonności do opusz· 
czcnia Somali. Odhywajac 
rejs przt'z porty Eur:o11y, A · 
tryki I Azji, wyjątkowo czę­
sto zdan.afo mi się w Afryce 
I Azji trafiać na z,;imachy 
stanu. stra.fkl, powst nla '1 
inn11 podobne burzłh~e wv­
darzenia. My:lę, że to nie 
bvł pnypadek r.ni wyj;\łko­
wa · ·tuacJa. n. t to eh ·b.1 
po pro tu wynik do u po­
WS7.echnie znanego Jul. dziś 
faktu. fe na tych dw1ioh kon 
tyneniach 1.acz~·nają dziać 
się wydarzenia, które w Jo:u­
ro1>ie stanowią już hi ·torl1;. 

świadezyłv rac-Lej o tym, iE' 
81 mali solidarnie popiera 
zamierzenia De Gauulle'a, 

Wtedy ludność po tanowila 
:t~\maniłe tować, 7e je t to 
n trprawtla. Odhyb• się de­
monstracje pN1tl' tacyjnc'. 

rmonstrarje te ro11arie by 
I~· 11rzez miej <•owv n:ąd. 
Wfrdy wła.foic do akcji 
wkroczył garnizon francu • 
ki . Hyli zabici i ranni. Pre­
mier mle.I cowcgo r:rądu mi-
1110. że pochod7.ił z .in.k naj­
bardzle.J le alnych wybo­
rów. kontrolowanv1·h ! 7.l\· 
twicrdzonyrh pr:1cz rram·u­
zów zo tal natychmia t 
„zd.lęt " t:. d\\ ć1ch mini trów 
are ztowano. Krlttkle komu ­
nilmtv obwie cilr światu, że 
P<'rządek został przywroco· 
ny. 

SttlJący w porcie francu • 
kl okręt wojenny ma dzia­
ła skierowane na mla.,to. 
To friko takie mi>mrnto dla. 
niepo lnsznn'h. Kole.ine rz· • 
cly f'rancu ldc miały .iui o­
kazję wicie razy przekonać 
ię jak delikatnie mówiąc 

nieroZ! ądn j t francu • 
ka polityka knlonialn . Ale 
Jak dotąd wbrew prz · .łowi u 
nauka idzie w las. 

NA KUR IE 
INDO:SEZJA 

O 4 nad rn,nem opu 7.c-zam:v 
Dżlbutti. W przeciągu kilku 
god:r.in mijamy aż trzy poi · 
skif' statki. Na.ipit'rw Idące 
z portów dalekiego Wscho· 
du do kra.iu, „PrzJ .ł~ć" i 
„Mall:'orzatę Fornal ką", a po· 
tern ld•1ccgt1 w t:vm a.mym .oo 
i my kicrunlm „?.crom ldc­
go". Zupełnie jakb\• pływa­
ły tu t ·llrn poi kic statki. 
Wpływamy teraz na Oce­

an Indy.iski. Dokoła mono­
tonny b zkres wody. 1"'awet 
oka nie ma o co zac:r.<•pić. 
Niebo Jak rozgnana blacha, 
bez obłoków. lll)dzic to trw 
Io kilkanaście dni. l\Jamy 
przc11lynąć caJy Ocean ln· 
dvj ki a:i: do Sunda Stralt 
(Z toka Sunda). Nasz: kurs 
11rowa<lzl do łciącej na .Ja­
wie stolicy Indonezji - Dia­
kart:v. 

Przez kilka nocy o 4 nad 

nie. Dwóch ma.rynari.:y spo­
dziewa slę. że Ich żony po· 
winny wla nic urodz.ić. Cho­
dzą zdt'nerwol\ ni, ciągle 
męczą radiooficera zwanego 
tu po pro tu „rndlo", aby 
pona\\ial próby połączen i 
ię z krajem. Ale wy ilki 

po7.o ta.Ją bez kuł czne. 

Troch() ożywienia. na tat­
ku wywołuje wia.domn ć, że 
Jui za kilka dni pr7eph va­
my r<iwnik. Odbędzie slę 
więc tradycyJny chrLest. Z 
czynają · lę przygotowani • 
Pi. anie tradyc ·Jn ·eh tek • 
tów wierszyk ów, m ów l pio-
ent•k. Komitet organlzacyJ­

ny . u lala role. Kto b dzie 
Neptunem, kto jego toną 
ProZ!'rplną. •.rrytoncm, ru-

:ilkaml, d labla.mL lcklt -
rzrun. Zrcszt· n ie po ob 
w 'Jllicnić tu całej ' wity Re.· 
Neptuna, Strojo potrzebn 
dla po tael kohlec ·eh (b dą 
to oozywgcie przebrani ma­
rynarze) zo tawila nam -
niech ją • 'eptun n •nagro­
dzi - żona pewnego pol­
sk icgo d~·plomaty, która. 
płynęła z nami do Egl11tu. 
Trwają "'li;c intensywne 

pn~·gotowania. Robi IQ 
.troje dla ·eptuna I jego 
' wity oraz przy otowuje na­
rz dzia tortur. J t n s na 
statku 17 niewiernych, któ­
rzy nie przepłyn Il je zcze · 
równika. 

Wiecz<ir. Jutro wcz nym 
popołudniem miniemy rów­
nik. O godzinie 18.30 „na 
burtę" przyb ·wa Tryton -
l\Jar zalek dworu Jego Kró­
lew kiej .Mo ci ' 11tun , 
\\raz z diabłami i ru łka­
mi. Tryton odziany j w 
.sn•brz ·. tą zbroję. Jtu. alki 
wn:lądają jak pra'\\ dz In e 
pi knc didewczęta (hi lyeh 
kobiet nie widzieliśmy jui 
od kliku tygo(lnl). Syrena o­
kri;towa ogłusza.I ')'lll wy. 
dcm zawiadamia o prz hv· 
clu Trytona Gromadz.lm 
~ie; w zyscy na pokładzie lo­
dz..iów ·m. W ostrym wietlc 
reflektorów wid ć d a bi • 
ło nnkr ·te tolikl. Butelk 
ginu, wino, kanapki, WO(ltl 
mineralna. 

Tryton wygi ~ długie 
przem1iwicnie w nr-

Kto tylko ma wolne -
szuka jakiegoś możłlwie 
cienistego kąt.a 1 leży. Każ­
dy ruch, wyciska na całym 
ciele n4:sisty pot. Przr.­
'eieradło • pr:r.ykłeja :się 
do ciała. Spimy oczywi­
sc1e bez pościeli, ale i 
to niewiele p1mi.aga. Noce 
l'IĄ bardzo trndne do prze­
tnymanla. Parne, gę. tt', go­
rą.ee. Nooaml ucit-kamy z 
kajut na pokład. Rozstawia­
my. leżaki J ta.k probukmy 
przetrwać do rana. Wstaje· 
my zmi:czrnl i niewyspani. 
Pokryci paru.ląc,ą wilgocią. 
Reumatyzm to zawodowa 
choroba marynarzy. 

W ro:ta Ab· synii ... 

chafrmym stylu I wn;cza 
kapitanowi li t od , ' eptun . 
Kapitan natomla t wr cz 
Trytonowi li tę „nir.wfer­
nyeh". Hoz1mczyn się w •• 
miana to tów. Wino okazu­
je i być zmieszam: z mor­
ską \~odą i oli'\\ą. l'i r'\\ ze 
dwie kanapki z.a.mia t e­
rem obłożone m ·dłt•m. 
Al kapitan I Tr ·ton bez 
zmrużenia. oka spPłnlaJ, to ­
a t:v I zagry1.n.i k no.pk ml. 

PRZEBIEGU ANGLICY 
Opu .,;czarny Morze Czrr­

wone i wpływamy do Zato­
ki Adeńsklrj. ~Uja.my dzie­
siątki . tanllOwców płynących 
pod banderami różnych kra­
Jów. W..zystkle płyną z A· 
denu. Pełnr „wschodniego 
~doła" - ropy. Aden to li'· 
den z najwa:>.nle)~ych p11r­
tów ,.bunkrowych" w drothe 
do AT.Jl. Oczywiście - jak 
wszystkie wc;zlowe porty na­
leży do Anglików. Nieod· 
parcie na:.nwa się myśl o 
przebirgłości angieł kiej po­
lityki kolonialnej. 1.e !owa­
nie po morzach świata du· 
Je w tej sprawie bardzo po­
glądową. lekcję. Sprcibujcit• 
bowiem płynąć z Europ,v do 
Azji łub odwrotnie omi.lnJ·1<, 
Cieśninę Gibraltarską (kon­
trolowaną z wysolrn.foi twi<'r 
dzy przez Anglik(1w). f{ n· I 
Sue ki (foszcze nil'11a \'IHI 

pod kontrolą Angliltów), 
H()ng-Kong, Sin •apur. Ob· 
111adzcnic taft ważnych pnr­
tów zapewnia nie tylko lrn­
łosalne dochody, ale daje 
także moillwoścl wi1ływu na 
wydar:i:t•nla w hm rcfonle. 
Tym 1>1u·d.-:lrJ Żl' ws-l1.tłzh' 
tam miesu~zą. ię eni;iclsldr 
bazy wojskowe. 

My Jednak jak Jui wspo-

cy Islamu. Polit:vcznle 80· 
m:ill dzieli !Ję na. trzy czę· 
:ici. :.i 1·ltirych dwie pozo t • 
Je pozost::i.Ją pod kontro\" 
Wioch i W. Urytanil. 

Somali J•rancuskie to ma· 
Jeiikl kawałek lądu ciasno 
wtłoczony między Abisvnir. 
I Somali Brytyjskie. Mle z. 
ka tu zal<'dwic oknło 70 ty­
. ic·rv tubvlrów i kiłkudzie· 
siedu blalycb. 
W11ływamy tMa7. na wody 

rieśniuy l\ah-1'1-l\fa.ndcb. Z 
dafa widać już wysokie gó· 
ry Ahisn1il. Wcz("mnn wit'· 
c:wrcm .icstdmy w ni.lbuttl 
- stolicy Somali Fr.ncu~­
klc"o i pnrci • hunkr~wym, 
który sta.nowi konkurt•nrję 
dla. Adenu. 

Port .Je t mały. Prócz nas 
·toi tu ,ieszcze trorhę ku· 
tr1i\\ rybarl'ich ! jf'den fran­
cu ltl okret wojrnn:v. Gd,· 
wcho11zi sic: do portu mor11' 
7nika naglr i w ·iła.je się. żr 
mia ·to łt•7.:v nad niewielkim 
Jcziorl'm okolonym , lrnroną 
d:r.iJ<ich wysoldclt gór. 

l\li:tslo położnnr jest o 5 
kilnntefrohv ml 11ort11. Kn ­
munikadi żadne.I. Nieliczni 
biali maji . woje samorhn· 
dy (o<·z ·wiście z klimatyza· 
l'J;\). Czarni mogą choclzió 
J>i zo. 

Ih1pc • ro· łożyli 
~talkiem tow:iry. 
SJlOl llle z tro1>"lrn, 
Jl SLld. f)illlłOflt>, 
kubki. Tandcin 
na. ł>rogo. 

Już prz•·ll 
K•1 zuh·, 
zort~·. a · 
knlorowt• 

pstro! aci:r.· 

111.zicmy do mia.st~ l.U~la.-

Miasto Jcsł maleńkie. Za· 
budowa.no - prawdę mó • 
wląc - trochę podobnie do 
polskich miast powlalo· 
wydh. Rynek - stanowi 
crntrum z kilkoma sklepJ.· 
ml i rrstauracjami. Na środ· 
ku a jakie - pomnik pole· 
ghch w I wojnie . wiato­
we.f. Wokoło wąskie nit'! o­
.oiwirllone uliczki. Dalej mia­
sto gwałtodrnie opada w 
dilł. Dt"tonowy murrk z dru­
c!anll sfathą. odgratlza tę re· 
pre7.entarvjną czę.4ć mla!llta 
od dzielnicy nędzy. Nlsklr, 
brudni', porozwalane ze sta­
ro~cl cha.IUJlki. I.udzie ś11ią, 
jedzą wprm1t na ulicy. Skoi1-
czyly się wla.4nie wieczorne 
modlitwy. Murzyni siedzą 
purd chatami, toczą krzy. 
kliwe, Kłośne rozmowy. Z 
dala &-łycha~ jakle~ bardzo 
zawodzące senb·mentalne to 
znów przechodzące w gwał­
towny rytm jazzu śpiewy. 
Zaczepia nas stara bab;l wy 
1:ląd11jąca na najstr11S2nil.'.I· 
szą wieclźm<i z na.lstrasznlel· 

:r.l',J bajki. Proponu.le nam 
zahawę l 11rezentnjc !iwój 
„towar" 12--H-letn:e 
dziewczynki. Zdziwiona od· 
mową, przygląda. się nam 
bacznie I p ·ta. ezy moic 
chcemy chłopców... Kiedy 
odcho1łzimy gonią nafl ji-sz· 
Ne prz(•kł ństwa wiedźmv •.. 
Di.lbnttl .lt•st mało rud1li· 
wym portem i o zarobl'k ni(• 
,il•st wcalt' łatwo. A Somali 
Jr~t przeciez bardzo ubo~im 
łuajc1n. Jest io kraina pa-

Dla kogoś kto wid7.lał A· 
fr:i.·kę lub Azję staje i<: ja­
sne. 1.e czc:sto powtarianc 
Iowa (tylko kit•p ka pro1,a· 

iranda robi z tego fra7.esy) 
o budzeniu i~ Afr:vkl I A· 
z.li nie 111\ loganem. , I\ to 
fakty widoczne nawet dla 
ba.rclro powierzchownych ob· 
serwa torów. 

W cza'lle mego rejsu da· 
ne mi było trafić kilka raz" 
na okres nicpokoJów i bu­
rzllwyęh wvdarzc \. (Sud:111. 
Syjam, Malaje, Singapur), D•J 
Diihutti także przybyl<'m 
wkriltce po bardzo burzll· 
wy1•h wydarzeniach. Opo· 
wiadal ml o tych wydarw­
nlach pewirn młody, p.\· 
tuch, świt'tnle mówh\<':V 11'l 

francusku I - nlt'I mam za­
miaru ldeall7.owaii s" ego 
rozmllwcy ale fakty rzcc·z 
uparta - błyskotliwe.I choć 
pr mitywnej intellgencjl. 

PORZĄDEK 
PRZYWRÓC'O~O •.. 

Prt'mier miejscow<'go rzą­
du oraz ministrr spraw W('· 

wn tnnycb ! mini ter pru­
<'Y w cza ie rozpisanego 
przez rząd De Gaulle'a re· 
feren1lum 7.a.it;ll odm i en nc 
od rz~du fram•u. kiego . ta­
nowi ko. T k jak i wic;lt· 
zośc mit• zkańC'ów 01111111 

'Fr1111ru ldl'g<1. l{h·11y o •I.o · 
"Zono wlniki rt•ł(•rt•mlum , 11-

k•tzalo slQ Jt dnak. że nall ur 
nami dokonano jakiegu~ c•u­
du, bo o~IOl:i<WUO ' )\)'lllki 

ranem chodzę na mostek 
kapitań~kl. Słucham wykła­

dl1w a tronomil I próbu.lę 
coś 7. tegn zapamic:tać. Ofi· 
c·erowie nawigacyjni czyta­
ją z gwiazd niby nigdy nil• 
myląc.e ię wrtiźki. Nie WY· 
tarczaj im precyiyJnc n· 

p r ty - żyr() pilot, kom 
pa •• busole I diabli wiedzą, 
ro je ·zcze. C'o noc (2 ra1yJ 
clokonuJ•\ namlarÓ\~ 11. tr~­
nomicznych 1·zyli spr&\\ clza­
j kurs i polo:it'nic talku 
według gwia·1.d l k i1··i:vca. 
I>ttkłarlne w:i.·titm~nia, r • 1111-

ki I kolumny cy r powiedzą 
dokładnie, gdzie 7.najduje i~ 
talek. Uopiero to w .,;ystlrn 

por1iwnujc ię z danymi, 
które w kazują kompliko· 
wanc aparah-. Da11c ro 
prawda hranc są z gwla1ił 
i k l iyca.„ ale nlc ma tu 
żadnej Jlpy, 

Zachody I wschody łoń­
ca są Piękni.'. Widać Jak słoń­
ce - nieJJraw1lo1>odobnych 
wp1·ost rozmiarciw ~erwona 
hryła - zapada w monc. A 
\\ szyRtko to trwa zalc I 
\\ie kilka1lzlesiąt el< u ml. 
Wh•czór i ~wlt nie I tuleją 
więc zupełni<'. Tylko dzień i 
noc. Dziwne UC'lUcie. 

Po raz pierw zy odczuwam 
tę knotę za krajem. Je t 
ona j<• ze-Le laba. ale .iui: 
d j o nhie zn ć lrkklm 
zch•nrr\\ o wan· 1·111. Od klik n 
1101•y pri1h1•.il'nlY 11rzcz ratlio 
tdl'fon 11olączyć il' z kra­
jem. Nic 1.cty, bez.skutcc:.t· 

' a tępnc kit'li Zkl hed 
o'k ·, zdają. się m<iwlć lr'h 
miny. Wiaclomo. Anglcl kl 
gin p chnie naJprawd.zlw­
szym poi kim In ·c'm. 

„Niewierni" 7.0 tają ·-
wołani przed oblicze zgro­
madzone,f załogi J u t wi ni 
w szeregu. Teraz :r.ac.z ·naj 
11wc harc diabl . ą unu ­
rz nl czarn ·m m, zufrm, oll ­
WI\. I adzaml. Biją n zro­
hlonvmi z lin okrętowych o­
gonami, marują adzan,I. 
Zo tajt•my oficjalnie PO\\ Ja. 
domieni, źr jutro do t: plm · 
naJwil'lo 'Zc o z z..aszcz ·tó v 
- b1;dr.icmy mogli - je'.Il 
okażemy I dric•lni " • 
trzymali - zo t ó 1.aliczrni 
do wlcrm·r)l .Je o Króle\ • 
kic.i Mo cl Re 'eptuna. 

Ano zoba.czym · oo przyni -
slc Jutro. z starczy n m 
w ·trz mało. oi 1 od\ • i:i? 
.Jutro równik. A zn cztery 
dni Dżakarta. 

• 
•ZA TYDZIEN: 

INOOSF.Z.JA WIEK 
C'llRZEST, czn.1 .l K zo. 
STALEi\1 J.ImZU:lU._ 
IARTWY LEW... WIEii: 

.·x-:~. W PRIAKU .\ 
DZIEWCZĘTA Z BALI." 
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M. KORNATOWSKA 
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Wybitny włoski reżysu 
Bla ett!, znany w Pol!<ce 
rn.in. jako twórca „Na;;zych 
czasów" i „Podróży w 11ie­
znane" zreali?.owiał obecnie 
barwny film widowi~kowy 
pt. ,,NOC(! Europy". Je! i to 
rewia najsłynniejszych kaba­
retów i nocnych \okali wiel­
kich miast Europy: Londynu, 
Paryża, Rzymu, Madrytu, 
Beł!'lina itp. 

„Nocny św!at-oświa<lczyl 
twóroa - ascynował mnie ui­
~ze swoim nieodpartym 
rokiem. Je l to ogromne, cu­
downe widowisko. Widowi­
sko rozi knone ty iąc<'m 
barw, tak b;irdz.o wzrusuijące 
i tak radosne". 

NajsłynnleJ ze zC?Społy, 
najzm1korń1 si ~ollki. Naj­
gło niej ze przeboje. Taniec 
j pi0<:enka. By zachować w 
pełni nastróJ i ory~inaJny 
koloryt- Ble etti krt;'l:ił każ­
dy epizod na miejscu. Po­
chłonęło to n'em;iło trudu i 
pieniędzy, ole r~zultai je.st 
doprawdy znakomity. 

* Laureat ~go'l'oczncgo fe­
sti t>.•alu w Wenecji, twór.ca 
„ ~li l.kiej wojny" ~arlo Mo­
n c lli. zrealizował właśnie 
nown pr2euibawną }<~menie: 
pi. ,,Gołąb". ,J t to ni mniej 
ni wiccei tylko parodia wy­
świetlanego u nas niedawno 
filmu „Rififi". Banda gang­
sterow .;zykuje wielkie wła­
manie. Podobnie jak w „Hi- · 
fit" zakradają się oni do pu­
stego mi st.kania I zaczynają 
włerrić dziurę w mm·ze. Ml­
la ią gcxlzkiy mozolnego wy­
siłku. Napięcie wzrasta. No 
nareszc! , ściana została 
przebita! Ale cóż? 7..amwt 
:z.lo1.a i ko~ztov,oności oczom 
zdumionych ganl(11terów 
przed.stawia zgoła inny. 
choć, trzeba przyznać poc!ą­
gająry widok. Dziura. którą 
przebili w ścianie prowadziła 
pr0$to do kuchni. Miast kasy 
poanc~rnej rozpruto lod<iwkę. 
Znal zione w niej wiktuały 
,·ystarcz.yły na obfitą I uroz­

malc ną uc-ztę. Pokrzepieni 
nn ckle (no I dla ducha coś 
się znalazło) gangsterzy udali 
~ie o świcie na poszukiwanie 
jakiegoś z.aic:cla. Komedia 
l\!onicelli wykorzystuje dow­
cip tlowny l sytuacyjny. Re­
:iys r zręcznie wplótł w kan­
wę rnmu wiele pomy~łowych 
gag<'iw opartvch w dui.ej mie­
ne na walce c1.łowieka z<> 
'Zlośllwo~clą prz dmiotów 
martwych. W roli głównej 
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Claire Kelt1.1 

występuje świetny komik 
Toto. 

* Nocne lokale, bogate salo­
ny, szalony rytm jazT.U, szał 
;.:abawy, dzielne orgie I roz­
pusta --0to „Słodkie życie" 
tak jak je maluje moralista 
ekranu Federko Felllni. Zy­
cie Judzi zbyt bo~atych i zbyt 
·zczęśliwych. Tych którzy 
mają w 1.ystko i nie ma.iri nic. 
Bohaterem „Słodki<?go życia" 
je t miody dzi nnikarz (Mar­
cello Mal'lroianni), będncy 
swego rodzaju kont~·nunr.jq 
postaci Morąlela z „Walko-

ni". Będ.zie to chyba najdra­
pieżniej zy, ncijbardliej pole­
miczny i okrutny film w 
twórczości Felliniego. Nawet 
strip-tease (w wykonaniu 
Nadi Grey) „po~łuży do le­
pszego odmalowania środo­
wisl«I". 

„Nie <'hodzi ml wcale o e!'.k­
ponowanie dała bohaterki -
oświ.adczył Fellini - lecz o ' 
jej twarz i t\\'llrzc pozosta­
łych gośd ( oena rozgrywa 
sic: na przyjęciu w bogatym 
rzymskim domu). Chodzi ml 
o rc>akr.j<' uczuciowe i psy­
chiczne tyrh ludzi 1drad1.a­
jąr.e siły. które są motorem 
ich postc:.powanla", 
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Zofi.a Marcin.kawska. i IIen.rvk Boutkotowsk.1 w fiL1nte „Nikt ni~ wola". 
(foto: Ą, Mu1·z.yńsk1) 

JERZY SKOLIMOWSKI 

12 zdumiewających ludti 
1. Zrlumiew:ijąca jest proc;tota 

fo my „12 ,i::niewnych ludzi". Film 
trwa 100 minut, 95 minut kamera 
znajduje się w pokoju, niewielkim 
pokoju, w którym radzą sądziowie 
przysięgli. Notabene zadziwiający 
jest fakt, że kamera na pozostałe 
5 minut opuszcza ten pokój, lecz to 
zdumienie skwituję w punkci 12. 

2. Zdumiewający humanizm t1>.go 
filmu. Oskar;i:ony popełnił zbrodnię, 
zabił swe>go ojca - jest winny -
tcik stwierd?.iło 11 sędziów przy­
s1<;glych. Dwuna~ty powiedział: „o­
skarżony z ap ew n e zabił ojca -
nie mogę powiedzieć, ,że je t win­
ny, nie mająr pewności". W kil­
ka godzin późnie· nikt nie miał już 
wątpliwości - wyrok wydano jed­
nomyślnie. Oby zawsze co dwunR­
sly czlonelł społeczeństwa w od­
powiedniej chwlli zwątpił 

3. Zdumiewająr.y optymizm. Koń­
czy się film - rozstają sic: dwaj lu_ 
dzie, którzy wi;pólnie walczylt o ży­
cic obcego człowieka - co Ich łą­
czy. jaki w tym mieli interes? -
oto ich dialog: - „Jak pnn się 
wla!lciwle nazywa?" - „Davis". Cl 
ludzie nawet się nic 1.nah. Nawet 

EDWARD ETLER 

I 
Spotkało się troje ludzi. Spotka-

I ło się na scenie. Pan w ciemnym 
garniturze, pan w ciemny<·h okulia_ 
ra<'h I paru o cbemnych oczach. 
Spotkali się w blasku reflektorów, 
w Krakowie, 18 paidz.icmlka 1959 
roku. 

Ten rrlłody mę:iezyr.na w clcm­
n:;m garniturze to Andrzej Wajda. 
zbiegiem okoliczności autor najlcp-
1zycb rMmów polskich, chłopak w 
okulara.<'h, podobny do Maćka 

w epoce dziarskich produkeyjnła-. 
kow, nawet w najbardziej ~olor~ 
wej komedii muzycmeJ, nawet w. 
naj ubtelniejszym filmie poetyckim 
- nie zdołano Pokazać tylu ludzi, 
o których powiemy, są piękni. 

4. Zdumiewający uniwersalizm. 
„Jak pan się właściwie naż:ywa?'' 
„Davis". Davis, czyli Dupont, czyli 
Johansen, czyli Kowalskl. 12 zdu· 
miewających ludzi urodziło sio 
wszędzie, pod każdą szerokością 
geograficzną. Urodziło się 12 1 u­
d z i. 

5. Zdumiewający test paycholo-. 
gicz.ny. 12 Postaci, to 12 konstruk­
CJi psychicznych. Dydaktyka jest 
prosta: widz zawsze szuka siebie 
na ekranie, można tylko wyrazić 
życzenie: ludzie, odnajdujcie się w 
Fondzie I 

6. Zdumiewający scenarlus.z (Re_ 
ginalda Rose) je~t wiernie prze­
niesionym na ekran kina tekstem 
~ztuki telewizyjnej. XI muza, ,,rue­
poprawna złodziejka", niespodzie­
wanie zrobiła prezent starszemu 
bratu. -

7. Zdumiewająca reżyseria (Syd­
ney Lumet), aktorstwo (Henry Fon­
da), zdjęcia (Robert Markell) -
(Andrzej Wajda obejrzał I powie­
dział: „To niebywałe, jak to jest 
zrobione. 12 zwyczajnych facetów i 
źaden z nich nie jest ślepy, ani ku­
lawy"). 

8. Zdumiewające ryzyko podjął 
Henry Fonda, (1todukując film za 
własne pieniądze. Bussines jest 
bus:>ines. Film dostał Nagrodę Zło­
tego Niedźwiedzia (Grand Prix Ber_ 
lin, 1957), a Fonda zwielokrotnione 
wkłady. 

9. Zdumie>wające, ż~ w całej ob­
sadzie aktorskiej, wraz z epiz.oda­
mi, nie ma ani jednej kobiety. 

10. Zdumiewająco poprawny 
dubbing. To dużo . 

11. Zdumiewająco poprawna rea_ 
keja publiczności. To bardzo dużo. 

12. ZdumiewaJ<iCe, że piszqc o 
tym znakomitym filmie, mo~ę zro­
bić krytyczną uw;1gę, 5 minut. któ­
re rozgrywa się pnza pokojem przy_ 
sięglych - ekspozycJa 1 finał filmu 
- aż się prosi, aby dokonać małe­
go oszustwa na rzecz formy i nie 
wynos1.ąc kamery z pokoju otwo­
rzyć szeroko drzwi sa!J sądowej t 
w tych szeroko otwartych dnw1ach 
rozel'(rać pierwszą I ostatnią scenę: 
- „Jak pan się właściwie nazy­
„ a?" 

JERZY SKOLIMOWSKI 

Chełmicklf-:o z „Popiołu I dlamen_ wm:.:i~~A!!'ł:!:l~~~~lii:::-=~::tE:::i~ 
tu" - to Zbyszek Cybulski, a 
dziewczyna w wiccrorowej sukni z 
bladoliliowej lamy - to Basia 
Kwiatkowska, najpopularnil(>j!l1.a 
gwiazdka na!!l'iego ekranu. Zrc~ztą 
cała trój" ' to sami „najpopular­
niejsi". Przynajmniej wg 1.go<lnej 
opinii krakowRkich kinoma:-.ó\v, •1-
plnit wyrafają<'cj się zdf'cydowa_ 
nym wynikiem ryfrowym: 

„Popiół I diament" - 1218 gło­
sów przed filmem ,,Ewa ch<'e spać" 
(głosów 435). Nagroda dla Andrze­
ja Wajdy. 

Barbara Kwiatkowska - 1179 
·l~ów pried Barbar<\ Polomskit 
(głosów 377). 

ZbiKtllflW Cybulski - lOH g)Oflly. 
Następny na llścior .i<'st Taclcm1z ł'I_ 
jewi;kl, bohater anatolowej serll 
(glOllÓW 928), 

NawiM<'lll mówiąc obł'<'ny na l'lll-
11 r<':iyl'ier Rajmund Polański, autor 
znakomityd1 „Dwóch ludzi z s1.a­
fa". miał 1 (jeden) ałos: Barbary 
"tak", pozyskane w drtiu śluhu. 

Omawiana impreza uwie1irzyła 
konkurs tamtejszej Elu111ozytury 
Centrali Wynajmu Filmów, :wrga­
nizowany pr1e2 tę placówkę wespół 
z „Gautą Krakowską". Jmpre:tie 
pn..ewodzlł zn:.my aktor (I ma·~ !\lis~ 
:'olonil, Alicji Bobrowskiej) pan 
Stanisław Zaczyk, ostatni jak się 
zdaje dowrlpny mi<'szkanlec pod­
waweol11klt'r,o rroilu.. Za jego to 
1pra.wl\ 11acno m. in. pytanie: 

- Pani Jlarbaro, jaki klejnot jest 
naJcustowniejszy'l 

- Obrączka! - odpowlcd1Jała 
b<'z namysłu Kwlatkow. ka. 

7.rł'S'.1.i<\ w zy~<·y zapro, 7.ł'nl lau­
rru.ri mówili du:io i cił'kawie, pnf'_ 
de wszystkim o eobit', a potem o so­
hie na.wzajem. Dowłedzirli<\my się 
Pl"llY okazji, tr z po<'7!\tkll'm listo­
pada „Popiół I dlamrnt" hędzfoe 
mlal IWl\ rcprezcptacyJnq premiert 

w kinie na Polach Elizejskich w 
Paryżu, że w związku z tym Waj­
da i Cybulski udadzą się ta.mżc w 
towarzystwLe Ewy Kn:yżewskicj. 
Usłyszeliśmy także, że Cybulski ba­
wił już raz w Parył.u i z zimnej 
chęci zysłm pracował w wytwórni 
pła.stykowych kwtatow. (Zb1gnłt"w 

wykonywał słupki do tulipanów, 
Bogumił Kobiela lilie). Następne 
dwie cielr~wostkJ tyczą się filmu i 
motoryzacji: Film Andrzeja Waj­
dy, nakręcony wg scenariusza Je­
rzego Andrzejowi.kiego I Jerugo 
SkoUmowsl..iiego (pt. „Niewinni cza­
rodzieje") jl'St już na uko1iczcniu, 
b1·ak mu tylko muzyki, na~rywanej 
obrcnie w f,odzi. CybuJ„kiemu 
skradziono motocykl (.Jawę 250), ale 
uc1.ciwy 1Jod1lej :r.wrócll namaka po 
dniach paru - .nlt'stety bez aatnli­
l;a, (ale za to z kartką, zawierajj\• 
Cl\ słowa przeproszenJa). 

Spotkało się troje ludzi. Sl)otka-
11 się z publicznością, która Ich lu· 
bi. SpotkaU sbę na krótko: naza­
jutrz Wa.Ida udaje się 1.a cranlcę, 
Cybulski wraca. do Gdań ka. gdzie 
nakręcane 1ą ostatnie rojęcia „Do. 
widzenia do jutra". a na Basię cze­
ka w Warszawie ł'klpa fMmu „Yeti". 
Spotkali się z pubłlrmoś('fą, która 
<'hętnlP. z nimi po~awędzlła. Szko­
da, te nie 11potkali się w LodU. 

o~tatnle cledykuję nancj Ek!IJ)O­
„ytun.e Ccwupfu. Sądze. te wart.n 
by ł u nas 1.organhować podobnT 
konkurJ takte. 

. t • . 

to 



1 nf orma.cje 
.lak s1q dowiadujemy, w 

n.1j.blii.~~h dn!nch „.\Joto„. 
.zbyt" ma pnekaz.1ć i<;prz,cdaż 
ratalną pojntZdów mochank-7-
nych do p~z.oo <;bior. t.wa < iti. 
r.1ui:i Kpi7JC<ła;ly lhtaln 'J 
„<lllH". '!'ryb J>O't<:J>OW<lll'a 
b<,'<"l~c podobnY, Jak p1~.z.y za. 
kup.e inny<·h towarów pt'Z(' ... 
my,<.lowych (motot:ykl!, tele­
w.wrów l.tp.); kl'enci po 
u<LZ:den.iu im p:-z.ez „o~·· 
kredytu n.a sJ')l·z.<:dt17. ratalną, 
h<:<lą 7.1kupywa.1i poja1dy w 
dal.o;zym diu:u w dotychcz.15i0-
wyich p!..1rowkach "!\totm:by­
tu". 

Po ttcy5k.an.:U i;!2JC7.<:'_qół1w 
tej 6prawy, nie omio.o;zkarny 
powlad<>m!c o }ym n."l..<;.z.}'Ch 
C.zytelnlików. 

... kli~ci. kupujący w „Mo­
tozbycl<> samochody produk­
cji rad.ztocldej i CZASldcj n:e 

otrzymują przy za11vieraniu 
traru ·1kcjt ksląże<.-zc.k in tru1• ... 

cyjnych w jt;zyku poi klm ł... 
\\',y<Laje nam si<:, Iż j -t to 
dużym ni <1Q;>;1tr7.('mCJn „ .\1 c~­
toz.bytu"' wz.gl<:d•l..e „ lol.otm­
)X):"tu (który te wo1.y &pro­
wad7.a <i<> k.raju). 

... na mi śoic mówią, ii ,...-~ 
wy <Olówny ,\rchltekt m :io;Ul 

f,odz.i mgr lnż. 8.>b">l w.;.1'1 
je. t g -11cym z.wol nn.udcm 
mr>t<>r)'W<.'ji i is.pr<iwy te (;:J­
raż •, ~t;1~je o ługi! I, -">ycl},1. 
nc ustm,·icim;te na „bocz.ny 
tor" w praory Wydzaalu .\r<.~1!-

t ktury i Nadroru Bu<lo•wla­
n go za Jego popr.z{'dmka 7naj_ 
<li\ \1i'1"e'iU:1c wlaśC'.;W<l zrozit­
m:enie 1 odpowi<.dntą ran«ę„. 

• • • 

'"wśród ki re'M"C"ÓW kur."11 te 
p<>glooka, jaikoby :z.akaz po„;to. 
ju =ochodów na ul:cy 'fra11-
2utta mia~ jak1ś .Z\'.'Ul\Z !t :z 
uru<:homlon.k:m strzcwn<.•go 

•••1'··„~···················„ 
! Mi1~alll1IDyi 
........... „ •.... „ •••••••••••••. 

pod reda.keją JANA HU SZCZY 

Kłopoty z ·wychowaniem 
Syna mamy. Wspólnie z 

żoną staramy się go wycho­
wyw:ić. Na rm:ie na grzecz­
nego chłopca. Potem jeżeli się 
uda, na por1.ądnego obywa­
tela. Al<' od dawna mnmv z 
tym kłopoty. Czasem wcale 
pow117.nc kłopoty. 

Idzie i;yn do c;kleplku, któ­
ry znajduje :;ię obok domu, 
po cukier. Ale po godzinie 
wra<'a bez cukru, a za to z 
płaczem. 

- Gdzie cukier, synku? 
-Nic dali! 

- .Tnk to: nie dali? 
- A. bo... a bo„. jak sta-

łem w kolejce, to mnie doro­
sli odpychali do tyłu! 

- Dlaczego? I 
- Bo mówili, że ja mam 

<'zas, a oni się śpi<'S7.ą ... I tak 
się śpi<'szyli, że nikt mnie nie 
zauważył.~ 

- A co na to pani sprze­
dawczyni? 

- Tak jnk ja zrobi~ kleksa 
w zcs?.ycie, tatuś targa mnie 
za ucho i pani w s1.kolc zwrn-
ca mi uwngc, n jak clorośli 
zrobili 1akie piłki i rakietki, 
to tatuś nic idzie, żeby kh 
wytargać 7.a uszy„. G<lz.ici tu 
sprawiedliwość? l 

WtC'Ciy długo tłumaczę syn­
kowi, że na rakiecie nic rna, 
niesh ty, mit'csu pana, który 
ją zmajstrował, 

- A gdyby był adres! 
- To wytargałbym go za 

uszy i posadzil do karceru! 

Synek pt7.yjmuje z wdo­
woleniem moje oświndC'1.e­
me: 

- Pod schodami, w ko­
mórce z węglem, gdzie na~r. 
Mroc7.ck poluje na myszy? 

- W komórce z węglem 
pod schodami!.„ 

Przed tygodniem sąsiad 

par!C..ngu na rogu ulicy Ziel'.'- ~---.--------------••••••••••••••-•••....._ 
.... i ald Kościw;zkl· •. ' 

Komu 
wierzyć? 

Kulisy Wielkiego Sled~a 

I.ódt..ki „ExPJ'IC'F,q llu tro11·a­
ny" w • ·r 21:? (S51) z dna 
9 wrr-e nia br. donió.<J: 

,,Od .90boty pr7.fd gma h m 
I Il l'fok ly 'l'Pi J przy ul. S1 ·1-
k.<"\\°' cz.< st.al bez żadnej <>P»· 
ki 5am '<:hód ma·rkl „ li a11SL1-

v.a" 7.A:! 7.:n k...1'1111 j<' tracyJnr­
rni is.t<:>licy (WB :HJ-!i-t - d ,>. 

nasz). Zwnk-lł na l<l uw11gq 
repo:!("!' ,, Expn u". Wydal.J 
mu . :~ pocl jrUll!l.<', ż ki run ... 

kowskaz J t :z.U1m.:iny (u 
„\\"ari;.z.awy"T - prz.yp. n, ?l, 

a wow1nąt.rz w.-.zu wala.A ::.k 
~1.ladme ("()nn.c na~z..a l<'­
kacr-l>k ', drob;azgi o.sob te 1 

wicki :a ilo ć p'eniP,dzy, eh ~ 

d.rzv1nc.zk1 Bą oh\artc. i1rw1.: -
domll wi~ milkJę. ~!Jli<"Ja 

i!<ok<>nt<lktowaJa GIG z War=­
\\l'f\· .fnk i.1~ oka:z.alo isamocJHxi 
Z<>.st...11 t<im skradziony w p.;:i ... 

tek dr Zb ~n.ewowi 1J •e­
wio.or.vf'.„ (Jl'>(lkr, nn iC)· 

• s y dyplomaty 

llra'IA.'Q reporter „t·:xpr u' l 

.Al< oto • · r :li (:! li) tygod.. 
n:ika „ ~lot<"!"" z dnia i:; wr:zr. 

tn ia br. wYJatnŁt nu tory:t.a.. 
tY'W!l\IC: 

„.Ja.]< informuje .'.\filie.la Obv­
wntdska od vti lu m: .ę..--y 

nfo udała się w Wars7aw1e 
ant Jrdna kradzil'~ &'\mO<'ho· 
du," 

Kra wo 

Tvlko 
rzyćf, .• 

~Hl! ja Obywatelska: 

komu tu tor.a:z. Wl'2-

umie oszcu;dznć! Trzebn, że­
by tatus załoi.yl rtl11 siC'lllr 
ksiąit>nk<: PKO - stwicr­
cizn .Jert.yk I odwrncn się do 
ścinny, żeby go nic l'!l?Jło 
'wint In. 

Dzbia.J zaś ze szk0ly Jc­
n:yk przylecin! znowu z płn„ 
czem, mokry od notu I umo­
rusany. 

- Co taki„go, .Jerzyku? 
- Wracałem chodniki m, 

a jakichś dwckh dorosłych 
pnnów mnie poh dło l jrsz­
<'ZC chciC'll odebrać mi torni­
ster! 

- Czy to możliwe? 
- Przrcicż niP płnki1lhym.„ 

Szli tak Jalrnś 7.Y •zakicm, 

l'onlż<'J drukujemy dwa 
spośri>d killmnastu li ti-.w, 
jal<ic oir:i:ymała p. Ll'oka­
dia. od praeownlcikl Mini· 
«lei· tw" Spraw Zagranlcl­
nych w Bonn - Leokadii 
Roch, 

J,isty te pisane były w 
jęz ·ku n'emicckim i mimo 
li owe panie h\<'ZY bliskie 
1111krcn it'ń ·two nic ma w 
nkh miej ca na rodilnnc 
czułości. ufc dot •czą Olli' 

w:rłąrznic interesującej nas 
sprawy, 

List z dalą 30. X. 1956 r. 

KOCHANA LOLU! 

Twój ' miły list z 16, 10. 
56 r. olrzymallśmy i cieszy­
my ię '!'\ imi osirtgnic;ci -
m1. Nu począll:k • prnwę 
P:m'icrzylyśmy pcw ie-mu 
b iuru adwokackiemu, któr' 
obc nic zajmuje si~ kom­
pll"owanl m dokumentów, 
StQ<l icź prośba hyś nam 
jrrk najszybciej przysl I 
żądcw papiery . 

Kochan<t Lolul Czy Ty 
do\\·l!.1dywalaś ~,~ o dok11-
m<:>nt zawarcia zw:ąz.ku mal­
żcń. kic~o przez .Tohana Got­
lirba Brandta w Krolcw­
~k~h D~bnch? Jak na:n 

przy tym strasznie wvmy-
~lnli' • 

- Takkh panów trzcl:>a, 
.Jcrz~·ku, .orni iać z dnlekn.„ 

- nlaczego? 
- Ro ~fl .• źle wychowani! 
- Tnlltsiu, a czemu ic'h 

nikt nic wychowuje i nikt 
nfC' 1.wracn im uwngi? 

- Br. mnie kh nikt nic 
wld7.lal? 

- Widzieli inni doro§li, jak 
oni pc;odzili za mną! Ci Inni 
iil<tH I tylko sic,· śmiali„. 
I l'rzC'rywom gniewnie roz­
rno\\'t:: 

- Przr'stań filozofownćl 
Ucz ię wierszyka, ktńry pa-, 
ni zadała ei na Jutro! 

Przestańcie dłubać _J 
w zębach kaloszami I 11 -------

Przeg l ąd prasy 

Najgorliwszynt .•• 
Najgm-Uwszym chyba n.a 

~wiecie sprawozda wcq jest 
redaktor peu ne110 duńskiego 
dziennik.a, Opffcr. Plynqc 
ni1•dau•n-0 okrętem par<n.1111m 
Wielkim Heltem, kolo Ko· 
pertl agi, skJOr;:yt wny~Lnlc 
ze stn·tk11 w u'odę, ab11 się 
pr•ekonać, rzy n.a okręcU? 
~est 'l<'1/.~tnr<'zajqca ilość 
prz11rzqd1iu> do ra,tou-anitt 

tnnqc11cl1. Po czterech mi-
mdach wyriqgnięto go z 
wod / za pomocą ow11rh 
przyrządów, o dokładności 
których nie walwl się prze­
konał w tak ryrykoumy 
spo ób, .<>um!ermy sprawo­
~dau•ca z próby wvued~ 
szczęśliwie i j<?st z niej po­
dobno bardzo za<lowol011y. 

(„W<:drowlcc", 1899) 

\1-iadomo Johan GotLieb D. 
ożenił , ię w Król~wskich 
Dęba h. Prócz tego proszę 
Ci<: ażebyś przy lałn nam 
mC'trykę urodze.rua i doku· 
mcnt za war ·ia związku mal­
ż 1i kic.go Twoje.go ojca jak 
równie-i: akt jego zgoniJ. 

Nic zo:p(}mnl.i też o metryce 
urodzenia swoj<?j i Mietka. 

Całuję C:e 

O<'zeku.Jcmy od Ciebie obl2-
canyth dokumen-tów. 

Z prawa międzynarodowe­
go wynika, że sp3dku nlc 
może objąć żad n padko­
hicrca oddzielnie ponimvaż 
wszy. I.kich J>Otomków J.K.!3, 
równy j t udział w trm 
.spadk\l. Dopóki trwa pro­
c wn.osek o przyznanie 
spadku nic J)()Slada znacz.!l­
nia. 

Twoja Lili. 
PrzygotowuJąc tutaj rra­

List z datą '7. Xll. 1956 r. we prosimy Clę o podanie 
nam da1t urodzenia i zgonu 

KOCHANA LOLU! oroz innych dokumentów 
LIBt Twój z dnia 28. pozostałych krewnych żyją­

XI. 1956 r. otrzymałam. Nte cych w Pvlsce. ObojGtne 
mogę przy tym wqtp:ć, ze jest dla nas, jaką przyna­
był on napi any za Tv.ojq lcłno§ć ?aństWQWą posiada­
zgodą, jL>dnak byłahym pcw- ją spndkob:ercy to znaczy 
niC.Jsza, gdybyś Ty biśc· do .iakicgo narodu s e przy­
k1lka sl6w dołt4<'Z)'ła, w waj<1. 
d:.: i'C'jsz.ych cz, sach i 11 Krótko mó \ląc chce przez 

tuk wni.ncj i< k ta sPrawic to powiedz.leć. że sprawa ta 
trzc-bn być baTd1-o oo roz- leży w na zym obopólnym 
nym„ gdyż m(•i:r'Ja popełnić intM"e i . Może Wy macie 
błąd t ściągnąć na siebie spo obność otrzvmanla od 
odminlstracyjno kary. państwa poi kiego i je o 

.T:ik wiesz. dobr7.c żyłyśmy organów mocniczych jak 
w Polsce i nie m, my ni= Ambasada i Konsulat jok.l';!.­
przeciwko narodowi poi kic- goś wyręc2ienia w kosztach. 
mu, jeśli tak można naz.wnł: M 1że .il'st nawet możliwe, 
to. ŻC> nic wyrażamy obawy, te oct razu zajmą s:q u ta­
a:icby sprawa . pndk 1 w jęt leniem danych jak np.: 

ie p,~J.ska Amb :ida w Ho- l) DokłodnC' naz ·fsk,.1 

L1ndii . r adkobierców, kiedy i 
Ni es te y, jc~.e na razie gdl. <' żyh. kiedy i 

powiini:liśm}' zacz J<ać z gdzie zm.nrli 
wszczeciem proc u. Cala 2} Dokładne- ustale°'·e 
Prawa tkwi obecnie w sta- wiclkoścl spuścimy po-
dium przygotowań ws.t~P· śmi ·rtncj 
nych. .Tc t Ci wind mo. ż 3) Wykaz g nealogll rodu. 
vr7„oclkowic nasi niejedno- D,_,.p!CT"O gdy 1 wspomninne 
kro:nic próbowali coś zdzio· punkty staną $iG j111v1e I bez. 
lać w tej Prnwle jcdnn!<: SJJ<.~mc moilcm.v rozpocząc 
jak <lol:ul wyników żndnych starania u rzqdu holender-
nie osiqgnęli. ·kiego. 

Nasize wbdomOŚ<'l 0 i;pra. Jak WTiQC wldiisz cała 
wie to" jedyni usin Prze- sprawa iest bardzo skom­
kaza.n.a ojca, wuja Bertbol- pli!kownna a wynik jej ni -
da ;i <'iotkl Ottlll<'. Musimy Many. W każdym b<idź ra­
je wl~c JeS7.czc raz dokL'l:ł- zi powlruilśmy ust.ru c 
nte sprawdzić. s'c;o głupstw P<>pc-ł.nionych 

Z Twego !'.stu ·w·ynlkia. że przez naszych pn.odkó ..v, 
Tobie no drugiei 6h-onic jesr~ ki<'dy to jedl•n przed d1"11-
wsz,,·stico znnne. Jak n.am g'm ukryw.nl :PO iadane do­
powiadn.lą wui F,dmund µ0- kumcnty i ka7.dy poj(ldyc7.o 
siadał wszystJkic dokumenty w taj mnicy pfU'(i innymi 
rrócz jednego. (Chodzi tu i;tnr~ł · I~ o spadek. 
ni<~wo1.pliwle 0 usi. lenie Azeby . czasu nie tracić 
imienia ojca Gotlicha - KB.). proszc Cie abyś odp d:i­
Natomia t ciotka Kn in, któ-' kumentów ruitychm~ t wv b 
ra też roś w tej sprav.1e la, gdyż tylko w en Sl'O· 
wiedziała ku naszemu o- s6b b<:dziemy m_,gli rozpo­
hlstemu nieszczęściu 7.agini:- eząć ~taran1a. zbierać :n­
ła w czasie wojny. fo~'tnnc.ic czy w ogóle t<on 

Chodz.i nam 0 to 11żeby mity<"lny spadek do naszej 
dok!;:1dnle ustalić czy to rz • rodziny należy, 
czywlśclc mv jesteśm}' pra- ,Lllly I Uniel 
wowityml ~pa<.ikoblc-rcaml, K n 
Poml<:fito powinn!śmy r>:>zn:ić ' ' 
szl:ichcckie dokumenty n - r.s. W N, STlo;PNY!\J NU­
szc.go rodu w . Holandii. W '.MERZł: W SPRA WlE W1Ef,. 
t\'m właś:iie ce1u. wynaj - KIEGO SI.EOZTWA 7.A­
lyśmy tutaj zręcznych dwo- 1'1EltZE GLOS ANORZE r 
katów: dr Johnna G. Loh- BRYUllT, KTÓRY ZEURAL 
rnanne, Zygmunta Pum>e JUŻ MATERIAŁY DOWO. 
ma Rhode-. którzy lnten- DZĄCE NIEZBICIE, ŻE 
sywnic przy otowują f;ię .JEDYNYMI PRAWOWIT\.'­
do wyświetlenia całej sPf • '.:\U SPADKOBIERCA;\11 
v;y, Poza tym staramy ~I~ SKARBU MOŻE EWENTU· 
powatnie por<Yłll.1mieć z ad- AI.NIE OKAZAO n; 
wokll'tami w Holandii RODZ.INA P INNO. 

- Pani sprzedawczyni? 
Ona też śpics1.yla się„. Spie­
szyła się, żeby załatwić do­
ro łych„. Tatusiu! 

kupił i;nmoe·hc'>d. Sprownd7.ił 
go na podwórko I odtqcl cie­
szy się wśród dzieci takim 

uznanit:'rn i szacunkiem, jn- •-------------••• ••-•-•••••••„----!m--------------------1 
kit>go może nawet nie miał łJA•I A ~11v1·a• w~ A ZoM""Zt>nle wym'l.ów: 17) M('bcl, 18) Kwiat lub CU• 

kier<".k. 

- Przestań beczeć naresz:­
cicl 

- Tatw1iu ja JUZ więcej 
'1ie pójdę do sklepu. Wolę 
pić herbatę \xoz cukru„. I be:.: 
rogalika.„ 

- Przestań że, Jerzyku! 
Wkrótce będą t\vojc urodzi­
ny, to zapomnimy o wszyst­
kich żalach! 

- A kiedy będt\ moje uro­
dziny? 

- No, przcc1ez 7.'l ty-
dziPń !.„ Sam podkreWleś w 
kalendarzu trn dzień t·z.crwo. 
nym ołówkiC'ml 

- Aha! 
Na urodziny syn otrzym.ll 

dwie mnie rakietki z siatką 
! celuloidową piłeczką do 
ping-ponga. B:ird1.o lę cie­
szył, ~<łyż lntC'rtcsujc ·ię ;;por­
ll'm. AJP Jlll nawjuli z pile­
ezkn r01kl 1ila się, od 1·;1kicl­
ki odµa<l ł a r11czka. 

Sy1wk mtiw1l, ledwie wstrzy 
mując szloch : 

I Napokon wśród swoich ob- li A ft ft.A 
ficie szamerowanych gene-
rałów. 

- Tatusiu - zwraca się 
do mnie synek, ukladając się 
do snu - kiedy ty !wpisz 
auto? 

- Nie r kupię. .Jer1.yku! 
Wiesz przecież, żu nic mamy 
na to pieniędzy! 

- Dlaczego? 
- Bo twój tatuś, Jerzyku, 

żyje 7 prncy. 

- Toż pan Matyrka też 
żyje z pracy! 

- Tnk. nic on prncuje w 
u połecznionym handlu i jest 
kierownikiem dużego skle­
pu ... 

- To cze>mu to tuś ni.c przej 
cl:t.1<' do u pokcznionego han­
dlu"? 

- Nil' !mi.dy, co 11awel 
prueu • w handlu. lllo7l'.„ 7~t­

o,;zczi;cllić na snrnochód .. 
• - To b l'zydko, i.c tat1.1ś nie 

PO'TJomo - I l..<!kkoduch... :n 
7.wi~ futcrkow<', 7) Kodt..iJ 
zadru'Y.'1enla, li) l.qp."ltk11, l l • 
Imię żefuik,e, l:.!) Zdani , myAJ 
pr7JCWodnia, l:l) Osnowa, :zu­
war ć, clatrakt, 14) :-11.;p.1. 
del, 15) Orz057Jti1 }!1) Pl-0au \ 
:!Il) l\orab, ~I) N jwi,kszy 
l.n.5trumcnt tmlycz.k()tV,•y, 

Pionowo - I) PacJC!'ZOovy 
lub <"'loktryczny, 2) Odblask 
pcYi.anl, :I) l 'horoba odz.n cza_ 
jqc-a ruę zn.ac.znym powi .kli7..C­
ni m grU<"7.olu t.arczy<"•W.' o, 4) 
• · apad, natarci , r, l X iż.sza ix­
ba norwe kfogo parł tn(mtu, fi) 
L«;, powod1~nlc, fortuna, 7 l 
llamsk10 okry<~<' futrzane, !! 1 
Apie1vna me>lodia, lll) '1>rUlt 
... trai.nck:I, 15) \Jf0(."1.y. y Btrt•j 
mQSkl, J6) Poc:.zue10 um• ru, 

Tl'rmln nad ylanJa 1'0'ZWl1'· 
"Zań - 2 tn·o<łnte. 
R.m."il\Z nJe k1'2:yfÓ\\ kf 

rmiomo - paramagn tyz:n, 
oja, h tn, \\'it, odwn a, 

np.1rnt, trape-.1.o~d. o a:r , ka-
tu, oda, tcnd r, Bogota, pa­

l botaruka· 
Pionowo - proton. nno... 

da, gaiw., n."IJ"!a, tusza, ma­
i;to, w ~. grave, proza, ry­
dz , pn,tr:p, .ał.at.a, radne, :·o­
rah, sag;m. 

• • n~NX!y ksil)ik•)V,· • z.1 l">?-
w!ązan krzy:iówkl 'l\'Yl~io-

wali: 
1. Jerzy S7ym:ińi;kl, Kmlc6w 

!? • 8z.kl:mc Domy 111 m ~~:1. 

2. Maciej Pilarczyk, '.r,ód • 
ul, llyis:trzydca 8/o1, lll U, :::i; 

RL'<laguJe ZespOI ~: Wydawca: Wydawnictwo Pra~owe „Pra a t.Odzk11" 
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